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ZADANIA STAROSTÓW NA UCZELNI
Pierv/szym zadaniem nowopo

w sta łych Kom ite tów  Uczelnianych 
je s t —  poza innym i —  przeprowa
dzenie wyborów starostów i  ich za
stępców. S truk tu ra  organizacyjna 
FPOS kom ■zy się na uczelni —  na 
Kom itecie Uczelnianym —  nie prze
w idu jąc żadnych niższych ogniw 
organizacyjnych, np. ins tanc ji w y 
działowych. Ma to tę dobrą stronę, 
że nie wprowadza b iurokra tyzm u 
organizacyjnego, koncentrując ca

łość prac FPOS na uczelni w  Ra
dzie i  Kom itecie Uczelnianym.

M a to również słabe strony, a 
M ianow icie może to być przyczyną 
trudności dotarcia K U  do studen
tów , zwłaszcza na uczelniach w ie lo - 
wydzia łow ych —  rozb itych te ry to 
ria ln ie .

.A by uniknąć tych trudności 
FPOS rozpoczął akcję wyboru sta
rostów  i  ich zastępców —  jako  łącz
n ików  między studentam i a K U  
FFOS. Zadaniem starostów i  ich 
zastępców będzie reprezentowanie 
g ru py  studentów danego kursu wo
bec K U ; będą oni przedkładać K U  
postu la ty  swej grupy, oraz re fe ro 
wać ich  potrzeby i  trudności. Sta
rostow ie i  ich zastępcy będą m obi
lizować studentów swych grup do 
w ypełn ian ia  zadań K U  FPOS.

Rozdział zadań i  kom petencji 
m iędzy starostów i  ich  zastępców 
je s t następujący: starosta prowa
dzi sprawy samopomocy w nauce 
oraz sprawy organizacyjne. Do 
główny..:' jego zadań należy, u trz y 
manie stałego kon taktu  z K U  
FPOS, ogłaszanie zarządzeń i  ko
m unikatów . W spółpracuje on p rzy 
jrgam izowamiu przez K U  FPOS ze
brań na w ydzia łach oraz p rzy  o r
ganizowaniu im prez masowych.
U trzym u je  on także s ta ły  kon tak t 
z dziekanatem i Kołem  Naukowym  
w  sprawach potrzeb naukowych,
zgłasza w  dziekanacie lub zaintere
sowanym profesorom  dezyderaty
studentów swej g rupy, dotyczące 
rozk ładu godzin wykładów, ćwiczeń, 
ko llokw iów , prac audytoryjnych.

Obecnie, w  związku ze zbliżającą 
się sesją egzaminacyjną starosto
w ie muszą wykazać dużą a k ty w 
ność, pomagając studentom przez 
przekazywanie ich . dezyderatów 
profesorom  i  asystentom w  spra
w ie usta lan ia  term inów  ko llok 
w iów  itp .

Na tych uczelniach, gdzie is tn ie 
je   ̂ obowiązek świadczeń koleżeń
sk ich na rzecz Uczelni względnie 
B ra tn ie j Pomocy czy K U , starosta 
usta la  te rm inarz  zajęć studentów 
swej grupy.

P ierwszy zastępca starosty jes t 
odpowiedzialny za sprawy dotyczą
ce warunków  socjalnych studentów 
swego kursu. Do szczególnych jego 
zadań należy ogłaszanie o te rm i
nach i  procedurze składania podań 
o stypendia, wczasy, miejsca w  Do
mach Akadem ickich itp . Będzie on 
udz ie la ł in fo rm a c ji w  powyższych 
sprawach, odciążając w ydatn ie  Ko
m ite t Uczelniany —  zwłaszcza w  
okresie sezonowego za ła tw ian ia  
tych  spraw. Do jego zadań będzie
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należało także pośredniczenie w 
składaniu podań, zbieranie ich od 
studentów swej grupy i  zbiorowe 
przekazywanie ich K om is ji S ty 
pendialnej, czy też innym  kom i
sjom.

Bardzo dużą ro lę  do spełnienia 
m ają zastępcy starostów obecnie, 
w  zw iązku z wprowadzeniem no
wego systemu stypendialnego. M u
szą oni służyć studentom wyczer
pu jącym i in fo rm ac jam i o podwyżce 
stypendiów, dawać potrzebne w y 
jaśnienia p rzy  w ypełn ian iu  w pro
wadzonych obecnie kwestionariuszy 
dla stypendystów, —  pomagać przy 
rozprowadzaniu tych kw estionariu 
szy wśród studentów oraz dopilno
wać term inowego ich składania. 
Będzie on także w spó łdz ia ła ł z 
B ra tn ią  Pomocą w sprawie pośred
nictwa pracy dla studentów.

Do zakresu dzia łania drugiego 
zastępcy starosty będzie należało 
prowadzenie spraw ku ltu ra lnych  i 
sportowych studentów z tego k u r 
su. Zadania te będzie on rea lizow ał 
w  szczególności przez organizowa
nie udzia łu studentów w  życiu 
św ietlicowym , m obilizowanie s tu 
dentów do uczestnictwa w  zespołach 
artystycznych, organizowanie zbio
row ych wycieczek do muzeów, k in , 
tea trów , na w ystaw y itp . oraz roz
prowadzanie i  zaw iadamianie o 
zniżkowych biletach, odczytach, im 
prezach artystycznych i  k u ltu ra l
nych. TtódzU on także pomagał 
AZS-om w  m ob ilizac ji studentów 
do masowych im prez sportowych 
takich , ja k  np. b ieg i narodowe, 
marsze jesienne itp .

K om ite t Uczelniany, lub poszcze

gó ln i jego członkowie będą zw o ły
wać odprawy starostów lub za
stępców w  celu zapoznania i  po in
form ow ania ich o bieżących zada
niach.

Starostow ie i  ich zastępcy nie 
mogą ograniczać się ty lk o  do w y 
pełniania zadań staw ianych im  przez 
K U . W inn i oni być doskonale po
in fo rm ow ani o s truk tu rze  FPOS 
oraz znać problem atykę w k tó re j 
ży je  cała organizacja. Muszą oni 
nie ty lk o  odpowiadać na stawiane 
im  przez studentów pytan ia , lecz 
propagować FPOS i  je j pracę wśród 
studentów swego kursu.

Starostę i  zastępców wybiera się 
na ogólnym zebraniu, w k tó rym  
biorą udzia ł wszyscy studenci da
nego kursu —  członkowie ZAM P 
BP, K ó ł Naukowych i  AZS-u. K a 
dencja ich trw a  1 rok. „O kręg w y 
borczy“  stanow i w  zasadzie każdy 
ro k  studiów, każdego w ydz ia łu , od
działu, czy też studium  na uczelni. 
Są tu  jednak pewne odstępstwa, 
k tó re  ins trukc ja  Prezydium  Rady 
FPOS precyzuje następująco.

„N a  wydziałach, które, są podzie
lone na dużą ilość mało liczebnych 
sekcji (w  szczególności hum ani
stycznych i  M at. -  przyrodniczych 
U n iw ersyte tu ) w yb ory  starostów  
mogą być przeprowadzane w  g ru 
pach łączących I  ro k  studiów  k ilk u  
sekcji, mających wspólne zasadni
cze w yk łady , bądź też -w grupach 
łączących starsze la ta  danej sek
c ji itp . Decydować tu  w inny dwie 
zasady.

a) wspólność co na jm n ie j części 
wykładów, ćwiczeń, czy semi
nariów,

b) wielkość grupy w ybiera jącej 
nie powinna być niższa od 30 
studentów“ .

O ostatecznym podziale uczelni 
na grupy wyborcze decyduje K om i
te t Uczelniany, k tó ry  je s t odpowie
dzialny za przeprowadzenie wybo
rów  i  k tó ry  zatw ierdza wybranych. 
Na tych wydziałach, na k tórych 
pracowali już  starostow ie, przepro
wadzi się ponowne w ybory  w  m yśl 
podanych w yże j wytycznych.

Starostowie i  ich zastępcy cho
ciaż nie stanowią sta tutow ej instan
c ji FPOS, posiadają odpowiedzialne 
zadanie do wypełn ienia . Stanowią 
oni doskonałe uzupełnienie K om ite 
tu  Uczelnianego um ożliw ia jąc mu 
utrzym anie ciągłego kon tak tu  ze 
studentami. D la  studentów zaś bę
dą dobrym in fo rm atorem  i  pomoc
nikiem , w  w ie lu  is to tnych  dla nich 
sprawach. Elwu.
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M y , c z ło n k o w ie  zespołu re d a k c y jn e g o  „P o  p ro s tu “ , o rg a n u  jt 
• Z w ią z k u  A k a d e m ic k ie j M ło d z ie ż y  P o ls k ie j, s k u p ia ją ce g o  w  sw o - 
\ ic h  szeregach ca łą  postępow ą m ło dz ie ż  s tu d iu ją c ą  P o ls k i, w y ra 

ża m y sw o je  g łę b o k ie  o b u rze n ie  z p o w o d u  now ego, b ru ta ln e g o  za
m ach u  na  w o ln o ś c i de m okra tyczn e , z p o w o d u  re p re s ji re a k c y j-  f 
n y c h  i  zm a rs h a liz o w a n y c h  w ła d z  fra n c u s k ic h  w obec W aszego 
P ism a  i  je g o  R e d a kc ji.

T o  sprzeczne ze s z c z y tn y m i f ra n c u s k im i tra d y c ja m i w o ln o 
ś c io w y m i pos tępow an ie  je s t jeszcze je d n y m  o g n iw e m  w  kon cen 
try c z n y m  a ta k u  fra n c u s k ic h  i  m ię d z y n a ro d o w y c h  s i ł  neo faszy
s to w s k ic h  i  im p e r ia lis ty c z n y c h  na m ię d zyn a ro d o w e  i  fra n c u s k ie  
s i ły  postępu  i  w o lnośc i-

A le  te n  a ta k  s ię  n ie  uda !

P o lic y jn e  re p re s je  n ie  z ła m ią  ducha  re w o lu c y jn e j m ło d z ie ży  
fra n c u s k ie j.

W  w aszej w a lce , d ro d z y  tow arzysze , stać będą z W a m i m ło d z i 
całego św ia ta , p ra g n ą c y  lepsze j, szczęś liw e j p rzysz łośc i, w  W aszej 
w a lce  lic z y ć  m ożecie na  p o p a rc ie  s tu d e n tó w  P o ls k i, k r a ju  z w y 
c ię sk ie j d e m o k ra c ji lu d o w e j, k ra ju ,  k tó re g o  w  m arszu  do soc ja
liz m u  n ie  z a trz y m a  ju ż  n ig d y  b ru ta ln a  s iła  w ro g ó w  w o lnośc i 
i  postępu.

Z espó ł re d a k c y jn y  „P o  p ro s tu “

TO NIE BYŁA
MŁODZIEŃCZOŚĆ POCZYNAŃ

Dnia 28 grudn ia 1949 r. przed Są
dem A pe lacy jnym  w  Łodzi odby ł się 
proces przeciw ko Tadeuszowi Gra- 
’ r  wskiewiu, studentow i po lon is tyk i 
U. Ł. i niedawnemu prezesowi łódz
kiego „Caritasu“. Oskarżony zanim  
dostąp ił „w ie lk ic h  zaszczytów“  w  
o rgan izacji k le ryka ln o  - m łodzieżo
w e j, zan im  s ta ł się jednym  z je j

sztandarowych mężów, m ia ł poza so
bą bogatą przeszłość okupacyjną, n ie  
zawsze ciekawą i  n ie  zawsze taką, 
z k tó rą  by  można się d z iń a j chlub
n ie  pokazać. Jednym  z n ie w ą tp liw ie  
„bogatszych“  epizodów jego ub ieg
łego życia było współpraca w r. 1943 
z „Gońcem Codziennym“ — szma
tławcem, wydawanym w języku poi-

DOKUMENT STRACHU
Od c h w ili ukończenia I I  w o jn y  

św ia tow e j, ściślej od c h w ili śm ie r
c i P rezyden ta S tanów  Z jednoczo
nych  Rooseyelta i  ob jęcia rządów 
przez T rum ana w spó ln ie  z ba nk ie 
ra m i N ew -Y orsk iego W a ll-S tree tu , 
zaczęła w  Stanach Z jednoczonych 
narastać propaganda wojenna, za
częto w pa jać  na rod ow i am e rykań 
sk iem u teo rię  o niebezpieczeństw ie 
ag res ji ze s trony  Z w ią zku  Radzie
ckiego, ze s trony  na rodów  m iłu ją 
cych pokój.

Trzeszczący w  swoich posadach 
k a p ita liz m  am erykańsk i, w  ścisłym  
sojuszu z św ia to w ym i s iła m i re 
a k c ji i  wsteczn ictwa, rz u c ił na sza
lę  te j propagandy ca ły  arsenał 
oszczerstw i  k a lu m n ii, wyssanych 
z palca p lo te k  i  złorzeczeń, rz u c ił 
w szystk ie  s iły  i  k a p ita ły  do w a lk i 
z św ia tow ym  obozem po ko ju  i  de
m o k ra c ji —  do w a lk i z rosnącym  
gn iew em  mas lu d o w ych  całego 
św iata.

N ie  p rzeb iera jąc w  środkach, im 
p e ria lizm  am erykańsk i, w idząc 
sw ój b lis k i koniec, zaprzęga do 
sw o je j w a lk i w szystko i  w szy
s tk ich , d la  k tó ry c h  upadek k a p ita 
liz m u  jes t rów noznaczny z kresem  
w ygodnych  synekur, dyw idend  
i  dob rych  posad.

H is te r ia  w o jenna  w  Stanach

Z jednoczonych dochodzi do zenitu. 
P rze jaw ia  się ona w  na jrozm a
itszych  fo rm ach i  obe jm u je  w szy
s tk ie  dz iedz iny życia, u s iłu je  t rz y 
mać każdego prostego A m e ry k a n i
na w  n iepewności dn ia  i  godziny, 
w chodzi do w szys tk ich  zakątków  
życia po litycznego, gospodarczego 
i  k u ltu ra ln e g o  A m e ry k i.

R eprodukow any dokum ent, k tó 
rego autorem  jes t R obert Gordon 
Sproul, re k to r  u n iw e rsy te tu  K a l i
fo rn ijsk ie go , je s t o ry g in a ln y m  do
wodem  strachu i  pa n ik i, ja ka  ogar
nę ła w ładców  dzisiejszej A m e ry k i; 
jes t dowodem  metod, k tó ry m i k a 
p ita liz m  am erykańsk i p ragn ie  za 
każdą cenę zastraszyć m łodą in te 
ligenc ję  S tanów  Z jednoczonych, 
w  sposób jakże żyw o p rzyp om in a 
ją c y  pogrzebany w raz  z I I I  Rzeszą 
—  system h itle ro w s k ic h  zbrodn ia 
rzy.

A na log ia  postępowania h it le ro w 
sk ich  zb rodn ia rzy  i  ic h  am erykań 
sk ich  cze ladn ików  w  rod za ju  re 
k to ra  Sproula, n ie  jes t p rzypadko 
wa. P ow ojenne la ta  p o tw ie rd z iły  
nam  w  sposób bardzo p lastyczny 
i  oczyw is ty  fa k t, że zbrodniczą 
spuściznę n iem ieckiego im p e ria 
lizm u , w y k o rz y s tu je  w  całej pe łn i 
im p e ria liz m  am erykańsk i, w  swych

dążeniach do zaw ładn ięc ia  św ia
tem.

W  liśc ie  re k to ra  Roberta G ordo
na S prou la  sk ie row anym  do w szy
s tk ich  studentów , pro fesorów , p ra 
cow n ikó w  ad m in is tra cy jn ych  i  tech
n icznych  U n iw e rsy te tu  K a l i fo r n i j
skiego czytam y (c y tu je m y  dosłow 
n ie ) ; „rektor potwierdza deklara
cję polityczną przyjętą w roku 
1940, która stwierdza, że członko
stwo w partii komunistycznej stoi 
w sprzeczności z obiektywnymi 
badaniami i poszukiwaniem praw
dy“. To, n iew ym agające kom enta 
rz y  stw ierdzenie , będące podstawą 
lis tu  pana re k to ra  Sproula, w y m a 
ga je d yn ie  chyba ty lk o  usta len ia 
autorstw a. G otow i jesteśm y udo
w odn ić  panu re k to ro w i S prou low i, 
że m im o jego solennych zapewnień, 
że je s t ono w y ję te  z de k la ra c ji 
p rz y ję te j ju ż  w  r . 1940, autorem  je 
go je s t dr. Joseph Goebels, stary 
faszysta, a n ie  neo-faszysta Sproul.

L is t  okreś la jąc da le j, k to  jest 
uw ażany za kom unistę , dosłownie 
pisze: „członek partii komunistycz
nej, sympatyk, względnie ten, kto 
pragnąłby wstąpić do tej partii, 
względnie ten, kto w jakikolwiek 
sposób jest z partią komunistyczną 
powiązany, nie może pozostawać 
w żadnej łączności z Uniwersyte-

18 bm. Prezydium Zarządu i  
1 G łównego Związku M łodzieży^ 
f P o lsk ie j powzięło uchwalę, do . (
• magającą się w ykluczen ia titow- * 
( sko - jugosłow iańskie j organi- f 
( zac ji m łodzieży „Narodna O ml a- ( 
( d ina  Jugoslaw ije“  ze Światowej ' 
f Federacji M łodzieży Demokraty-
* cznej.
! W uchwale, którą wysłano do ! 
I Komitetu Wykonawczego SFMD, i 
f czytamy m. in.: f
i  „Kierow nictwo organizacji NOJ j  
)  prowadzi wrogą obozowi demo- j  
4 kratycznemu politykę titowskie; j  
)  bandy faszystów i zdrajców i 
i Znajduje to m. in. wyraz w usu- ' 
¡1 waniu z organizacji i prześlado. j  
< waniu członków NOJ, wiernych J 
J zasadom międzynarodowej soli. ‘  
i darności sił postępu.
'  i Faszystowskie kierownictwo' 
i NOJ wszelkimi sposobami usiłuje  ̂
J zaszczepić młodzieży jugosło- ( 
f wiańskie j nienawiść do Związku , 
i Radzieckiego i do całego między-1  
i  narodowego obozu demokracji i# 
( ¡pokoju“. )
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Notary

-Tt. af Calrforat», CaU(arnb»a

tern“ . Jeszcze jedno określenie 
zem z p rzem ów ien ia  do studen
tó w  n iem ieck ich , w yg łoszonym  
w  p ie rw szych  la tach po przew rocie  
h itle ro w s k im  w  Niemczech, przez 
faszystowskiego wodza m łodzieży 
B a ld u ra  von  Schiracha.

W  przysiędze, k tó rą  w in n i złożyć 
w  obecności no tariusza studenci, 
pro fesorow ie , p ra cow n icy  adm in i- 
. s tra c y jn i i techn iczn i U n iw e rs y te 
tu  K a lifo rn ijs k ie g o  —  do lna część 
d ru g ie j s trony  dokum entu , czyta
m y  —• (c y tu je m y  dos łow n ie ): „Uro
czyście przysięgam, że będę postę
pował zgodnie z konstytucją Sta
nów Zjednoczonych i konstytucją 
Stanu Kalifornia, że będę wypeł
niał moje obowiązki zgodnie z naj
lepszą wolą; że nie jestem człon
kiem partii komunistycznej, oraz 
że nie jest żadnymi zobowiązania
mi czy porozumieniami z nią zwią
zany, które mogłyby stać w kon
flikcie z wykonywanymi przeze 
mnie obowiązkami“.

O sobliw e i  p e rfid n e  zestawienie. 
K o n s ty tu c ja  S tanów  Z jednoczo
nych, k o n s ty tu c ja  Jeffersona, L in 
colna, Rooseyelta i  fo rm u łk a  p rz y 
sięgi, k tó rą  p o w ta rz a li h itle ro w scy  
zausznicy, w  je dn e j całości.

L is t  w y w o ła ł oburzenie studen
tó w  w  Stanach Z jednoczonych. 
G łosy p ro testu  podn ieś li studenci 
w szys tk ich  odc ien i po litycznych .

Powyższa re p ro d u kc ja  dokum en
tu  pochodzi z o fic ja lnego  organu 
ro z b ij ack ie j i  an tydem okra tyczne j 
o rg an izac ji s tudenck ie j „N a ro d o 
wego Stowarzyszenia S tudentów  
U S A “  —  „T h e  N S A  N E W S “ . G a
zeta ta  zaopa trzy ła  fo toko p ię  do
kum entu , obszernym  kom entarzem  
op isu jącym  oburzenie s tudentów  
am erykańskich .

K ażd y  n o w y  w yb u ch  h is te r ii 
w o jen ne j am erykańsk ich  k a p ita l i
stów, pow iększa ty lk o  s iły  poko ju  
i  postępu w  Stanach Z jednoczo
nych. N a ród  am e rykań sk i przem a
w ia  do św iata ustam i Denisa, Rofoe- 
sona, Fasta, us tam i dz ia łaczy p a r t i i 
kom un is tyczne j i  postępowycn o r 
gan izac ji; na ród  am e rykań sk i zg ło
s i ł  sw ó j akces do św iatow ego obo
zu poko ju , na  k tó rego  czele sto i 
chorąży mas p racu jących  św ia ta  —  
Z w iązek  Radziecki.

A L IST REKTORA U NIW ER 
SYTETU KALIFORNIJSKIEG O  
ROBERTA GORDONA SPROULA, 
STANOWIĆ BĘDZIE JEDEN Z 
LIC ZN YCH  D ZIS IA J W USA, DO
KUMENTÓW  STRACHU, STRA
CHU AM ERYKAŃSKIEGO IM PE 
R IA L IZM U , PRZED NADCHO
DZĄCĄ OSTATECZNĄ KLĘSKĄ.

skim przez „Propaganda Abteilung“ 
na terenie Wilna. Współpraca ta nie 
przeszkodziła, mu po wyzwoleniu 
w karierze przodownika frontu mło- 
dzieżcwo-katoliokieigo w Łodzi, ale 
też zaprowadziła go na ławę sądową, 
postawionego w stan oskarżenia o 
zdradę narodu polskiego.

Nie trzeba chyba rozwodzić się 
długo nad tym , ja k  haniebną ro lę  
spe łn ia ły  gadzinów ki w  ramach 
ogólnej, rozbestw ionej a k c ji propa
gandowej h itle ryzm u . Jedną stroną 
m edalu p o lity k i h itle ro w sk ie j na o- 
kupow anych te ry to ria ch  b y ły  maso
we akcje eksterm inacyjne, drugą — 
up raw ian ie  szantażu moralnego, za
truw a n ie  serc i  um ysłów  „ludności 
tub y lcze j“  —  ja k  m ów iono w  o f i
c ja lnych enuncjacjach. Tej spraw ie 
s łuży ły  wydaw ane przez okupanta 
gadzinówk-i. B y ły  one prowadzone i  
redagowane przez przydzie lonych 
„op iekunów “  h itle ro w sk ich . A le  
zbrodniczość faszystów szła dale j. 
Chodziło o ściągnięcie do w spó łp ra
cy Polaków, aby tym  samym poka
zać św ia tu , że „P o lacy idą z n a m i“ , 
„godzą się“ . Z  tego też względu 
współpraca Polaków  w  szm atław 
cach była  z jaw isk iem  w y ją tkow o  
zdradzieckim  i  haniebnym . O tym , że 
słabsze m ora ln ie  jednostk i, w yzute 
z wsze lk ich uczuć pa trio tyzm u naro
dowego da ły  się wciągnąć w  tę 
„a w a n tu rę “ , zwabione przynętą ko 
rzyści m ateria lnych, św iadczyły 
n ieprzebrzm iałe dziś jeszcze, bo n ie 
dawne procesy ko laboracjon is tów  
szm atławców warszawskich, oraz 
proces sanacyjnych pism aków  F er
dynanda Goetla i  E m ila  Skiwskiego, 
zwerbowanych przez N iem ców  do 
współpracy.

W iem y doskonale, z ja k ic h  ele
m entów  re k ru to w a li się „boha te rzy“  
gadzinówek. B y li to ludzie z pokole
n ia  wyrosłego ju ż  w  okresie przed
wojenne j faszyzacji k ra ju , ludzie  
z profaszystowskich i  faszystowskich 
ugrupowań po litycznych, ludzie, dla 
k tó rych  współpraca z h itle ryzm em  
była konsekw entnym  ukoronow a
n iem  żywota.

W  procesie łódzk im  sta jem y przed 
fak tem  odm iennym  i dlatego może

(dokończenie na str. 7)
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0 DOCHODZIE NARODOWYM W POLSCE
DUSZĄ I CIAŁEM DO USŁUG

W okresie przejściowym od ka
pitalizmu do socjalizmu rozmiary 
socjalistycznej akumulacji, jak  
również poziom życiowy szerokich 
mas pracujących zależy nie tylko 
od absolutnej wielkości dochodu 
narodowego i od jego wielkości na 
głowę ludności, ale także i od tego, 
w jakim stosunku dochód narodo
wy dzieli się pomiędzy sektory 
społeczno-gospodarcze i pomiędzy 
różne klasy i warstwy społeczne. 
Im  większą część dochodu narodo
wego zdołają przywłaszczyć ele
menty kapitalistyczne i inne w ar
stwy pasożytnicze, tym na więk
sze przeszkody i trudności natrafia 
proces socjalistycznej reprodukcji 
rozszerzonej, tym powolniejsze mu
si być tempo rozwoju i umocnienia 
socjalistycznego sektora w gospo
darce narodowej i tym powolniej
szy wzrost dobrobytu mas pracu
jących.

I  odwrotnie — ograniczenie u- 
działu elementów kapitalistycznych 
w  dochodzie narodowym ułatwia 
odbudowę i przebudowę gospodar
ki na podstawach socjalistycznych, 
oraz zapewnia systematyczną po
prawę położenia klasy robotniczej, 
pracujących chłopów i inteligencji. 

*

(F ra g m e n ty  a r t y k u łu , k t ó r y  u ka za ł się  
w 1-szym  te g o ro czn ym  nu m erze  „O  t r w a ły  

p o k ó j i  d e m o kra c ję  lud ow ą“

Marshallowska
Międzynarodówka

a wolność pracy
Myślicie może, że proces „L‘ 

Avant — Garde“, a raczej cykl 
procesów, to tylko taki wyjątko
wy, pojedynczy wypadek w  kra
jach „amerykańskiej“ Europy? 
Mylicie się. Sprawa „L‘Avant — 
Garde“, stała się dopiero po
czątkiem kampanii, rozpoczętej 
przez reakcyjne rządy europej
skie, przeciw postępowej prasie 
młodzieżowej. Jak podaje „Chal
lenge“ w  n-rze z dnia 31 grud
nia 1949 r., został we Wiedniu 
skonfiskowany numer „Jugend 
Verán“, pismo postępowej mło
dzieży austriackiej za to tylko, 
że zamieściło ono sprawozdanie 
z procesu „L‘Avant — Garde". 
Jeszcze jednym pismem prześla
dowanym przez zachodnie rządy 
jest „Pattuglia", organ Związku 
Młodzieży włoskiej, oskarżony o 
to, że pochwalił akcję młodzieży 
z Livorno, która w 1948 r., pod
czas strajku protestacyjnego po 
zamachu na Palmiro Toglla Rie
go, uniemożliwiła w  starciu z 
policją strzelanie do strajkują
cych.

Tak właśnie Ićfyglć-dS' WOftibifr | 
prasy w  rozumieniu panów Mo
cha, Scelby i  im podobnych. Ale 
walka z postępową prasą mło
dzieżową oznacza walkę z 60 m i
lionami młodzieży zrzeszonej w 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej. A  taką walkę 
wygrać nie łatwo, nawet wów
czas, gdy się ma do swego roz
porządzenia policję, dolary i pakt 
atlantycki.

Wielkie reformy społeczne doko
nane dzięki wyzwoleniu Polski 
przez Armię Radziecką i objęciu 
władzy przez polską Klasę Robot
niczą, stojącą na czele mas pracu
jących, doprowadziły do zlikwido
wania najpotężniejszych grup ka
pitalistycznych: wielkich i  średnich 
przemysłowców, bankierów, ob
szarników. Tym samym został po
ważnie zmniejszony ogólny udział 
elementów kapitalistycznych w  
podziale dochodu narodowego.

W wyniku tego ta część dochodu 
narodowego, którą zagarniali przed 
wojną wielcy i średni kapitaliści, 
została przeznaczona bądź to na 
poprawę położenia mas pracują
cych, bądź też na rozszerzoną re
produkcję. Zarówno poprawa po
łożenia mas pracujących, jak i 
rozszerzona socjalistyczna repro
dukcja mogłaby z pewnością przy
brać jeszcze większe rozmiary, 
gdyby resztki elementów kapitali
stycznych nie przechwytywały 
części dochodu narodowego.

❖
Podczas gdy w r. 1947 produkt 

dodatkowy przechwytywany przez 
kapitalistyczny sektor handlowy 
wynosił przeszło 144 miliardy zł 
(w cenach bieżących), czyli 10 
proc. dochodu narodowego, to u- 
dział ten w latach późniejszych 
zmalał gwałtownie.

Ostra walka klasowa, prowadzona 
przez masy ludowe z klasą robotni
czą na czele, przeciwko elementom 
kapitalistycznym doprowadziła do 
ograniczenia ich udziału w docho
dzie narodowym zarówno w sto
sunku do całości dochodu społe
cznego, jak i w liczbach absolut
nych. Gdy w r. 1947 sam handel 
kapitalistyczny przywłaszczył prze
szło 144 mlrd. zł to w 1948 całko
wite dochody miejskich warstw ka
pitalistycznych i tzw. wolnych za
wodów wynosiły 162 miliardy zł, 
czyli ok, 9 proc. dochodu społecz
nego. W 1949 r. według prowizo
rycznych danych wyniosły one 132 
miliardy złotych, co stanowi już 
tylko 6 proc. dochodu narodowe
go.

Dzięki poważnemu ograniczeniu 
udziału elementów kapitalistycz
nych w dochodzie narodowym mo
gła być zwiększona część dochodu 
społecznego przeznaczona pó 
pierwsze na indywidualne spożycie 
robotników i  urzędników, oraz 
chłopów małorolnych, i średnio
rolnych, po drugie na spożycie 
zbiorowe mas pracujących, oraz po 
trzecie na socjalistyczną akumu
lację. *

❖
Przedsiębiorstwa kapitalistyczne 

nie troszczyły się o potrzeby ro-’ 
botników w zakresie sportu, kultu
ry fizycznej, higieny, opieki nad 
matką i dzieckiem, organizacji od
poczynku. Obecnie socjalistyczne

przedsiębiorstwa przeznaczają 
specjalny fundusz wynoszący kilka 
procent od płac, na utrzymanie 
żłobków, przedszkoli, świetlic, 
boisk sportowych itp. urządzeń, 
przeznaczonych dla robotników i 
pracowników. Wydatki z tego fun
duszu wyniosły w 1949 r. — ponad 
20 miliardów złotych (nie licząc 
rolnictwa). Ponadto zakłady pracy 
pokrywają część kosztów zorgani
zowanego odpoczynku robotników i 
pracowników.

*
Rozszerzona reprodukcja socjali

stycznych stosunków produkcji, 
ogólny wzrost dochodu społeczne
go i zgodna z interesami klasy ro
botniczej i  mas ludowych polityka 
wtórnego podziału dochodu naro
dowego umożliwia też przeznacze
nie coraz większych wartości na 
socjalistyczną akumulację, zarówno 
w postaci nakładów kapitalnych, 
jak  też w  postaci wzrostu zapasów 
i rezerw. Akumulacja socjalistycz
na w Polsce oraz w innych krajach 
demokracji ludowej wzrasta nie
ustannie z roku na rok zarówno w 
rozmiarach absolutnych, jak i w 
stosunku procentowym do całości 
dochodu narodowego. Według sza
cunku prowizorycznego akumula
cja w  Polsce wyniosła w 1948 r. 
317 miliardów zł co stanowi 17 
proc., a w 1949 r. 469 miliardów  
zł czyli 20 proc. dochodu narodowe
go.

Kapitalistyczna akumulacja ma 
•harakter nietrwały, gdyż odbywa 
się ona w żywiołowych procesach 
i  pierwszy podmuch kapitalistycz

nego kryzysu nadprodukcji prowa
dzi  ̂ do gwałtownego załamania. 
Socjalistyczna akumulacja w kra
jach demokracji ludowej ma cha
rakter trwały i właściwą je j ten
dencję do systematycznego wzro
stu, gdyż jest to akumulacja pla
nowa, opiera się ona przede wszy
stkim na wykonaniu i przekra
czaniu planów produkcyjnych przez 
przedsiębiorstwa socjalistyczne. 
Zdolność do nieprzerwanej i wzra
stającej akumulacji jest jednym z 
dowodów wyższości ustroju socja
listycznego nad ustrojem kapitali
stycznym, jednym z przejawów so
cjalistycznej reprodukcji rozszerzo
nej. T ito  oddał Am eryce bazy w Jugosław ii. (Z  prasy)

l i s e f a  ż y j e  p r z y j a ź ń  l u d u  p r a s y
Francis i

Niesłychana w swej brutalnoś
ci i cynizmie „akcja antypolska“, 
prowadzona przez rząd francuski 
nie ma precedensu w stosunkach 
między kulturalnym i narodami. 
Terror, masowe aresztowanie, 
więzienie i deportacje obywateli 
polskich, którzy przelewali za 
Francję krew w  czasie okupacji 
i  którzy po wojnie pracowali 
dla odbudowy Francji —  oto 
metody, którym i posługuje się 
„socjalistyczny“ minister Moch i 
jego policja. Metody, godne 
himmlerowskich wzorów.

Składając jak  najostrzejszy 
protest, przeciw brutalnym  re
wizjom, aresztowaniom i depor
tacjom działaczy emigracyjnych

w  Genewie przyszłych szpiegów ma 
dla Stanów Zjednoczonych obecnie 
doniosłe znaczenie, ponieważ M ię
dzynarodowa O rganizacja Uchodź
ców, od k tó re j U S A  o trzym u ją  ma
te r ia ł oraz in fo rm acje  odnośnie de
m okra c ji ludowej, ma być w  tym  
roku  zw inię ta , a więc am erykań
scy studenci muszą być gotow i do 
je j zastąpienia!

Szkolenie amerykańskich szpiegów w Genewie
G E N E W A  (TE LE P R E S S ) 13.1.

1950 r .  —  W  szwajcarskich kołach 
rządowych panuje zakłopotanie 
z powodu ujaw nien ia osta tn io , że 
400 „studentów“  amerykańskich 
przechodzi w okolicy Genewy prze
szkolenie dla pracy szpiegowskiej 
w  k ra jach  dem okracji ludowej. Ra
dio szwajcarskie, k tó re  w  pó ło fi- 
c ja lne j audycji usiłow ało zaprze
czyć, że A m erykańsk i Departam ent 
Stanu używa S zw a jcarii ja ko  tere
nu szkoleniowego dla swych agen
tów , p o tra f iło  jedynie potw ierdzić 
oskarżenie agencji Telepress z 
ubiegłego tygodnia, iż  w  Genewie 
i  w  pobliskich okręgach zorganizo
wane zostały specjalne ośrodki 
szkoleniowe, finansowane przez 
W aszyngton.

W  daremnym us iłow an iu  po
m niejszenia c y fry  studentów ame
rykańsk ich  w  Genewie, rad io szwaj
carskie ograniczyło się ty lk o  do w y
liczenia zapisanych obecnie na u n i
w ersyte t w  Genewie studentek 
am erykańskich, a zignorowało dla 
wygody w ie lką  liczbę innych ame
rykańskich  „studentów“ , o k tó rych  
w ie się ,że przebywają w  Genewie 
i  uczęszczają na specjalne kursy, 
odbywające się w  hotelach i  w i l
lach, na k tó rych  pobierają naukę od 
specjalnych ins trukto rów . Szkolenie

Imperialistyczny garnitur dla 
szpiegów w  krajach demokra
cji ludowej.

Ludowo - demokratyczny, gar
nitur dla imperialistycznych 
szpiegów. (Narodna Mładeż)

i innych obywateli polskich, 
przeciw rozwiązaniu polskich 
organizacji we Francji, rząd pol
ski stwierdził, że rząd francuski 
dopuścił się brutalnego pogwał
cenia polsko-francuskiej konwen
cji emigracyjnej, która zapewnia 
uchodźctwu polskiemu prawo do 
krzewienia swoj->j ku liu ry  naro
dowej oraz prawo zrzeszania się. 
Ten krok władz francuskich sta
nowi jaskrawe pogwałcenie ele
mentarnych praw człowieka, 
zmierza na drodze represji i 
terroru do wynarodowienia w y- 
chodźctwa polskiego i oderwa
nia go od ojczyzny i usiłuje pod
ważyć głęboką przyjaźń naro
dów polskiego i francuskiego, 
przypieczętowaną wspóln;e prze
laną krw ią w  walce z okupan
tem hitlerowskim.

W  związku z tą wściekłą nagan 
ką na Polaków „Hum anite“ pisze: 
„Rząd francuski przeprowadził 
nową ofensywę policyjną na Po
laków, na polskie organizacje 
demokratyczne. Akcja policyjna 
nesiła szczególnie odrażający 
charakter. Jakie są c-de tej pro
wokacji antypolskiej?

Chodzi przede wszystkim o to, 
by pozbawić polskie organizacje 
masowe ich demokratycznego 
kierownictwa, by ułatwić pracę 
agentom faszystowskim. Moch 
pragnąłby przekształcić robotni
ków polskich w armię łanrstra j- 
ków, pozbawiona ochrony konsu
larnej i podporządkowaną pre
sji policyjnej. Terror policyjny, 
uprawiany wobec Polaków, ma 
na celu przygot wanie „pomyśl
nej atmosfery“ dla ogólnej akcji 
antyrobotniczej“.

Jesteśmy pewni, że nie uda 
się policji Mocha złamać solidar
ności polskich i francuskich ro
botników. Jednych i drugich har
towała twarda szkoła wspólnej 
w alki z faszyzmem. Jednych i dru
gich hartu ją dziś kule policji i w ię
zienia Mocha. Na masowym wie
cu protestacyjnym w  Warszawie 
lud polski, ustami swych przed
stawicieli potępił haniebną, bru-

W A L C Z Y L I 0 PRAWO DO ŻYCIA

Głosowanie sate litów  am erykańskich 
w ONZ.

P O  P R O S T U

W  mieście Modena (obwód E m il- 
ja )  po lic ja  zaatakowała robotn ików  
w  chw ili rozpoczęcia powszechnego 
s tra jk u  w  p ro w in c ji Modena, og ło
szonego nr, znak pro testu przeciw 
ko zaprzestaniu produkc ji i  lokau
tem  w  m iejscowych zakładach me
ta lu rg icznych „O rs i“  i  „M a ze ra ti“ . 
W śród 6 zamordowanych robotników 
trzech nie przekroczyło jeszcze 20 
roku  życia. W śród dziesiątków cięż
ko rannych dem onstrantów jes t 10- 
le tn i chłopiec i  17-to le tn ia  dziew
czyna.

Przeciwko czemu protestowali, 
czego b ro n ili robotnicy Modeny?
P rotestow ali przeciwko zamknięciu 
fa b ry k i,  ich jedynego w arszta tu  
pracy. B ro n ili swego i  swoich dzie
c i prawa do kaw a łka  chleba. Prawa 
do życia. Obrona tego rodza ju  praw  
nie m ieści się w  ramach „p ra w dz i
w e j dem okracji zachodniej“ . Obrona 
piraw do chleba —  jakże m arnych 
dóbr cielesnych —  obraża idea li
styczny światopogląd kap ita lis tów . 
W ołanie mas o pracę, o ziemię, o 
chleb je s t —  w  świecie „w o lne j in i
c ja tyw y “  —  zjaw isk iem  groźnym, 
zbrodnią. Zwłaszcza w  warunkach 
pogłębiającego się —  dzięki dobro
dziejstwom  „P lanu  M arshalla“  — 
kryzysu.

M asakra w  Modemie wstrząsnęła 
nie ty lko  ludem pracującym  Włoch. 
Ta zbrodnia burżuazji wstrząsnęła 
klasę robotniczą całego św iata. Na 
pogrzebie 6 o fia r bestialsko zamor
dowanych robotn ików  T o g lia tt i po
w iedz ia ł: „T e  6 o fia r m yśla ło ty lk o  
o jednej rzeczy: o pracy, k tó ra  jest 
is to tą  życia ludzi, w artych m iana 
człowieka. Społeczeństwo, k tó re  nie 
może zapewnić pracy wszystkim

swym członkom, jes t społeczeń
stwem potępionym. Potępieni są lu 
dzie, k tó rzy  stojąc na czele społe
czeństwa, dum ni z posiadania w ła 
dzy, gwałtem , zbrodnią i masakrą 
odpowiadają na najskrom niejsze żą
danie, ja k ie  może postawić czło
w iek : na żądanie pracy“ . W ym ie
nia jąc po nazw isku wszystkich 
zm arłych, T o g lia tt i pow iedział: 
„N ie  śmiem, nie jestem w stanie 
powiedzieć —  spoczywajcie w spo
koju. Wasze życie by ło  za krótk ie , 
zakończyło się zbyt bu rz liw ie  i  t ra 
gicznie. Z by t potężny i  głęboki jest 
apel, k tó ry  emanuje z waszych t ru 
mien. M usim y wyprowadzić W ło
chów z te j trag iczne j sytuacji. 
P ragniem y, aby W łochy s ta ły  się 
kra jem  cyw ilizowanym , w  k tó rym  
życie robotn ików  będzie święte ja k  
również św ięte będą prawa obywa
te li do pracy, wolności i  pokoju. 
Idźm y naprzód. Zjednoczona siła 
robotników  w łoskich i  całego naro
du zapewni nam zwycięstwo, ty lko  
w tym  wypadku nasi zm arli Towa
rzysze i  Bracia spoczywać będą w 
pokoju“ .

*  * *
23 grudn ia 1949 r . Pius X I I  —  

w  przemówieniu w ig ilijn y m , po
święconym otw arciu  Roku Świętego 
poruszył z ojcowską troskliwością 
m iędzy innym i i  problem socjalny. 
Powiedział on, że „inow a to rzy  w 
te j dziedzinie (społecznej) wycho- 

: dząc z m ylnych przesłanek, dopro
w adzili do smutnych rezu lta tów : do 
obalenia porządku ustanowionego 
przez Boga, do pogardy dla godno- 

; ści jednostki, do negacji na jbardzie j 
św iętych i  podstawowych wolności 
do panowania jednej k lasy nad dru-

gą“ ... I  dalej napom inał Pius X I I  
„m a luczkich  i  gnębionych, ażeby 
dla  ̂ dóbr cielesnych nie rezygno
w a li z dóbr duchowych zwłaszcza 
teraz, kiedy znaleźli się uczciw i lu 
dzie, k tó rzy  zrozum ie li potrzeby 
biednych i  go tow i są prowadzić ich 
po drodze sprawiedliwości.“

Masakra w  Modenie dopisała do 
tych słów okró tn ie  praw dziw y ko
mentarz. Trudno o jaskrawszy do
wód pogardy dla jednostk i —  tru d 
no o bardzie j jaskraw y p rzyk ład  
negacji na jbardzie j świętych i  pod
stawowych wolności —  od zbrodni 
popełnionej na bezrobotnych robot
nikach przez chrześcijańsko-demo- 
kra tyczny rząd burżuazji w łosk ie j.

Masakra w  Modenie pokazała, po 
ja k ie j to drodze gotow i są prowa

dzić „m aluczkich i  gnębionych“  rze
komo uczciw i ludzie, o k tó rych  mó
w ił Pius X II.

S trza ły  wymierzone w p iers i ro 
botników  w  Modenie, w Tarbes, w  
Tunisie, czy gdziekolw iek na świe
cie rozlegają się głośnym echem w 
sercach k lasy robotniczej całego 
świata, budząc i  wzmacniając po
czucie imternacjonaliistycznej prole
ta ria ck ie j solidarności. W  krajach, 
k tó re  zdo ła ły już  wyzwolić się spod 
w ładzy reakc ji i  im peria lizm u, 
s trza ły  te powinny wzmóc czujność 
rew olucyjną i  w y s iłk i w celu po
mnożenia potęgi obozu pokoju, po
tęg i tego zaplecza, w  oparciu o k tó 
re walczy klasa robotnicza k ra jów  
kap ita lis tycznych.

E. Sz.

talną politykę rządu francuskie
go, pragnącego poróżnić, skłócić 
nasza narody. Na masowych 
wiecach protestowała przeciwko 
gestapowskim metodom Mocha 
francuska klasa robotnicza.

W  specjalnej uchwale Biuro 
Polityczne K C  Komunistycznej 
Partii Francji potępiło jak  na j
ostrzej brutalna i skandaliczną 
akcję władz francuskich.

Potępiła więc antyludową dzia
łalność Mocha, partia, która re
prezentuje prawdziwe interesy 
klasy robotniczej i całego ludu 
francuskego, która reprezentuje 
interesy Francji. Partia która  
zgodnie z tradycją w alk o w y
zwolenie spod ebeego jarzm a, 
jest dziś najpotężniejszą siłą, mo
bilizującą milionowe masy ludu 
francuskiego do w alk i przeciw
ko imperializmowi, o pokój.

Kolumna demonstrujących robotników włoskich

0 trwały pokój 
;i demokrację lodową;

Tygodnik „O  trw a ły  pokój, o 
dem okrację ludow ą“  organ B iu ra  ! 
in fo rm acyjnego P a rt ii K o m u n i-, 
stycznych i Robotniczych, za - 1  

o rty k ttty  intorftTtrjąfcbrtr 
politycznych, gospodarczych f !  
ku ltu ra lnych  osiągnięciach Z w ią ż -, 
ku Radzieckiego i  k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej, oraz o walce 
międzynarodowego p ro le ta ria tu  i 
iudow kolon ia lnych i podbitych» 
przeciwko rea kc ji i  im peria liz - ( 
mówi.

A r ty k u ły , k tó rych  autoram i są 
czołowi przywódcy klasy ro b o t-1 
niczej wszystkich na rodów ,1 
ośw ietla ją wszechstronnie sytu-< 
ację na froncie  w a lk i o pokój i 1 
demokrację ludową.

P ierwszy tegoroczny num er p i - ( 
sma zawiera szereg cennych i * 
ciekawych pozycji. A r ty k u ł!  
E tienne Fajona, członka B iu ra , 
Politycznego Francuskie j P a rt ii 
Kom unistycznej, omawia w e w -1 
nętrzną sytuację gospodarczą i !  
polityczną, jaka w y tw o rzy ła  się» 
we f  ranc ji w w yn iku  uzależnię - 1  

nia_ je j od im peria lizm u am ery - 1  

kańskiego. W  sytuac ji te j szcze- < 
golnego znaczenia nabiera walka ( 
F. P. K., m ob ilizu jące j francuskie  ( 
masy ludowe do w a lk i p rz e c iw -1 

f  ko _ podżegaczom wojennym . J e -1 
żeli im peria liśc i ośmielą się roz
pętać wojnę —  pisze Fa jou 
to francuskie  masy pracujące 
wytężą wszystkie, swe s iły , aże
by w  wojnie te j pogrzebać kap i
ta lizm  francusk i i  m ię dzyn a ro -1
dowy. 1

O sytuac ji w  innych k ra ja c h .! 
k tórych rządy oddały się na ! 
us ług i amerykańskiego im peria 
lizm u ^ in fo rm u ją  a rty k u ły : „O  
sytuacji w Japon ii“ , „Ruch chłop
ski we W łoszech“  (P ię tro  G ri- 
łone), „Sojusz T ito  z Labu rzy- 
stam i ang ie lsk im i“  (P. Todo- 
ro w ), „K lik a  T ito  —  z a c ie k ły , 
w róg   ̂ narodu bu łgarsk iego“ , ( 
(W łodzim ierz Popłomow —  czło
nek B iu ra  Politycznego B u łg a r ii)  
i  inne.

A r ty k u ł członka KC Francu
skie j P a rt ii Kom unistycznej, 
A la ina  Signora_, m ów i o manę - 1  

wrach innych zdrajców p ro le ta 
r ia tu , praw icowych przywódcach < 
F rancuskie j P a r t i i Socja listycz - 1  
nej.

A r ty k u ły :  Stefana Jędrychow- 
skiego „P ie rw o tn y  i w tó rn y  po- 1 
dz ia ł dochodu narodowego w 1 
Polsce“  i Zoltana B iro  „M a rk s i
stowsko -  leninowskie szkolenie 1 
kad r W ęgiersk ie j P a r t ii P racu
jących“  —  m ówią o os iągn ię -l 
ciach mas ludowych tych k ra - ‘ 
jó w  w  dziedzinie gospodarczej' 
oraz wewnętrzno -  po litycznej, 

A r ty k u ł wstępny „K u  nowym , ] 
w ie lk im  zwycięstwom m iędzyna- ( 

j  rodowego kom unizm u“  podsumo- 
- wu je dotychczasowe osiągnięcia / 

w a lk i międzynarodowego pro le - 1  

ta r ia tu , stw ierdzając ogrom ny < 
w zrost s ił pokoju i  postępu n a » 
całym  świecie i  wzywa do dal-< 
szej zwycięskie j w a lk i p rzy  bo-< 
ku potężnego Zw iązku Radziec-1 
kiego, zmierzającego pod k ie rów - 1 
ftictwem w ielkiego S talina do ko- * 
munizmu.



Wypocząć, by lepiej się uczyć
Przed H -g im  1turnusem 

W C Z A S Ó W  Z I M O W Y C H
W okresie przerwy międzysemestralnej, w  dniach od 1 do 12 

lutego — Federacja Polskich Organizacji Studenckich organizuje dru
gi turnus zimowych wczasów studenckich; turnus ten obejmie znacz
nie większą liczbę uczestników, niż poprzedni i będzie miał charak
ter wyłącznie wypoczynkowy. Wczasowicze rozmieszczeni będą we
dług środowisk w domach Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych i Funduszu Wczasów Pracowniczych w 8 miejscowościach 
w rejonie Jeleniej Góry i Kłodzka, a mianowicie: w  Szklarskiej Po
rębie, Bierutowicach, Jagniątkowie, Długopolu, Borowicach, Karpa

czu, Świeradowie i  Czerniawie.

Turnus I  wczasów zim owych w y 
kazał, ja k  znacznie wzrosła fun kc ja  
■Wychowawcza wczasów akadem ic
kich. Na przykładzie  80 uczestników 
Obozu sportowo-wypoczyokowego w  
Karpaczu i  126 — obozu wypoczyn
kowego w  Szklarskie j Porąbią, — 
można się było przekonać o korzyst
nych zmianach stosunku studentów 
do racjonalnego wypoczynku i spor
tu, tego ważnego ins trum entu  pod
noszenia k u ltu ry  fizyczne j mas stu
denckich. O dpowiednio usta lony pro 
gram  ideowo-wychowawczy, szeroki 
udzia ł w  jego rea lizac ji, w  dysku
sjach nad wygłoszonym i re fera tam i, 
w ykaza ł pogłębiające się uświado
mienie polityczne w szeregach stu
denckich, skupia jących się coraz ści
śle j na p la tfo rm ie  szerokiego, demo
kratycznego fro n tu  studentów po l
sk ich  fron tu  w a lk i o pokój i  p ra 
cy  nauk i dla ludowej ojczyzny.

Zbiorowe życie w domach wypo
czynkowych studentów z różnych 
środowisk akademickich, zbiorowe 
Imjprezy kulturalne dały przykłady 
dalszych korzystnych zmian i w sty
lu  życia studenckiego. Nie brakło 
Jelcze i tym razem „złotomlodzieżo- 
wych“ jednostek, obciążonych szkod
liwymi tradycjami burszowskich 
Wybryków i bałaganiarstwa — ale 
tym jednostkom wydano już zdecy- 
dofwtwią walkę i to nie tylko przez 
ich demaskowanie, ośmieszanie, ale 
—- i  to zasługuje na szczególne pod
kreślenie — przez realizację nowe
go, jak nowym jest student Polski 
Ludowej — stylu życia studenckiego.
. T y m  złotom łodzieżowym  tra d y 
c jom  wydano szczególnie ostrą w a l
kę  na obozie AZS w  Karpaczu, gdzie 
n ie  zabrakło członków dawnego AZS 
prze jaw ia jących ochotę kon tynuo
w ania  swoich szkodliwych naro
w ów : tym  tendencjom  przeciw dzia
łano skutecznie przez zastrzenie 
dyscyp liny  sportowej i  położenie 
dużego nacisku na powiązanie szko
len ia  sportowego z ideologicznym  — 
dążąc do w yrob ien ia  wśród in s tru k 
to ró w  AZS postawy sportowca-wy- 
chowawcy, uświadomionego ideo lo
gicznie.

Końcow y egzamin sportow y i ideo
logiczny, k tó ry  złożyło pom yśln ie  50 
z 82 uczestników sportowego obozu 
w  Karpaczu, jest zarówno dowodem 
niezbyt starannej se lekc ji przepro
wadzonej w  terenie, ja k  ii wysokich 
wymagań, staw ianych in s tru k to rom  
na rc ia rsk im  AZS.

Dobre rezultaty dało odciążanie 
s udenoluego kierownictwa domów 
wypoczynkowych od spraw gospodar-
czych, k tó re  p row adzili zaamgażowa- 
n i przez TPMSW pracow nicy; dzię
k i tem u k ie row n ic tw o  mogło g łów 
ną uwagę poświęcić pracy ideowo- 
wychowawczej, ku ltu ra ln o  - im p re 
zowej i sportow ej; z tych zadań kie
rownictwa poszczególnych domów 
wywiązały się dobrze -  uzyskując

specjalną pochwałę a premie Prezy
dium Rady Naczelnej FPOS.

Doświadczenia I  tu rnusu należy 
w  pe łn i w ykorzystać w  przygotow y
w anym  obecnie turnusie  drug im .

M iejsca na d rug im  turnusie  roz
dzielane są w  zasadzie według śro
dow isk, to  znaczy, że studenci z jed
nego środow iska przebywać będą ra 
zem w  jednym  domu wypoczynko
wym , m ając własne k ie row n ictw o. 
W p łyn ie  to n ie w ą tp liw ie  na bliższe 
zżycie się uczestników wczasów, 
skuteczniejszą pracę wychowawczą, 
lepsze przygotow anie i  rea lizację  
program u szkoleniowego. Stąd w ię k 
sza odpowiedzialność kom ite tó w  śro
dow iskow ych FPOS w  na leżytym  
przygotow aniu a k c ji wczasowej I I  
turnusu.

K om ite ty  Środow iskowe FPOS po
w in n y  ju ż  na m ie jscu w ytypow ać — 
poza 5 osobowym i k ie ro w n ic tw a m i— 
prelegentów do opracowania 5 re fe
ra tów  oraz zm obilizować studentów 
zdolnych do prowadzenia zajęć k u l-  
tura lno-im prezow ych w  czasie trw a 
n ia  turnusu.

W przygotowaniu programu wcza
sów muszą pomóc Komitetom Śro
dowiskowym FPOS studenci zakwa
lifikowani na drugi turnus! Powinni 
oni jeszcze przed wyjazdem zainte
resować się projektowanym progra
mem obozu wypoczynkowego i zade
klarować konkretną pomoc w  jego 
realizacji.

Szczególnie starannego przygoto
w ania  wymaga strona k u ltu ra ln o - 
im prezowa program u '  wczasowego. 
Regulam in wczasów przew idu je  2—3 
godziny zajęć św ie tlicow ych ; zajęcia 
te  są w  zasadzie nieobowiązkowe, 
tym  w ięcej w ięc trzeba wykazać in 
w e nc ji i  pomysłowości, by ty m i za
jęc iam i zainteresować w szystkich 
bez w y ją tk u  uczestników wczasów. 
Trzeba pamiętać, że im prezy te eą —

(Dok. na str. 7)

UMASOWIC STUDENCKIE
ZESPOŁY ARTYSTYCZNE

Według niepełnych danych na 
dzień 15 grudnia ub. r. mieliśmy w  
skali krajowej.

zespołów artystycznych ogółem 
58 w tym : 

baletowych 8, 
teatralno-recytat. 24, 
muzycznych (orkiestr.) 12, 
chórów 13, 
innych 1.

uż pobieżna obserwacja 
życia kulturalnego na
szych wyższych uczelni, 
wskazuje na poważny 
wzrost ilości studenc
kich zespołów artystycz

nych: powstają studenckie chóry, or
kiestry, zespoły baletowe. Młodzież 
garnie się więc do tej formy pracy 
kulturalnej. Dlatego też słuszne bę
dzie ustalenie pewnym wytycznych 
dla pracy zespołów artystycznych, 
wynikających z ogólnej koncepcji 
pracy kulturalno-rozrywkowej Związ
ku Akademickiej. Młodzieży Polskiej.

Studenckie zespoły artystyczne 
winny organizować się przy świetli
cach. Wszystkie świetlice uczelniane 
—- przejmuje ostatecznie Federacja 
Polskich Organizacji Studenckich, a 
więc zespoły artystyczne wejdą w or
bitę działalności FPOS-u. Pozwoli to 
na wciągnięcie do pracy w zespołach 
szerokich rzesz młodzieży niezorga- 
nizowanej. Nie oznacza to jednak, by 
ZAMP rezygnował z wpływu na ze
społy i ich pracę. ZAMP winien spra
wować nad zespołami odpowiednią 
opiekę ideowo - polityczną, dbać o na
leżyty dobór repertuaru, o należyty 
styl pracy zespołu.

Osiągniemy to przez powiązanie 
odpowiednich ogniw FPOS-owych z 
instancją ZAMP-ową (chodzi kon
kretnie o referat imprezowo - arty
styczny Komitetu Środowiskowego i 
Komitetów Uczelnianych FPOS-u)

oraz przez pracę ZAMP-owców w ze
społach.

W pracy organizacyjnej zespołów, 
zwalczyć należy niesłuszną, a istnie
jącą jeszcze gdzieniegdzie tendencję 
traktowania zespołu, jako zwartej 
jednostki organizacyjnej. Przynależ
ność do zespołów wynikać winna z o- 
sobistych zainteresowań artystycz
nych każdego z uczestników.

Dla ułatwienia pracy zespołu na
leżałoby powołać kierownictwo, w 
składzie: kierownik artystyczny i kie
rownik organizacyjny. Kier. arty
styczny — to w zasadzie student 
którejś ze szkół artystycznych (mu
zycznych, czy dramatycznych), zo
rientowany w fachowych, zawodo
wych problemach pracy artystycznej. 
Dla odciążenia go od spraw organiza 
cyjnych powołuje się kierownika or
ganizacyjnego, który spełnia funkcje 
odpowiadające roli impresaria ze
społu.

Zespoły muszą być masowe. Naj
odpowiedniejsze więc będą (a z dru
giej strony najbardziej dostępne) 
chóry, zespoły recytatorskie, orkie
stry tzw. „salonowe“ itp. Tworze
nie zespołów wąskich następo
wać winno w wyjątkowych wy
padkach i to na bazie masowych ze

społów. Te wąskie zespoły to: chóry 
rewellersów (powstałe na bazie wiel
kiego chóru), recytatorzy - soliści 
(na bazie zespołu recytatorskiego), 
zespół taneczny, instrumentalistów 
(na bazie orkiestry) itd. Praktyka 

wykazuje, że tworzenie zespołów wą
skich, oderwanych od bazy masowej, 

doprowadza do zrozumiałych wypa

czeń i wynaturzeń. Zespoły takie 
przekształcają się w ordynarne, za
robkowe grupy grajków, żerujących 
na najniższych gustach amatorów 
jazzu, boogie - woogie i innych epi
leptycznych podrygów „kultury“ 
atlantyckiej. Również realizacja na
szych postulatów repertuarowych — 
o których będzie mowa niżej —  bę
dzie możliwa przy istnieniu zespołów 
masowych.

Zespoły studenckie dbać winny o 
jak najwyższy poziom artystyczny. 
Obcy ideologicznie, drobnomieszczań- 
ski i kosmopolityczny repertuar 
przybiera formy płytkiej szmiry, zaś 
niski poziom artystyczny jest pożyw
ką dla tego rodzaju repertuaru.

Troska o poziom artystyczny dyk
tuje nam konieczność korzystania z 
opieki, konsultacji, porad czynnika 
fachowego, pozastudenckiego. Będzie 
przeto słuszne, jeśli każdy zespół czy 
grupa zespołów zabezpieczy sobie ta
ką opiekę ze strony czy to miejsco
wej filharmonii, opery, teatru itp. 
Czynić to należy poprzez Związki Za
wodowe, zwłaszcza Związek Zawodo
wy Pracowników Kultury i Sztuki. 
Opieka taka polegałaby na ocenie wy
ników pracy artystycznej zespołu, na 
krytyce, na ewtl. pomocy fachowo- 
artystycznej. W tych ośrodkach aka
demickich, w których nie ma szkół 
artystycznych (a z których rekruto
wać winniśmy kierowników arty
stycznych naszych zespołów), opieka 
ta rozszerzyłaby się o funkcję kie
rownictwa artystycznego. W ten spo
sób zapewnimy naszym zespołom 
stałą, rzetelną, ideową kontrolę fa
chową.

Zasadniczą sprawą w pracy zespo
łu jest odpowiedni repertuar. Każdy 
zespół winien opanować kilkanaście 
utworów, stanowiących niejako „że
lazny repertuar“. Będą to hymny i 
pieśni masowo - rewolucyjne, robot
nicze. Konieczne jest wykorzystanie 
przebogatego repertuaru pieśni ra
dzieckich, które posiadają u nas wy
robioną markę i cieszą się olbrzymim 
powodzeniem. Poza tym zespół wi
nien realizować postulat ludowości w 
repertuarze.

Oparcie swego repertuaru na naj
bardziej postępowych tradycjach mu
zyki, słowa żywego, na rewolucyjnych 
tradycjach sztuki ludowej, czerpanie 
z przebogatego źródła, jakim jest

ROBOTNICY I CHŁOPI NA UNIWERSYTETACH
N I E M I E C K I C H

Przeciw

antypolskiej polityce
rzą d u  fra n c u s k ie g o

W  dniu 16.1.1950 r. odbyła sie 
m au^  -Akademii Handlowej Po? 
Mianm masąjjrka protestacyjna w 
a w ^ k u  z rozwiązaniem przez re 
akcyjny rząd francuski polskich 
organizacji demokratycznych we 
Francji.

Po krótkim słowie wstępnym wy
głoszonym przez przewodniczącego 
ZU  ZAMP została odczytana na
stępująca rezolucja:

»My studentki i studenci A. H. 
aebrani na masówce protestacyjnej 
w dniu 16.1.1950 r. potępiamy an
typolską, skierowaną przeciwko 
obozowi demokracji i. socjaliz- 
™u> politykę francuskiego rzą
du, wysługującego się imperiali- 
s om amerykańskim. Nowym prze
jawem tej zbrodniczej akcji była 
os atnia fala masowych aresztowań

i
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ZMP „Grunwald“ koncentrował 
wszystkie swoje wysitki dla zmon. 
towama w walce o t r w a ły  pokój 
szerokiego frontu młodzieży pol
skiej zagranicą.

Żywimy gorące uczucia przyjaźni 
dla kochającego wolność narodu 
francuskiego, dla narodu, który wy
dał z siebie komunardów paryskich.

Wierzymy, że lud francuski po
tra fi zrzucić z siebie łapę amery
kańskiego imperializmu i wraz z 
nami potępi swoich zdrajców“.

Rezolucja została przyjęta przez 
zgromadzonych żywiołowymi okla
skami.

W  manifestacji udział wzięli rek
tor A. H. prof. dr. Barciński i tłu
my młodzieży studenckiej.

Na wydziałach U. P. młodzież 
spontanicznie podejmuje rezolucje, 
potępiające zbrodnicze akcje rządu 
francuskiego, przeprowadzane na 
zlecenie anglosaskich mocodawców.

Dotychczasowe Kursy Przygotowawcze zastąpiono robotniczo-chłopskimi 
( fakultetami

Na zdjęciu gmach robotniczo - chłopskiego fakultetu Uniwersytetu
w Berlinie

Słuchacze robotniczo-chłopskich fakultetów, przodownicy pracy na wsi 
i w mieście uczą się, aby budować pokojowe, demokratyczne Niemcy.

Uniwersytet w Lipsku.
Studenci —  członkowie FDJ własnymi siłami zorganizowali laboratorium.

W  m aju  1949 r. ówczesne niemiec
kie  władze oświatowe w yda ły  zarzą
dzenie doniosłe dla dem okratyzacji 
wyższego szkolnictwa. W  ogólnych 
w ytycznych dla tworzenia robotn i
czo-chłopskich faku lte tów  m ówiło 
się:

„...Zadaniem  robotniczo -  chłop
skich faku lte tów  jest przygotowanie 
m łodzieży ze środowisk robotniczych 
i  chłopskich do stud iów  na wyższych 
uczelniach...“

Zarządzenie to  nie pozostało ty lk o  
na papierze. D ekret został zrealizo
w any. Na robotniczo -  chłopskich fa - 
kunecacn rozpoczęto nauaę 3.000 
dzieci robotniczych i  chłopskich.

U tworzenie robotniczo - chłopskich 
faku lte tów  na un iwersytetach N ie
m ieckie j R epublik i Dem okratycznej 
jest na odcinku ośw iatowym  w ido
m ym  i  znamiennym wyrazem  an ty
faszystowskiej, dem okratycznej po li
ty k i,  jest oznaką przem ian postępo
wych w  rozwoju socjalnej s tru k tu ry  
naszego społeczeństwa. Na rów ni 
z wkładem  w  produkcję dóbr mate
ria lnych  naszego narodu, klasa ro 
botnicza wspólnie z postępowym 
chłopstwem jest czynna p rzy  tworze
n iu  dóbr ku ltu ra lnych . Takie rozw ią
zanie tego problemu nastąpiło w  na
szej h is to r ii po raz p ierwszy i  stano
w i zasadniczy przełom  w  życiu nie
m ieckich  wyższych uczelni. M onopol 
k las Kapita listycznym i na oświatę, 
k tó re  dzięki swej przewadze m ate
ria lne j opanowały w szystkie in s ty tu 
cje oświatowe, został w  ten sposób 
zdecydowanie z likw idowany.

Jednym z najważniejszych zadań, 
ja k ie  stanęły przed nowo o tw a rtym i 
un iw ersytetam i n iem ieckim i w  1946 
r., było wciągnięcie w  życie un iw er
syteckie m łodych antyfaszystowskich 
sił. W iększość z n ich nie m ia ła  w  cza
sach faszystow skich m ożliwości stu
diowania, in n i pow róc ili z więzień 
i  obozów koncentracyjnych, lub w y 
szli z ukryw an ia  się przed prześlado
waniem  za swoje poglądy lub po
chodzenie. Zapewnienie ty m  ludziom  
w arunków  do studiowania było n a j
bardziej palącym  problemem dla de
m okra tów  niem ieckich. P rzy popar
ciu ze strony radzieckich władz oku
pacyjnych m ogli postępowi dzia ła
cze p a rtii,  władz państwowych i  o r
gan izacji masowych zorganizować 
stud ia przygotowawcze do wyższych 
uczelni. S tudia tak ie  powstały przy 
wszystk ich un iwersytetach i  w yż
szych szkołach radzieckiej s tre fy  
okupacyjnej. Studia przygotowawcze 
trw a ją  3 lata. Okres ten pozwala ty 
siącom m łodych ludzi, k tó rzy  w  okre
sie nazizmu b y li uważani za „szkod
n ików  społecznych“  zdobyć koniecz
ne dia  wyższych stud iów  wiadomo
ści.

S tudia przygotowawcze stanow iły 
wzorzec dla stworzenia robotniczo- 
chłopskich faku lte tów . A  jednak is t
nieje między n im i różnica: na stud ia 
przygotowawcze przyjm owano rów 
nież dzieci z rodzin mieszczańskich, 
drobnych kupców, rzem ieślników,
n iektó rzy  ze słuchaczy s tud ium  p rzy 
gotowawczego Zaczęli juz  KiCUyS 
wyższe studia. Wszyscy uczestnicy 
studiów  przygotowawczych nazywali 
się słuchaczami —  ale nie m ie li wszy
s tk ich  p raw  studenckich.

Dziś robotniczo - chłopskie fa k u l
te ty  skup ia ją  ty lk o  młodzież robot
niczą i  chłopską. T raktorzyśc i, przo
downicy pracy, rac jona liza torzy —  
najlepsi z młodego pokolenia uczą się 
na robotniczo - chłopskich fa ku lte 
tach, są studentam i, k tó rzy  po ukoń
czeniu robotniczo - chłopskiego fa 
k u lte tu  pójdą na filozofię , stud ia go
spodarcze, i  inne.

W  bieżącym roku  szkolnym  prze
prowadzono szeroką akcję werbun
kową. W  przyszłym  roku  zakłady 
pracy będą delegowały swych na j
lepszych, m łodych robotników.

W  okresie trzech la t nauki na fa 
ku ltecie  studenci w o ln i są od wszel
k ich  trosk  m ateria lnych. Już obecnie 
m ają  w ystarcza jącą ilość stypendiów 
i  m iejsc w  domach akademickich.

F a ku lte ty  robotniczo - chłopskie 
są poważnym czynn ik iem  w  umoc
nieniu nowego porządku w  N iem 
czech. Są poważnym czynn ik iem  prze
łam yw ania izo lac ji in te ligenc ji od 
robotników . F a ku lte ty  robotniczo - 
chłopskie pozwalają również w ie
rzyć, że nauka niem iecka nie stanie 
się narzędziem p o lity k i im p e ria li
stycznej, bo je j tw órcą  i  propagato
rem  jest klasa robotnicza. Synowie 
robotn ików  i  chłopów są najlepszy
m i reprezentantam i interesów na
szego ludu — także na un iwersyte
tach.

F a k ty  te są również dobrze znane 
mieszkańcom Niemiec Zachodnich, 
F ro n t narodowy sięga od F ra n k fu r
tu  nad Odrą do F ra n k fu rtu  nad Me
nem. W zrost s ił fro n tu  narodowego 
zaznacza się także na wyższych 
uczelniach.

Rośnie w iara, że podział Niemiec 
jest ty lk o  stanem przejściowym , nie 
można bowiem dzielić narodu, gdy 
walczy on o swoją jedność. W  walce 
te j, N iem cy m ają silnych sojuszni
ków : W ie lk i Zw iązek Radziecki, L u 
dową Polskę, Czechosłowację, Repub
l ik i  Ludowe południowo - wschodniej 
Europy i  w ie lk i Lud Chiński. C i w ie l
cy nasi przyjacie le mogą być pewni, 
że także dem okratyczni studenci na
szego k ra ju , k tó rych  prowadzi Zw ią
zek W olnej M łodzieży N iem ieckie j, 
w y rw a li naukę z przeszłości i  są rze
te lnym i bo jow nikam i o pokój.

Bruno Pioch

sztuka ludowa — oto czego wymaga 
się od dobrze pracującego zespołu. 
Należy przy tym specjalizować się w 
sztuce ludowej swego okręgu regio
nalnego. Zespoły krakowskie winny 
specjalizować się w pieśniach i tań
cach ludu krakowskiego, zespoły

gdańskie — korzystać z bogactwa 
kultury ludu kaszubskiego — i tak 
dalej.

W każdym razie nie można tolero
wać, praktykowanej jeszcze do dzi
siaj bezideowości w repertuarze, 
opartym przede wszystkim na bez
dusznym jazzie. Dlatego utrzymywa
nie samodzielnych zespołów jazzo
wych (np. zespół Bratniej Pomocy 
Politechniki Gdańskiej) wydaje się 
niecelowe, a nawet szkodliwe. Nie 
oznacza to rezygnacji z muzyki ta
necznej w ogóle. Należy z zespołów 
orkiestralnyeh wydzielać małe zespo
ły taneczne, o czym zresztą była mo
wa wyżej, które specjalizować się 
mogą w tego typu muzyce i obsługi
wać organizowane przez nas wieczor
nice i zabawy.

Dla właściwego wykorzystania pra
cy zespołów, jako jednej z form na
szej pracy polityczno - wychowaw
czej konieczne jest zwrócenie bacz
niejszej niż dotychczas uwagi na do
bór ludzi, delegowanych do tej pracy. 
Jest to odcinek naszej walki ideolo
gicznej, walki o nowy typ człowieka, 
o nową, socjalistyczną moralność. 
Dlatego wymagać trzeba od kierów 
ników tego odcinka pewnego wyrobie
nia ideologicznego i klasowego, tak, 
by nasz dorobek nie został przypad
kiem wykorzystany przez wroga kla
sowego, jak to ma miejsce — nieste
ty —  jeszcze obecnie w niektórych 
wypadkach.

Od wysiłków aktywu ZAMP-owe- 
go, studenckiego w ogóle, zależy, by 
jeszcze w bieżącym roku akademic
kim, dla podsumowania naszego do
robku artystycznej pracy, zorganizo
wać ogólnopolskie eliminacje na naj
lepszy zespół artystyczny.

Poważny element współzawodnict
wa, jaki jest zawarty w tej pracy, wi
nien być przez poszczególne środowi
ska już obecnie wykorzystywany. 
Organizowanie konkursów uczelnia
nych, okręgowych, współzawodnictwo 
międzyokręgowe — to motory zdolne 
ożywić tę pracę do rozmiarów szero
kiego ruchu artystycznego. Trzeba 
tylko odpowiedniego kierownictwa, 
trzeba tę pracę zorganizować, odpo
wiednio wykorzystać zawarty w niej 
ładunek wychowawczy.

Chmielewski Antoni

Połowa 
bezrobotnych 

in U. S. A.
—  t o  Ę n ł o t t z i e i

W Cleveland (USA) odbył się 
drugi zjazd organizacji: „Postępo
wa Młodzież Ameryki“. Zjazd przy
jął bojowy program walki o pokój, 
o zapewnienie pracy i zagwaranto
wanie praw obywatela. Jak podaje 
gazeta „Daily Worker“, w zjeździe 
wzięło udział ponad 700 delegatów—  
białych i Murzynów — z 25 stanów. 
Zjazd postanowił, iż organizacja „Po
stępowa Młodzież Ameryki“ winna 
skoncentrować swe wysiłki w celu 
przeprowadzenia na początku bieżą
cego roku kampanii przeciwko bro
ni atomowej.

Zjazd przyjął rezolucję wzywają
cą rząd USA do rozpoczęcia roz
mów ze Związkiem Radzieckim w 
sprawie zakazu używania broni ato
mowej.

Zjazd zażądał cofnięcia prawa 
Tafta — Hartleya oraz likwidowa
nia dyskryminacji rasowej. Podczas 
dyskusji delegaci reprezentujący 
młodzież wielu okolic Stanów Zjed
noczonych mówili o rosnącym bez
robociu. Referat podstawowy wy
głosił przewodniczący Organizacji, 
S. Linefield, który oświadczył, że 
ponad połowę bezrobotnych w USA 
stanowi młodzież. Uczestnicy dysku
sji zwracali szczególną uwagę na 
konieczność walki o równe prawa 
dla Murzynów. Rezolucja Zjazdu 
głosi m. iii.: „Z dumą pozdrawia
my ponad 200 członków naszej or
ganizacji, którzy zostali aresztowa
ni w ubiegłym roku za to, że wal
czyli o honor Murzynów przeciwko 
dyskryminacji rasowej“.
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napisał JERZY PŁAŻEWSKI 
¡lustr. BOHDAN CZESZKO STR ZA Ł W

R ok 1862. P ija ln ia  w ód m in e 
ra ln y c h  w  W arszaw skim  O gro
dzie Saskim . G w a r w ie lu  ro z 
m ów . B rzęk  szklanek. Przez  
ca ły  czas da leka o rk ie s tra  gra 
straussowskiego walca. M u z y 
ka, zagłuszana hałasem  p ija ln i,  
w y d a je  się ja k b y  m atow a. S ły 
chać ją  n iep rze rw a n ie , raz  g ło 
śn ie j raz  ciszej.

B U F E T O W Y  —  D la  pan i dobro 
d z ie jk i wodę emską?

G ŁO S K O B IE C Y  —  Może by  dziś 
i  co mocniejszego? No, n iech pan da 
zresztą te j em skie j. Pomóc —  i  ta k  
n ie  pomoże, to darm o. (P lu sk  na le 
w a ne j w o d y ).

S T R O J M S IA  —  Panie K a z im ie 
rzu, zostaw iłam  tu  w czo ra j swój 
kubek, n iepraw daż?

B U F E T O W Y  —  T a k  je s t łaskaw a 
pam . Zaraz go podaję. Czym  mogę 
służyć?

G ŁO S —  K a ro lk u ! A  b ile ty  do 
Rozm aitości? S łucha j —  b ile ty !

S T R O JN IS IA  —  Może m i pan 
dasz dz is ia j m a rienbadzk ie j, te j 
go rzkaw e j! (pauza, po tem  cisze j) 
Panie K az im ie rzu , a n a m ie s tn ik  ju ż  
p rzy jecha ł?

B U F E T O W Y  —  Jego eksce lencji 
ty lk o  patrzeć. W czora j o te j porze 
ju ż  b y ł. (P lu s k  w o d y ).

S T R O JN IS IA  —  (m arząco) —  
W czoraj... w czo ra j b y ł w  dob rym  
hum orze...

K A L E K A  (s te reo typow o) —  D o 
s to jn i państw o! K a le ka  bez n o g i o 
w sparc ie  n a jp o k o rn ie j prosi, co ła 
ska, do s to jn i państwo, co łaska... 
(c isze j). Może d la  w ie lm ożne j pan i 
osta tn ie k ra k o w s k ie  w iersze z p o r
tre tem  nacze ln ika  Kościuszki?

B U F E T O W Y  —  W ynoś się! n ie  
potrzeba! Żebym  cię tu  n ie  w id z ia ł 
na oczy!

S T R O JN IS IA  —- D ziękuję, panie 
K az im ie rzu ! T a k  to  się nam nożyło  
tych  n a trę tó w ! P a trzc ie  go —  K oś
ciuszko! D ow idzen ia !

B U F E T O W Y  —  M o je  uszanowa
n ie  szanownej pan i!
(Pauza. S łychać w y ra ź n ie j m u z y 

kę. Z b liż a ją  się inne  g łosy).
S T A R U S Z E K  I  —  ...no i  m ów ię  

waćpanu, W ie lo p o lsk i we środę b ite  
cz te ry  godziny s iedz ia ł w  gabinecie 
cesarza. Coś w  ty m  m usi być, że się 
ta k  z naszym i w  P e te rsburgu  liczą. 
(do bu fe tow ego). D la  nas K a rls b a - 
dy.. Dwa.

B U F E T O W Y  —  S łucham  szanow
nego pana. (B rzę k  szk lanek).

S T A R U S Z E K  I I  —  E j, mości do
b ro dz ie ju , w id z i m i się, że tam  ju ż  
chciano w a le ta  W ie lopo lsk iego  tu 
zem M ilu t in e m  p rz y k ry ć . N aw et 
„D z ie n n ik  Pow szechny“  coś tam  
ju ż  o tym ...

S T A R U S Z E K  I  —  Już m i tu  w ać- 
pan n ie  w y jeżdża j z tym , co w  
„D z ie n n ik u “ . Ja w ie m  z dobrego 
źród ła . C ar się boi. Czyż inaczej k a 
za łby  skazyw ać na śm ierć ty c h  o f i-  
ce rów -R osjan, A rn h o ld a  i  ś l iw ic -

kiego? No, by ło , n ie  by ło , nap ić się 
trzeba.

S T A R U S Z E K  I I  —  A  trzeba.
W ięc ja k , m ości dobrodz ie ju , m ają  
ich  je d n a k  rozstrzelać? (O dda la ją  
się p o w o li) .

S T A R U S Z E K  I  —  Jakże? W czo
ra j w łaśn ie  na m ie s tn ik  za tw ie rd z ił 
w y ro k . Ostatecznie i  p raw om ocnie. 
(C isze j). O pow iadają, że podobno... 
(g łosy n ik n ą  w  od da li).

P A N I ZE W S I (z da leka) —  P a
nie  W ładys ław ie , d la  m nie  i  d la  Z o
si bądź pan ła skaw  V ichy .

W Ł A D Y S Ł A W  —  D a j pan dw a 
razy  V ich y , razem  z czys tym i k u b 
kam i. P an ie  są przv iezdne ; k u b k i 
zaraz zw ró c im y . (P lu sk  w ody, do 
rozm ow y w pada ją  obce g łosy).

G ŁO S O F IC E R A  —  Słuszajuś, 
wasze b łagorod je . Kan ieczno, wsio 
obsto it błagopałuczno...

G ŁO S K O B IE C Y  —  G dzie zno
w u  ta  H a lszka zginęła? H a lszka! 
Haalszka!

P A N I ZE  W S I (b rzę k  szk lanek). 
Czy to, pan ie  W ładys ław ie , zawsze 
ta k i t ło k  w  ty m  Saskim  Ogrodzie? 
Już po p ra w d z ie  dob rych  p iętnaście 
la t, ja k  w  W arszaw ie  n ie  baw iłam . 
Tak. Nawet... zaraz, szesnaście. 
O sta tn i raz dw a la ta  po tw o im , Z o 
siu, u rodzen iu  w  1847.

W Ł A D Y S Ł A W  (z uśm iechem ) — 
No, to  się n ie jedno  zm ie n iło  od 
tam te j p o ry . (Do b u fe tu ). Za 10 m i
n u t k u b k i panu  zw ró c im y. (Do  
dam ). C hodźm y zatem  do p a rk u ; 
dobrze pani?

NA DRODZE DO REALIZMU SOCJALISTYCZNEGO
U ta rło  się przekonań' , że „zam ó

w ien ie  społeczne“  jest w yna lazkiem  
naszej epoki. P-zek ,n ie to jest 
ca łkow ic ie  m ylne: jęc ie  „za i. j-
w ien ia  społecznego“  ja ko  p rob ie rz  
is tn ia ło  zawsze, 'obe jm ując zresztą 
w szystk ie  '.edziny twórczości — 
n ie  ty lk o  a rtystyczne j ale i  nauko
w e j.

Różnica tk w i jedyn ie  w  tym , na 
czyje zamówienie, to znaczy na za
m ów ien ie jaki cii klas społecznych 
pisarz tworzył dawniej i tworzy 
dziś.

W numerze 34 „K u ź n ic y “  Stefan 
Ż ó łk ie w s k i w  a rty k u le  „T rz y  de
b iu ty “  z\ ró c ił uwagę na trzy  u te -c- 
ry  pow ieściowe (Z o fii D ró idż-S a - 
tanow sk ie j: „T o p ie lą “ , Jana W ilcz 
ka : „N u m er 16 p ro d u ku je “  i  A le k 
sandra Jackiew icza: „G ó rn ic y “ ), 
k tó re  n ie  ty lk o  są in teresujące jako 
deb iu ty  p isarskie , ale, przede wszy
s tk im  dlatego, że są one wyrazem  
określonych przem ian naszej l i te 
ra tu ry  pow ojenne j.

„T rz y  w ym ien ione de b iu ty  po
wieściowe są dalekie od doskona
łośc i“  — pisze Stefan Ż ó łk ie w s k i. mr. 
„A  przecież są w ydarzen iam i l i te 
ra c k im , są znamienne, w ie le  zapo
w iadające... są bow iem  wyrazem  
pożądanego (i postulowanego od 
5-c iu  la t przez k ry ty k ę ) zw ro tów  
w  za interesowaniach tem atycznych 
i  w  konsekw encji — w  m etodzie 
p isarsk ie j... T rzy  te ks iążk i (n ie
ró w n e j zresztą w artośc i a rtystycz
ne j) stanowią osiągnięcia na d ro 
dze rozw o jo w e j rea lizm u  soc ja li-

stycznego w  naszej lite ra tu rz e “ .
Oczywiście n ie  sam tem at — 

ja k  pow ierzchow nie na ogół się 
w n iosku je  —  decyduje o rea liźm ie 
socja listycznym  u tw o ru , ale istota 
k o n f lik tu , którego zasadniczym ele
m entem  je s t cz łow iek. N a tu ra ln ie  
człow iek kon kre tn ie  um ie jscow iony 
w  czasie i  przestrzeni, człow iek na- 
szej epoki, człow iek walczący o 
p raw dę ob iektyw ną, o sp ra w ie d li
wość społeczną, o naukowe w idze
nie rzeczyw istości — k ró ce j: czło
w ie k  jako  pojęcie hum anizm u w  
na jpe łn ie jszym  tego słowa znacze
n iu .

Pisarze, k tó rz y  przypuszczają, że 
w ystarczy opisać odbudowę fa b ry 
k i (Jerzy P y tlako w sk i „Fundam en
ty “ ) pope łn ia ją  zasadniczy b ła l;  
zadaniem ich jest, przede w szystkim  
pokazać jakir- przem ianom  ulega 
człow iek, budujący fabrykę.

Stąd też od pisarza współczesne
go (aby m ógł w yp e łn ić  zadania sto
jące przed lite ra tu r- ' dzisiejszą) w y 
m aga. te w iedzy społecznej.

„TOP' ELA“

W śród trzech — na początku w y 
m ienionych .— książek, zde ,-dowa- 
nie_ w yróżn ia  się „T op ie lą “  Z o fii 
D różdż-S atanow skie j. P raw ie  ep ic
k i rozmach te j powieści, bogactwo 
typ ó w  w ie jsk ich , p las tyka ob rar 5w, 
rysow anych w  śm ia łych rzutach 
(scena p rzy  ognisku), konsekwentne 
i  słuszne postaw ienie zagadnień ide
ow ych (problem  w a lk i k lasow ej) —

■íf io tk .a / lÜ a  yaya
l^ELM YKAM l

Jakie przyjęcie znaleźli Kandyd i Kakambo 
u ojców jezuitów w Paragwaju*)

„Byłeś już tedy w Paragwaju? —  rzekł Kandyd. — Ech, oczy
wiście! —  odparł Kakambo; byłem kuchtą w kollegium Wniebowzię
cia i znam mocarstwo ojczulków jak ulice Kadyksu. Cudowna rzecz, 
to ich królestwo. Ma więcej niż 300 mil średnicy. Podzielone jest na 30 
prowincji. Ojcowie mają tam wszystko, a ludy nic: to arcydzieło ro
zumu i sprawiedliwości. Co do mnie, nie widzę nic równie boskiego, 
jak los padres, którzy prowadzą tu wojnę z królem hiszpańskim 
i portugalskim, w Europie zaś uznają władzę u tych królów. Tu mor
dują Hiszpanów, a w Madrycie wysyłają ich do nieba: po prostu za
chwycające! Jedźmy: stanie się pan najszczęśliwszym z ludzi. Cóż za 
uciechę będą mieli los padres, skoro się dowiedzą, że przybywa im 
rotmistrz, który zna musztrę na sposób bułgarski!

Skoro dotarli do pierwszej linii obronnej- Kakambo powiedział 
nadciągającej straży, że pewien kapitan pragnie mówić z Jego Emi
nencją komendantem. Dano znać Wielkiej Gwardii. Oficer paragwaj
ski pospieszył do stóp komendanta udzielić mu tej wiadomości. Przede 
wszystkim rozbrojono Kandyda i Kakambę; zabrano im również 
andaluzyjskie wierzchowce. Następnie wprowadzono cudzoziemców 
między dwa szeregi żołnierzy. Na końcu znajdował się komendant 
w trójgraniastym kapeluszu, z podkasaną sutanną, ze szpadą u boku, 
ze szpontonem w dłoni. Dał znak; natychmiast 24 żołnierzy otoczyło 
nowoprzybyłych....

„.Sierżant udał się natychmiast do komendanta i zdał mu sprawę 
z tego oświadczenia. „Bogu chwała! Rzekł tamten; skoro to Niemiec 
mogę się z nim rozmówić; niech go zawiodą do namiotu“. Natych
miast zaprowadzono Kandyda do altany pokrytej zielenią, zdobnej 
piękną kolumnadą z zielonego i złotego marmuru, oraz klatkami, 
w których mieściły się papugi, kolibry, rajskie ptaszyny, pantarki 
i  inne co najrzadsze ptaki. Doskonałe śniadanie stało przygotowane 
w złotych wazach; podczas gdy paragwajczycy jedli kukurydzę na 
drewnianych miskach w szczerym polu w skwarze słonecznym, wie
lebny ojciec komendant wstąpił do altany.

V o lta ire  pozostał nieprześcignionym  k lasykiem  sa tyry , walczącej 
*  kle ryka lizm em , n ie to lerancją  i  uciskiem  feudalno-koście lnym . Jedna 
Z przygód Kandyda, zdobywającego w wędrówkach po obszarach 
18-wiecznego św ia ta  wiedzę o mechanizmie feudalnego u s tro ju  —  od
daje znikczemnienie i  obłudę s ił społecznych, podtrzym ujących walący  
się gmach feudalizm u. Iro n ia , gryzący sarkazm, fan tastyczna g ro te 
ska, poprzez k tó rą  p rze b ija ją  jednakże realne zarysy mechanizmu spo
łecznego —  to broń lite racka , z ja k ą  postępowe mieszczaństwo X V 111 
w ieku w ystąp iło  do w a lk i ze wstecznictwem.

podał do druku A. W.
») Voltaire: Kandyd. Spółdz. Wyd. Książka i Wiedza. 1947.
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n ie  ty lk o  pozw ala ją  zapo - :eć o 
brakach k o n s tru k c y jn y m  pow ieści 
(mechaniczne rozryw an ie  w ą tkó w  
n a rra c ji z powracaniem  do n ich  . od 
k ro p k i“ ) p iw n e j na iw ności in te le k 
tua lne j (naprzyk ład p ły tk ie  i rezo- 
nerskie s y lw e tk i osób ze środow iska 
mieszczańskiego), ła tw y  sentym en
ta lizm  (m eiodram atyc-ny rom ans 
panicza M ichasia i  dziewczyn, z To
p ie li) perm anentne angażowanie się 
uczuciowe —■ zawsze „a  serio — 
m łode j nauczycie lk i, przesadna s ła
bość do urody bohaterek ( —nka 
jest ładna, W iera jest ładna, I la s tk a  
jes t ładna, Zajczyha by ła  ładna...) —  
w szystkie  te w ady nie przeszkadza
ją  jednak w  staw ianu op tym istycz
nego horoskopu, że Z o fia  D różdż- 
Satanowska w  k ró tk im  czasie osiąg
nie stopień ;a łk o w ite j do jrza łości 
p isa rsk ie j — być może nastąpi to ju ż  
w  dalszych tomach „T o p ie li“ , k tó ra  
jes t początkiem  try lo g ii.

Rodowód p isa rsk i Z o f ii Dróżdż- 
Satanow skie j to: E liza Orzeszkowa, 
Żerom ski i  W a n d a  W a s ile w s k a . T a  
osta tn ia  zresztą na jb a rdz ie j — i w  
temacie i  w  problem atyce (zespala
n ie  się z wsią nauczycóala -łn te li- 
genta: „Z iem ia  w  ja rzm ie “  oraz fo l
k lo r  w s i po leskie j: „P łom ień na 
bagnach“ ).

Jest jaszcze jedno podobieństwo, 
łączące obydw ie p is a rk i: głęboko 
ludzk ie  spojrzenie na rzeczy -istość 
przedstaw ianą i  p rzy jazny  op ty 
m izm . Obraz w yzysku -i nędz. miesz
kańców  T op ie li trag iczny w  obna
żonej praw dzie , w  końcu jednak 
tr iu m fu je  optym izm em  p rze ła m u ją 
cym  ten trag izm , op tym izm em  w y 
ros łym  z podłoża b u n tu  godności 
lu d z k ie ' i  św iadom ej ideowo w a lk i
—  w łaśnie w  im ię  te j godności czło
w ieka , którego Z o fia  Dróżdż-Sata- 
nowska ca łym  swym  sercem gorąco 
ukochała.

'„NUMER 16 PRODUKUJE“

Podobieństwo pow ieści W ilczka  z 
„F und am e n tam i“  P ytlakow sk iego 
jes t ty lk o  pozorne. Chociaż w  obu 
w ypadkach osią fa b r ’ y  (a nawet 
p ra w ie  że „postac ią“  cen tra1- ą) jest 
uw ieńczone powodzeniem  urucho
m ienie zakładów  przem ysłow ych na 
Z iem iach Zachodnich, to przecież 
różn ica jes t ogromna. F ab ryka  P y t
lakowskiego jes t ty lk o  pre tekstem  
w ie lu  w ą tkó "- tem atycznych (popar
tych zresztą dobrym  rzem iosłem  l i 
terackim ), u  W ilczka na tom iast fa 
b ryka  jes t p ra w d z iw ym  bohaterem  
ks ią żk i, pu lsu je  życiem, ro z w ija  się 
-— rośnie ja k  człow iek.

N a jw iększą zasługą W ilczka  jest 
zatem przezwyciężenie usta lonych 
k o n w e n c ji lite ra c k ic h  przez —  ja k  
tra fn ie  o k re ś lił K az im ie rz  B randys
—  „przenies ien ie  w id o w n i pow ieś
c io w e j“  poza la b iry n t in d y w id u a li-  
styczno-psycho log icznych k o n f lik 
tó w  li te ra tu ry  m ieszczańskiej. Po
niew aż zaś W ilczek zna doskonale 
przedm io t op isyw any (posiada spory 
zapas ow ej w iedzy  społecznej, o k tó 
re j w spom nia łem  na początku, ja ko  
o podstaw owym  elemencie -pracy 
tw órcze j) —  stąd p a rtie  tra k tu ją ce  
o technicznych szczegółach p ro d u k 
c j i  —  pozorn ie  zdawałoby się m ało 
e fektow ne lite ra cko  —  są pasjonu
jące i  artystyczn ie  nienaganne. W il
czkow i chyba pierwszem u udało się 
z powodzeniem zbeletryzować re p o r
tażowy. m a te ria ł procesów technicz
nych —  chociażby ów  wspom niany 
rozdz ia ł o p ro d u k c ji ka rm e lków , pe
łe n  fachow ych szczegółów z k tó rych  
n iem a l że można uczyć się zawodu 
karm elarza.

T ak samo ja k  Z o fia  Dróżdż-Sa- 
tanowska, W ilczek posiada ponadto 
ogrom ny ta le n t n a rra to rs k i —  jego 
książkę czy'*a się jednym  tchem, 
m im o m eryto ryczno-es te tycznych
zastrzeżeń. D enerw ująca jes t na
p rzyk ład  „ka rm e lko w a “  (przepra
szam autora) atm osfera uproszczo
ne j idy llicznośc i. Z w y ją tk ie m  
sztampowego „czarnego charakte
r u “ , V."orudzkiego, w łaśc iw ie  w szy
s tk ie  postacie pow ieści są pozytyw 

ne. N a iw n ie  op tym istyczny wniosek

( f r a g m e n t  n o w e l i
p o w s t a n i a

końcow y: „koch a jm y  się“ , jest m a
ło p rzekonyw ujący. Jakoś za g ład
ko to wszystko idzie. Role 1945, ro k  
ostrych k c in flik ió w  po lityczno-spo
łecznych, band leśnych i  zażartej 
w a lk i e lem entów wstecznych w  o- 
bronie traconych pozyc.i — na pew 
no nie b y ł rok iem  id y lli.  Zaskaku- * 
jacy jes t też zestaw bohaterów po
zytyw nych : w idz im y  tu  ty lk o  przed
s taw ic ie li in te lig e n c ji mieszczań
sk ie j, drobnomieszczaństwa i lum - 
penp ro le ta ria tu  (nie licząc oczy
w iście Niemców). N aw et ludzie  re 
prezentu jący p a rtię  n ie  są dokładnie 
określeni klasowo. V7 ogóle ro la  
p a r t i i w  odbudowie fa b ry k i przez 
nadm ierne zwężenie i  est zupełnie 
chybiona. W brew  rzeczyw istości od
budowa „S ło w ia n k i“  jest dziełem 
jednego człowieka, inżyn ie ra  S tan i
sławskiego. I  to są w łaśn1' (m imo 
ja k  najlepszych in te n c j1 aut: _.) 
w u igaryzu jące uproszczenia, sche
m atyzm  i „popiero.wość“ . Za dużo 
też jest w  te j książce 'szczęśliw ych 
z b ie g ó w  o k o lic z n o ś c i, in t e r w e n c j i  
■„losu“  — chociażby nspizykrład po
ja w ie n ie  się na czas specja lis ty  
K law era .

M im o  tych licznych  wad (do k tó 
rych  należą też chropowatości s ty
lu ) —  książka W ilczka  jest pozycją 
ogrom nie in teresu jącą —  nie ty lk o  
jako  zapowiedź, ale i przez to co już  
osiągnęła: zdecydowany w yb ó r no
w e j drogi.

„GÓRNICY"

Z aczn ijm y od tego, że ks iążka 
A leksandra  Jackiew icza jest w yda
na w y b itn ie  n iestarannie, w p ros t 
n iech lu jn ie . N ie jest to sprawa b ła 
ha. G dyby nie  recenzja Stefana Ż ó ł
kiew skiego, książka ta m ogłaby m o
że podzie lić los w ie lu  deb iu tów  l i 
te rack ich  — to znaczy nie została 
by  poprostu dostrzeżona. A  przecież 
zasługuje na uwagę.

Tem atem  ks iążk i jest w a lka  w o l
nościowa Zagłębia Górniczegó z .h it
le row sk im  okupantem . ' Zagładzie 
faszystow skie j p rze c iw s ta w ia ją  się 
dw ie  centra lne postaci gó rn ików  — 
F lis  i Kapeluch.

Ponieważ am bicją  autora „G ó rn i
k ó w “  by io  pokazanie, organizowania 
ruch u  zbrojnego Zagłębia w  opar
c iu  .o ogólnokra jow ą organizację 
p a rty jn ą  — możemy m ieć pretensje 
do autera, że ta działalność p a rty jn a  
pokazana jest zbyt perspektyw iczn ie 
i  sym boliczn ie w  jedyne j (nie cen
tra ln e j nawet) postaci g -rn ik a  Za
ciery. Osobiste spraw y głównego zaś 
bohater?, F lisa, zanadto usuwają w  
cień sprawę prowadzonej przez n ie 
go w a lk i — na czym oczywiście 
tra c i zasadniczy w ą tek  po lityczny 
i  społeczny.

Pobieżność re la c ji, sk ró ty  fab u 
la rne  i  owo zdekonkretyzowanie 
środow iska społecznego, p rzy  prze
sadnym w y id e a lizo w a n iu  osady 
górn icze j (gdzie wszyscy — i fo lk s - 
dojcze?! —  są w  jednakow ym  stop
n iu  gotow i do w a lk i)  spraw ia, że 
książkę tę można trak tow a ć  jedynie 
( ja k  słusznie zauważył S tefan Ż ó ł
k ie w sk i, ja ko  szkic powieściowy. 
Z  tym  zastrzeżeniem książka Jackie
w icza jest in teresująca, dobra w  o- 
bse rw a c ji i  tra fn a  w  postaw ieniu 
tem atu.

„G ó rn ic y “  A leksandra  J a c k ie w i
cza ukaza li się n a jp ie rw  w  języku 
n iem ieckim , w  W ied n iu  (w  1946 ro 
ku), w  przekładzie E lfry d y  Stegman, 
gdzie powieść szybko się rozeszła, 
uzysku jąc duży rozgłos. -

*

Te trz y  ks ią żk i w yros łe  z nowych 
n o rm  estetycznych, być może nie 
dostatecznie jeszcze spełn ia ją postu
la ty  lite ra tu ry  współczesnej; m im o 
to, dz ięk i śm ia łe j p rób ie  w krocze
n ia  na drogę rea lizm u socja lis tycz
nego, stanow ią pozycje ważne i  in 
teresujące — zwłaszcza że wszyscy 
tro je  au torzy —  deb iu tanc i posia
da ją  n ie w ą tp liw y  ta le n t p isa rsk i, w  
dwóch w ypadkach zaś napewno du
ży talent.

Stanisław Ostrowski

Z O S IA  —  J a k  m am a zechce.
P A N I ZE W S I —  Chodźm y, Z o

siu, chodźmy.
(w ychodzą, m uzyka  n a jp ie rw  co
raz głośniejsza, po tem  s łabn ie ).
Z O S IA  —  Co tu  lu dz i, panie 

W ła d ku ! U  nas, w  L u ty n i,  to  naw et 
na Boże Ciało...

P A N I ZE W S I —  N ie  w y ry w a j 
się ta k  z tą  wsią, Zosiu, co chw ila . 
Co sobie też o nas pom yślą.

Z O S IA  —  Dobrze, mamo. (Po  
c h w ili) .  A le  śmieszna ta woda, m a
mo. N ib y  słodka, a taka jakaś gorz
ka  i  kw aśna jednocześnie. I  w  ję 
z y k  szczypie...

W Ł A D Y S Ł A W  —  To z F ra n c ji 
woda, bardzo w  W arszaw ie cen io
na. O pow iadają, (z przekąsem ) że 
naw e t sam na m ie s tn ik  L iid e rs  tę 
wodę przek łada  nad w szystk ie  in 
ne. O! chodźm y tędy ! T u  na p raw o  
je s t taka  ustronna  a le jka .

P A N I ZE  W S I —  N am iestn ik?  
To i  on jes t zw o len n ik iem  tych  za
gran icznych  wód?

W Ł A D Y S Ł A W  ( j .  w .) —  Jeszcze 
ja k im ! Codziennie rano tu  p rz y 
jeżdża. P ew n ie  się tu  gdzie na n ie 
go na tkn ie m y.

P A N I ZE  W S I (żyw o ) —  N a 
tkn ie m y?  N a niego? Węża w o la ła 
bym  na ogon nadeptać!

Z O S IA  —  M am o, a czy to  od 
niego zależy, b y  u łaska w ić  ty c h  
o fice rów  —  Rosjan, k tórzy...

P A N I ZE  W S I —  Tak, ale, że n ie  
z m iłośc i do n ich , an i do P olaków , 
to  pewne. No, bo w ła śc iw ie  toż on i 
n ic  tak iego  n ie  z ro b ili.  Postraszono 
ich  su ro w ym  w y ro k ie m , a potem...

W Ł A D Y S Ł A W  —  Jakto? To pa
n ie  n ic  jeszcze n ie  wiedzą? P rze
praszam , że p a n i m a jo row e j nrze- 
ryw a m , ale w łaśn ie  w czora j L iid e rs  
ostatecznie z a tw ie rd z ił w y ro k  na 
A rn h o ld a , Ś łiw ick ie g o  i  na Rost- 
kow skiego, tego podoficera. W y ro k  
ju ż  zresztą w ykonano.

P A N I ZE W S I —  Co pan po
wiesz? Czyż to  m ożliw e?

Z O S IA  (n ie m a l z p łaczem ) —  Na 
śm ierć! Podli.!

P A N I ZE W S I —  A le  cóż on i ta 
k iego z rob ili?  C z y ty w a li sw o im  
żo łn ie rzom  Puszkina i  w z y w a li ich, 
b y  n ie  w ys tęp ow a li p rzec iw  P o la 
kom . V o ilà  tou t.

Z O S IA  —  Czyż to zbrodnia? Jak  
można karać za coś oodobnego?

W Ł A D Y S Ł A W  —  W  oczach n ie 
k tó ry c h  —  to  zbrodn ia i  bardzo 
ciężka naw et. Car się boi. P rzys ła ł 
tu ta j L iide rsa , b y  u trz y m y w a ł w  
ryzach m ieszkańców  k ra ju . T y m 
czasem w o jsko  rosyjskie,* nadzie ja
i  o s to ja  n a m ie s t n ik a ,  o k a z u je  s ię
t 'f 'è e  „zarażone po lsk im  duchem “ . 

N ie  chce strzelać do bezbronnych 
tłu m ó w . A  nieznane ręce...

P A N I ZE W S I ( g ioa łtow n ie ) —  
Pan ie W ładys ław ie ! Pst!

G ŁO S O F IC E R A  I  (zb liża  się) —  
...tak ja  i  adda ł jem u. Patom  w ie r -  
n u ls ia  dam oj, naczał razsużdat...

G ŁO S O F IC E R A  I I  —  O j, du rak  
ty , A liosza, du rak !

W Ł A D Y S Ł A W  (swobodnie, g łoś
no) —  W ięc te na jnowsze fasony 
p a rysk ie  rzadką w  W arszaw ie z ro 
b i ły  fu ro rę ...

NAZIM HIKMFT

G ŁO S O F IC E R A  I  (odda la się) —  
...ja i  sam zna ju , no t ie p ie r uże n ie  
nada w o łno w a t, sia...

P A N I ZE W S I (z w yrzu te m , głos 
przyc iszony) —  J a k i pan n ieostroż
ny, panie W ładys ław ie , m og li p rze
cież usłyszeć! Quand même c ‘ast 
dangereux!

W Ł A D Y S Ł A W  (zam yślony) —  
Bo ja  w iem ... A  może i  on i należą 
do spisku?

Z O S IA  —  Może? P oczciw ie im  
jakoś  z oczu pa trzy ło . W ięc o czym  
to  pan m ów iłeś, panie W ładku?

, W Ł A D Y S Ł A W  —  A  o tym , że 
w o jsko  nie  jes t Wcale ta k ie  ca ro w i 
w ie rne . N ieznane ręce rozrzuca ją  
po koszarach u lo tk i,  odezwy, na
w o łu jące  do obalenia ty ra n ii,  do 
przekszta łcen ia  R os ji w  k ra j w o l
ności i rów ności. Coraz w ięce j ta 
k ich , co nam  rac ję  przyzna ją .

P A N I ZE W S I —  A  n ie  m a ją  to  
on i sposobów, żeby w yn iszczyć 
tych , co z nam i sym patyzu ją? W y 
m o rd u ją  tak, ja k  tych  dwóch, za- 

resztę...
W Ł A D Y S Ł A W  (zapa lczyw ie ) —  

E j, pan i m a jo row o , n ie  ta k  to  ła 
tw o  zastraszyć lu dz i, k tó rz y  g o tow i 
są życie oddać za sprawę!

K A L E K A  (nag le  i  g łośno) —  K a 
le ka  bez nogi...

P A N I ZE W S I —  A ch !
K A L E K A  —  ...o w sparc ie  n a j

p o k o rn ie j prosi., co łaska, do s to jn i 
państwo, co łaska...

ZOSIA —  A le  się m am a p r ie -  
straszyła ! (B rzę k  m one ty ).

K A L E K A  —  D a j Boże zdrow ie  
panieneczce, Bóg zapłać! (P o u fn ie )  
Może d la  szanow nych państw a 
osta tn ie k ra k o w s k ie  w iersze z p o r
tre tem  nacze ln ika  Kościuszki?

Z O S IA  —  Toście w y  tacy? P a trz , 
m am o!

P A N I ZE W S I —  Dobrze już^ 
dobrze. Zosiu. Chodźże!

W Ł A D Y S Ł A W  —  T ak  tędy, pan i 
m a jo row o, n ie  upad a jm y  na duchu. 
N ie  iesteśm y sam i w  w alce. (G ło 
sy ich m ilk n ą )

K A L E K A  —  K a le ka  bez nogi o 
w sparc ie  n a jp o k o rn ie j prosi... 
(g w a r rozm ów )

K A L E K A  —  K a leka  bez nogi o 
w sparc ie  n a jp o k o rn ie j prosi...

(k toś  p rzystaną ł, b rzęk m one ty )
K A L E K A  (p o u fn ie ) — Może d la  

pana dobrodzie ja  osta tn ie  . k ra k o w 
skie w iersze z p o rtre te m  nacze ln ika  
Kościuszki?

G L O S  M Ę S K I  ( j .  w . )  —  P o k a ż !
K A L E K A ,— Jedne pół złotego, 

mości dobrodzieju... (szelest k a r t)
G ŁO S M Ę S K I —  A ha ! A  to?.. 

Przecież to  M ick iew icz?  (pauza, 
szelest k a r te k ) P łacę (szybko) M a
cie tu , pięć, dziesięć, p iętnaście 
groszy.

K A L E K A  —  B óg zapłać, dobro 
dzie ju . (G łośn ie j, s te reo typow o) 
K a leka  bez nogi o w sparc ie  n a jp o 
k o rn ie j prosi...

(pauza)
K A L E K A  —  K a le ka  bez nogi o 

wsparcie  na jpokor... (u ry w a )

W I E R S Z E
ZA CZASÓW SUŁTANA HAMIDA
Za czasów Su łtana Ham ida, m ój o jc iec Jemen, syn paszy 
N ie  m us ia ł odbywać służby, k tó ra  by trw a ła  la t dziesięć 
On, k tó ry  pochodził z k lasy  w ysok ich  u rzędn ików .
Ja zm ien iłem  klasę i  sta łem  się kom un is tą  
O to la t dziesięć m o je j w ięz ienne j s łużby 
U p ływ a
Zachw ycające czasy re p u b lik i 
I  n ik t  n ie  w ie  
Jak  d ługo po trw a  jeszcze 
Ta pa trio tyczna  pow inność.

O ŻYCIU
#

życie nie jest żartem ^
Musisz je wziąć na serio,
Jak to robi na przykład wiewiórka,
Nie czekając pomocy z góry 
Ani z zewnątrz.
A więc masz poprostu żyć 
Życie nie jest żartem,
Musisz je wziąć na serio ,
Ale do tego stopnia, 
że postawiony pod murem 
Łub odziany w biały fartuch 
W laboratorium
Umrzesz po to, aby żyli ludzie 
Ludzie, których nie znasz nawet 

[z twarzy.
Umrzesz wiedząc dokładnie,
Że nie ma większego piękna, więk- 

, [szej prawdy.
Musisz wziąć życie na serio 
Ale do tego stopnia.
Byś mając lat siedemdziesiąt 
Sadził oliwki
Nie dlatego by* zostały dla dzieci 
Ale dlatego, że nie wierzysz

[w śmierć,
Że ją odrzucasz 
Ponieważ życie silniej 
przeważa szalę.

Przełożyła z francuskiego 

E W A  F ISZER



C G R C C Z IE S A S K I M
r a d i o w e j

s t y c z n i o w e g o )

Z Y G M U N T  —  A  ty  co, zaniem ó
w iłeś? Patrz, F ranek, carskiego 
m u n d u ru  ta k  si.= z lą k ł! N ie bój się, 
bracie, nie ta k i ten m un du r strasz
ny,, ja k  go m alu ją ... (b rzęk  m onety)

K A L E K A  —  Pokorne dz ięk i pa- 
tau po ruczn ikow i... (głos coraz d a l
szy) K a leka  bez nogi o wsparcie 
n a jp o k o rn ie j prosi...

S T U D E N T  —  W ięc ja k , Z ygm un t, 
bo n ie  bardzo rozum iem . Wasz K o 
m ite t O ficerski...

Z Y G M U N T  —  P ostanow ił dz ia 
łać. B o i. jakże? Ic h  k re w  nie  m o
że pop łynąć na próżno. W yo b ra 
żasz sobie —  nadeszły ju ż  poufną 
drogą w ieści z M od lin a  —  Ś liw ic k i 
po 12 strza łach jeszcze żył. M usiano 
go dobijać. A  R ostkow sk i w o ła ł 
p rzed egzekucją, że ich  śm ierć to 
szczebel do wo lności. (Pauza) N a j
ba rdz ie j to się oczyw iście ko ledzy 
—  R osjan ie denerw u ją . Ci, k tó ry c h  
znam  w  K om itec ie , ty lk o  pięści za
c iska ją  z wściekłości... Ten s k u r
czybyk  L iid e rs !

S T U D E N T  —  No i  cóż ostatecznie 
K o m ite t u radz ił?

Z Y G M U N T  —  Tego nie  w iem . 
T y m  się z a ją ł w y d z ia ł w y k o n a w 
czy.

S T U D E N T  —  No, a to, coś m i 
m ia ł powiedzieć?

Z Y G M U N T  —  W łaśnie. S łucha j, 
bracie . -K om ite t O fice rsk i w y s ła ł 
m n ie  d la  po rozum ien ia  się z re d a k 
c ją  „S tra ż n ic y “  co do um ieszczenia 
nek ro logu  zam ordowanych.

S T U D E N T  —  No, oczyw iście. I

o  d o b i e

bez tego d a lib yśm y ja k ieś  w spo
m nien ie, apel...

Z Y G M U N T  —  Ś w ie tn ie . Zatem  
niezależnie od in n ych  rzeczy, ten 
nekrolog, to  ju ż  za ła tw ione , co?

S T U D E N T  —  J a k ic h  „ in n y c h
rzeczy“ ?

Z Y G M U N T  —  A lb oż  ja  w iem ? 
A le  m yślę, że coś będzie. (Pauza) 
W ięc tego num eru  dostarczycie nam  
z w y k łą  drogą o 50 egzem plarzy 
w ięce j, zgoda?

S T U D E N T  —  Czekaj, następny 
num er trzynasty? P ow in ien  w y jść  
za ja k iś  tydz ień, dziesięć dn i. N a j
pe w n ie j po p ią ty m  lipca.

Z Y G M U N T  —  Sam wiesz, co tam  
pow inno  być, ale zwłaszcza R osja
nie  nap ie ra ją , by b y ło  jasno o p o l
s k o -ro s y js k im  b ra te rs tw ie  ż y w io 
łó w  postępu. B y łe m  dziś rano w  ła -  
dożskim  p u łk u  p iechoty . Rozm a
w ia łe m  z w ie lom a niezrzeszonym i, 
ot, z w y k ły m i sobie le jtn a n ta m i — 
pow iadam  c i! Chodzą, ja k  na sprę
żynach. A  doda jc ie  ta m  także coś z 
Hercena: wolność P o lsk i i  R os ji za
leży od z lik w id o w a n ia  caratu.

S T U D E N T  —  W iem , w iem . N ic  
się n ie  bó j. Znacie nas z n ie jedne j 
robo ty .

Z Y G M U N T  —  A le , ale, b y łb y m  
zapom niał. Po to  w łaśn ie  by łe m  w  
ładożskim ! Otóż K o m ite t w y d a ł do 
w o jska  u lo tk ę  rosy jską , wiesz, ob
liczoną g łów n ie  na zw yk łego  żo ł
n ierza. N o i  na niezrzeszonych o f i
cerów. To pomoże w  a k c ji p ro pa 
gandowej.

S T U D E N T  —  Pew nie, pewnie. 
Tego n igd y  za dużo.

Z Y G M U N T  —  Otóż chcemy, żeby 
i  społeczeństwo po lsk ie  dow iedzia ło  
się o tym . S łucha j, p rzed ruku jc ie  
teks t w  tłum aczen iu .

S T U D E N T  —  To c i mogę obiecać 
na pewno. Czy długa? Masz ją  tu?

Z Y G M U N T  —  N ie, k ró tka . P rzy  
sobie n ie  m am , ale zobaczym y się 
ju tro  w  ty m  sam ym  m ie jscu, to  c i 
p rzyn iosę  tłum aczen ie  i  o ryg in a ł. 
Już tam  jeden z naszych w odzów  
siedzi dziś nad tym .

S T U D E N T  —  Dobrze, ale ju tro  to 
osta tn i te rm in . Słyszałeś? (Pauza) 
K o m u  to salutowałeś?

Z Y G M U N T  — . Z na jom y, sztabs
ka p ita n  P o tiebn ia  z kostrom skiego 
p u łku . A ndriusza , sw ój chłop.

S T U D E N T  —  S koro sztabskapi
tan, to czemu w  cyw ilu?

Z Y G M U N T  (z nam ysłem ) —

S T U D E N T  —  W ięc s łucha j, Z y g 
m unt... A  tam  co znowu?
(G w a r cichnie , o rk ie s tra  u rw a ła  
w alca, w yrżn ę ła  głośnego, p o w ita l

nego m arsza)

Z Y G M U N T  —  Co? A  nic. Ta 
opasła św in ią , L iide rs .

S T U D E N T  —  Leczy się tu  n iby , 
podlec. A  w łaśc iw ie  po co tu, s ta ry  
ram o l, przyjeżdża? B u te lkę  S prud la  
m og lib y  m u  zawozić do B e lw ederu .

Z Y G M U N T  —  Low elas. P rzy je ż 
dża, żeby się m izd rzyć  do W arsza
w ianek . W  ty m  s ta rym  p iecu p a li 
ja k iś  w y ją tk o w o  p lu g a w y  d iabeł. 
Jak ie  to  czasem m in y  p o tra f i stro ić, 
ja k  się k ry g u je . W strę tna  m ałpa. 
N iem iec. N ie  zna P o laków , ale n ie  
przeszkadza m u to  nas nienaw idzieć.

(m uzyka  znow u gra w a lca)
S T A R U S Z E K  I I  —  Tak, tak, pa 

nie  D o m in iku , ta k ie  to czasy...
S T A R U S Z E K  I  —  W łaśnie, w łaś 

n ie ! A le  o czym  to  ja... ,
S T A R U S Z E K  I I  —  Ano, ja k  go z 

p u łk o w n ik a  zdegradow a li na szere
gowca!

S T A R U S Z E K  I  —  A ha ! Otóż 
im aginu jesz sobie waćpan, w  fo r 
m u la rzu  s łużbow ym  —  an i o ty m  
słóweczka!

S T A R U S Z E K  I I  —  Już on i to po 
tra f ią !  F o rm u la rze  po k ilk a  razy 
czyszczą, panie dobrodz ie ju , i  im  
k tó ry  w iększy  ła jd a k , ty m  go rob ią  
w  fo rm u la rz u  bie lszym .

S T A R U S Z E K  I  —  W łaśnie. I  na 
naszego Ludersa przysz ła  pora: 
M ik o ła jo w i zachcia ło się zdusić w ę 
g ie rsk ie  pow stan ie w  czterdz iestym  
ósmym. Otóż za ja k ieś  wyszczegól
n ien ie  się w  b itw ie  zaraz m u rangę 
p rz y w ró c ili,  a potem  p o s ła li do 
S iedm iogrodu, ju ż  w  randze gene
ra ła , b y  się p o ty k a ł z naszym  B e
mem. Ja k  kaza ł w y tra c ić  k ilk u d z ie 
sięciu w ę g ie rsk ich  p a trio tó w , zaraz 
zapom nie li, że z łodzie j.

S T A R U S Z E K  I I  —  Już co do z ło 
dz ie js tw , to  n ie  m ia ł sobie rów nego 
w  sześć la t  późn ie j, w  ka m p a n ii 
k ry m s k ie j.

S T A R U S Z E K  I  —  W  k ry m s k ie j 
ka m p a n ii to L iide rs , ja k o  g łów no
dowodzący, przew ażnie za jm ow a ł 
się podb ijan iem , ale serc n iew ieś 
cich, hahaha!

S TA R U S ZE K  I I  — Te aw am turk i z 
p u łk o w n ik o w ą  D ick , co? A  D ick  
zaraz potem  generała dostał!

S T A R U S Z E K  I  —  To sw o ją  d ro 
gą, ale b y ła  tam  —  n ie  słyszałeś 
waćpan? —  taka  m a jo row a  W osko- 
bo jn iko w o w a . W  Bachczysera ju  się 
pozna li. Potem  od razu w iadom o 
by ło , gdzie głównodowodzącego

szukać, osob liw ie  w  nocy, hahaha! 
W  je j m ieszkan iu  sw o ją  kw a te rę  
g łów ną za łożył. T y lk o  ten  W osko- 
b o jn iko w , tw a rd y  chłop, n ie  da ł się 
ug łaskać awansem, an i orderem . 
Jeszcze się odgrażał. To wiesz w ać
pan co m u w y m y ś lił?  T aką  m u  da ł 
kom enderów kę, żeby po ca łym  K r y 
m ie  jeźdz ił, szp ita le  naw iedza ł i  ż y 
czenia ran nych  sp isyw ał. W  sam ym  
S ym fe ropo lu  b y ło  d o . dw unastu  t y 
sięcy rannych... Jeszcze i  dziś, ja k  
gdzie w . ja k im  szp ita lu  d rz w i s k rz y 
pną, po w ia da ją  cho rzy: to c ień m a
jo ra  W oskob o jn iko w a  chodzi i  zap i
suje...

S T A R U S Z E K  I I  —  J a k  la ta ją cy  
H o lender, hahaha!

S T A R U S Z E K  I  —  Hahaha!
S T A R U S Z E K  I I  —  A  czego on 

tam  z in te nd en tu rą  n ie  w y p ra w ia ł! 
M ia ł p raw o  trzym ać 60 k o n i d la  sie
bie, ale s tw ie rd z ił, że to  jeszcze za 
m a ło  i  zażądał fu ra ż u  na 100 kon i, 
m a się rozum ieć w  rube lkach . W y 
nosiło  to  m iesięcznie w ięce j, n iż 
roczna gaża generalska. K u p o w a ł 
od dostawców zgn iłe  siano, za k tó re  
p łac ić  kaza ł le p ie j, n iż  za dobre. 
W ie le  tam  z tego pow ędrow a ło  r y 
koszetem do genera lsk ie j kieszeni, 
to i  sam d iab e ł się n ie  dowie...

S T A R U S Z E K  I  —  N ie  m ało, n ie  
m ało. Stąd ta k i brzuch. P atrza jże 
waćpan, ot tam , ko ło  f ig u ry . Toż 
on ledw o chodzi z ty m  brzuchem !

S T A R U S Z E K  I I  —  A  te k rz y w e  
nóżki? Już też na gładysza nasz na 
m ie s tn ik  n ie  w y ró s ł!

S T A R U S Z E K  I  —  W czora j za
m ordow a ł tam tych , a dziś szczerzy 
zęby do naszych panien.

S T A R U S Z E K  I I  —  I  pomyśleć, 
m ości dobrodzie ju , że każda jest na 
to narażona, ja k  na obelgę... (do 
biegają głosy in n e j rozm ow y)

Z O S IA  —  Jeszcze się czuję n ie 
swojo... To śmieszne, panie W ładku , 
n ieprawdaż? A le  ta k  na m nie  
spojrzał... J a k  on śm ia ł, ten... ten... 
m orderca!

P A N I ZE W S I —  U spokó j się Z o
siu. Pan W ład ys ław  odniesie ty lk o  
nasze k u b k i i  po jedz iem y do domu. 
Żebym  w iedz ia ła , że on tu... N ic, 
nic, Zosieńko. (S tanow czo) P ók i on 
w  W arszaw ie, noga nasza w ięce j tu  
n ie  postanie!

W Ł A D Y S Ł A W  —  T a k  jest, pan i 
' m a jorow o. Już pędzę i  za m om ent 

jestem  z pow ro tem .
Z O S IA  (g w a łto w n ie )  — Nie, n ie !! 

Panie W ładlku! N iech  pan nie  idzie! 
On tam  jest, o, pa trzc ie  —  idz ie  w  
stronę res tau rac ji. N ie, nie... Na 
m iłość boską, n iech pan zaczeka! 
T ak  się bo ję !

P A N I Z E  W S I (łagodn ie ) —  A le ż  
czego, dziecko?

Z O S IA  —  Sama n ie  w iem . B o ję  
się!

W Ł A D Y S Ł A W  —  N a Boga, co ja  
w idzę! P atrzc ie  panie, o, ten  n is k i 
cz ło w ie k  w  szarym  u b ra n iu ! tam ! 
za Ludersem ! (szczęk zam ka) w y 
c iągną ł re w o lw e r, o! (Pada s trza ł, 
po n im  c ichy ję k )
(M uzyka , dotąd gra jąca, rap tem  

u ry w a . G w ar, zam ieszanie)

Z O S IA  —  M am o!
G ŁO S M Ę S K I —  Co się stało?
G ŁO S M Ę S K I —  N a pomoszcz! 

S ka rie j, w racza!
G ŁO S  K O B IE C Y  —  Jezus, M aria , 

ta k  się przestraszyłam !
W Ł A D Y S Ł A W  —  W idzą panie, 

a ten  w  .szarym  u b ra n iu  ja k b y  n i
gdy n ic . Schow ał re w o lw e r do k ie 
szeni i  spoko jn ie  idz ie  da le j.

Z O S IA  —  N ik t  go n ie  za trzym u 
je. O, wszedł do res tau rac ji. Z n ik ł.

G ŁO S K O B IE C Y  —  Leży na z ie
m i, w  ka łu ż y  k rw i,  sama w id z ia 
łam .

G ŁO S M Ę S K I —  B y łe m  tuż —  
tuż i  n ie  w idz ia łe m  k to  s trze la ł. 
T rach  —  O dw racam  się, a tu  n ik t  
n ie  ucieka, n ikogo n ie  gonią. Jak  
grom  z jasnego nieba.

W Ł A D Y S Ł A W  —  W idzą  panie, 
podnosi go ja k iś  o fice r. A  tam , o! 
d ru g i o fice r w y b ie g ł za ty m  c y w i
le m  do res tau rac ji, gonić go. A le  
go chyba nie  dogoni: res tau rac ja  m a 
w y jśc ie  na G raniczną.

P A N I ZE  W S I (c icho ) —  Panie 
W ładys ław ie , pst! T u  także ja k iś  
o fice r sto i za nam i!

S T U D E N T  —  W idzia łeś, Z y g 
m un t, tego, co pob ieg ł za zam a
chowcem?

In te resu ją  nas 1 f ik ty lk o  k s ią ż k i^  
młodzieżowe. W ydajem y często n a j
poważniejsze dzieła * lite rack ie , k tó 
rych  z pewnością nie można kw a li
fikow ać jako lite ra tu rę  m łodzieżo
wą. N a tom iast staram y się w yb ie
rać książki, posiadające wychowaw
cze znaczenie dla młodego czyte l
n ika . W arunek ten spełnia szereg 
powieści poczytnych zarówno wśród 
dorosłych ja k  i  m łodzieży. Do nie
dawna wydawaliśm y również książ
k i dla dzieci —  obecnie tę dziedzinę 
prze ję ło specjalne wydawnictwo pań
stwowe dla lite ra tu ry  dziecięcej.

S tw orzyliśm y szereg serii w ydaw 
niczych: serię „W przed“ , obejm ują
cą lite ra tu rę  dla młodzieży w  la tach 
12 —  16, serię „N a s tu p “ , poświęco
ną współczesnej lite ra tu rze  św iato
w e j, serię „R o je “ , zarezerwowaną dla 
debiutów młodych p isarzy czeskich 
i  wiele innych serii, w  k tó rych  w y
dajem y klasyków czeskich i  zagran i
cznych, dzieła popularno - naukowe, 
b iog ra fie  w ie lk ich  ludzi, książk i tech
niczne, broszury polityczne, śpiewni
k i, sztuki dramatyczne itd .

Ja k i je s t przecię tny nakład wy
daw nictw  M ladej F ro n ty  ?

Przeciętny —  10.000 egzemplarzy. 
W  nakładzie 20 ty«, ukazują’ się n a j
poczytnie jsze powieści; 20-tysięczny 
nakład Simonowa „D n i i  noce“  trze 
ba by ło  k ilka k ro tn ie  ponawiać. N a j
niższy nakład liczy  3.000 egzem
p la rzy  —  w  te j ilości ukazują się ja 
kieś bardzo specjalne ks iążk i nau
kowe.

Ile przeciętnie kosztuje książka? 
Czy młodzież czeska kupuje książki 
czy też raczej korzysta z bibliotek?

Średnia cena ks iążk i wynosi 55 
do 60 koron. Obecnie postanow ili
śmy obniżyć cenę przeciętnie do 44 
koron, co wynosi m nie j w ięcej 1/100 
miesięcznego zarobku w y k w a lifik o 
wanego robotn ika. Nasza m łodzież 
korzysta  z b ib lio tek m ie jskich , szkol
nych, fabrycznych, ale rów nież bar
dzo często kupuje ks iążk i na w ła 
sność.

Czy wydajecie również książki w 
języku słowackim?

Nie, Zw iązek M łodzieży posiada 
specjalne w ydawnictwo słowackie 
„Smena“  w  B ra tys ław ie .

Czy wydajecie dużo tłumaczeń i z 
jakich języków? Czy wydaliście już, 
lub zamierzacie wydać jakieś książ
ki polskich autorów ?

N ie znam dokładnej liczby w yda
nych przez „M lada  F ro n ta “  prze
kładów, w  każdym  razie ilość ich 
je s t pokaźna. M n ie j w ięcej 60 proc. 
stanow ią tłum aczenia z rosy jsk ie 
go. Poza tym  przekładaliśm y książ
k i z języka angielskiego, francusk ie 
go, w łoskiego, hiszpańskiego i  in 
nych. W  roku  1950 zam ierzam y w y 
dać sześć po lskich książek.

W  ciągu na jb liższych la t  pragnę
libyśm y wydać nowele po lskich po- 
tyw is tów , u tw o ry  G órskie j, Żółkiew 
sk ie j, K rzyw ick ie j, Makuszyńskiego 
i  innych.

Jakie są najważniejsze pozycje !W

Z Y G M U N T  (p rz e ję ty ) —  Tak. To 
m ój b y ły  ko lega p u łk o w y , Kozak. 
Jest teraz ad iu tan tem  u  p łk . C ho- 
teski. N azyw a się M anoczkow . (c i
szej) A , kana lia !

S T U D E N T  —  A le  tam tego n ie  
z łapie, co? T am ten ta k i n isk i, 
w m iesza ł się w  t łu m . T y le  go 
i  w idz ieć będą. (Pauza, potem  szep
tem ) Z ygm un t!

Z Y G M U N T  —  No?
S T U D E N T  —  Teraz w iem , cze

m u  ten  n is k i w y d a ł m i się zna jo
m ym .

Z Y G M U N T  —  Ejże?
S T U D E N T  —  Salutow ałeś m u 

dziś. Tu, w  pa rku . (P o w o li) Rozu
m iem ...

Z Y G M U N T  —  A  w ięc —  tak. A le  
s łucha j, gdybyś coś pisnął...

S T U D E N T  —  No, wiesz? N a m n ie  
możesz lic zyć  zawsze, ja k  na siebie, 
p a m ię ta j!

Z Y G M U N T  —  T ak, ale w idzisz, 
to i  n ie  m o ja  ta jem nica...

S T U D E N T  —  W ięc ten zamacho
w iec, to był...

Z Y G M U N T  —  ...tak. To b y ł
A n d r ie j A fanas jew icz  Potiebn ia.

waszym planie wydawniczym na rok 
1950?

Spodziewamy s ię ,'że  z ¡najlepszym 
przyjęciem  u czyte ln ików  spotkają 
się następujące powieści: p rzek ła 
dy z rosy jsk iego : Gładlkowa „D z ie 
ciństw o“ , Semuszkina: „A li te t  idzie 
w  gó ry“  (odznaczona nagrodą s ta li
nowską powieść z K am cza tk i), ze
brane pism a młodzieżowego pisarza 
radzieckiego G ajdara; przekłady z 
angielskiego Howarda Fasta „D ro g i 
wolności“ , wydana ju ż  w  Polsce 
książka A. M altza , „Te trz y  dn i“ , 
L indsaya „Ludzie  48 roku “  i inne. 
Jeśli chodzi o ks iążk i polskie nie 
mam y jeszcze ostatecznie usta lonej 
ich lis ty .

Co robi wydawnictwo „Mlada 
Fronta“, aby spopularyzować książ
kę wśród młodzieży chłopskiej i ro
botniczej?

Popularyzacją książek za jm uje  się 
przede w szystkim  dziennik Zw iązku 
M łodzieży „M lada  F ro n ta “ . Jest to 
jedno z na jpoczytnie jszych pism  
Czechosłowacji. Co tydzień ukazu
ją  się w „M la d e j Froncie“  recenzje 
z książek. Duże znaczenie dla po
pu la ryzac ji czyte ln ic tw a m ają  ko ła  
czyte ln ików , k tó re  is tn ie ją  przy każ
dym kole Zw iązku M łodzieży. Posia
da ją one własne b ib lio tek i i urzą
dzają dyskusje nad przeczytanym i 
książkam i.

Związek M łodzieży w prow adził 
obecnie nowe odznaczenie „F uc iko v  
odznak zda tnostii“  (ku  czci zam or
dowanego przez Niemców pisarza 
J. F ucika) dla tych spośród swoich 
członków, k tó rz y  n a jg o rliw ie j czy
ta ją  i  rozpowszechniają książki. W y 
dawnictwo „M lada F ron ta “  zamie
rza  ze swej s trony rozpocząć syste
matyczne organizowanie w ieczorów 
dyskusyjnych oraz założyć k lub  
książki.

Jakiego rodzaju książki spotyka
ją się z najżyczliwszym przyjęciem 
ze strony młodzieży czechosłowac
kiej?

Nasza m łodzież na jchętn ie j czyta 
optym istyczne powieści o żywej i  
śm ia łe j akc ji. C zyte ln ik  wym aga, 
aby książka by ła  rea listyczna, aby 
odzwierciedla ła prawdziwe życie. 
N a jle p ie j podobają się książk i, k tó 
rych  bohater stąje się dla m łodzie
ży b lisk im  i  sym patycznym  wzorem. 
Spośród książek, cieszących się n a j
w iększym  powodzeniem mogę w y 
m ienić wspomnianą już  przeze mnie 
powieść Simonowa „D n i i noce“  
(w yszła  ona w  czterech wydaniach 
w  ilośc i 100.000 egzem plarzy), 
Ostrowskiego „Ja k  ha rtow a ła  się 
s ta l“ , Fadie jewa „M łoda  G ward ia“ , 
How arda Fasta „D roga  wolności“ . 
Poza tym  in te resu ją  m łodzież na
szą ks iążk i o charakterze popu la r
no-naukowym  —  I l j in a  „Jak  czło
w iek  s ta ł się w ładcą p rzyrody“ , 
oraz ks iążk i techniczne.

W yw iad  przeprowadziła
A. Krupińska

m m am m m a m m m i,
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Taak... Sam nie wiem.

C Z A  R C I Ż L E B
Publiczność i krytyka z 

prawdziwą przyjemnością 
powitały ósmy powojenny 
film polski „Czarci Żleb“ —  
to trzeba sobie na wstępie 
powiedzieć. I  jeżeli pozwo
limy sobie na parę krytycz
nych uwag o tym filmie, to 
w żadnym wypadku nie mo
gą one podważyć zasadni
czej pozytywnej oceny na 
jaką zasługuje.

Dobrze się stało, że w o- 
kresie wzmożonej walki o 
pokój film przypomina nam 
o tych, którzy stoją na jed
nej z bardziej wysuniętych 
placówek tej walki — o żoł
nierzach Wojsk Ochrony Po
granicza.

Granica górska była od 
dawna, jeszcze od legendar
nych janosikowych czasów 
drogą przemysłu, drogą, 
którą tatrzańscy zbójnicy 
chodzili po skarby na Wę
gry. Bujna natura góralska 
znajdowała tu ujście w ry
zykownych zbójnickich es
kapadach, a moment zy- 
skowności tych wypraw nie 
stał również na ostatnim 
miejscu.

I  oto film pokazuje nam 
na ten temat coś nowego. 
Młody góral, przemytnik w 
okresie kiedy j ak sam mó- 
wi „był jeszcze młody i głu- 
pi“, teraz wyrasta na wier
nego stróża granicy, którą 
sam niegdyś Przekraczał. 
Przyczyną tej zmiany jest 
szkoła, jaką przeszedł w 
wojsku, jest przebudzenie 
się jego świadomości spo
łecznej. Uwypuklenie tej

przemiany jest jedną z 
głównych intencji filmu.

Film zbudowany jest ży
wo, barwnie, odpowiednie 
jego partie nacechowane są 
napięciem dramatycznym. 
Czuje się w nim duży nerw 
dramatyczny —  dlatego tak 
pociąga publiczność, która 
najbardziej ze wszystkiego 
nie lubi nudy.

Głównym motorem akcji 
filmu jest przemyt bezcen
nych zabytków kultury na
rodowej, będących w posia
daniu jakiegoś hrabiego, 
przez granicę. Chce on je 
zyskownie sprzedać amery
kańskiemu bankowi Morga
na. Słusznie zwracano uwa
gę, że pomysł ten został bez 
wątpienia zaczerpnięty ze 
słynnej afery z przemytem 
zbiorów hrabiów Potockich. 
Hrabia z „Czarciego Żlebu“, 
podobnie jak i pokrewni mu 
hrabiowie z życia, uważa, 
że wspaniale zabytki (w 
tym wypadku kamee) są 
wyłączną jego własnością, 
a obowiązkiem jego wywie
zienie ich z Polski Ludowej.

Przemyt nie udaje się, 
gdyż na granicy stoją nowi 
ludzie, żołnierze WOP, wy
chowani w ludowrym Wojsku 
Polskim Niemała w tym 

również zasługa czeskiej 
straży granicznej. Pomoc, 
jaką okazują Czesi w wal
ce z przemytnikami zaskar
bia im niekłamaną sympatię 
widowni.

Film pokazał nam, po raz 
pierwszy chyba w polskiej 
kinematografii, postać no
wego, pozytywnego bohate-

Janowska (Hanusia) i  M ysłakow ska (M atka)

ra, bohatera tym wymow
niejszego, że przechodzące
go na oczach widza, na e- 
kranie, ewolucję, uczącego 
się na własnych błędach.

Jeśli mówiło się, że po
zytywny typ bohatera, sta
je się czy to w powieści czy 
w filmie pionem ideologicz
nym, to „Czarci Żleb“ po
twierdził tę tezę. To, że re
akcja widowni od pierwsze
go momentu aż do końca 
szła po słusznej linii, darząc 
sympatią walczących WOP- 
istów i że widz z zapartym 
nieomal tchem śledził ich 
przejścia, to jest w pierw
szym rzędzie zasługą Jaśka 
Gazdonia, postaci budzącej 
sympatię przez swoją praw. 
dziwość. Nie mała w tym 
zasługa odtwórcy tej roli — 
Tadeusza Schmidta.

Akcja rozgrywa się na 
barwnym tle góralszczyzny. 
Barwnym zarówno obycza
jowo jak i obrazowo, sceni
cznie. Góralski jarmark i 
wesele, góralska piosenka 
i ubiór, słowem ludowość —  
o którą, nawiasem mówiąc, 
tak łatwo się potknąć i prze- 
szarżować —  ujęta z umia
rem w filmie stanowi jego 
niezaprzeczalny walor. Do
skonale przyczyniły się tu 
wspaniałe wprost kreacje 
autentycznych górali, a 
przede wszystkim Andrzeja 
Krzeptowskiego, przewodni
ka tatrzańskiego w roli 
Stryjka i Zofii Mysłakow- 
skiej w roli matki Jaśka.

Mówiąc jednak o góralach 
trudno się powstrzymać od 
pewnej uwagi. Realizatorzy 
filmu, którzy tak umiejęt
nie posługiwali się góral
skim folklorem, którzy tak 
dobrze charakteryzowali po
stacie, zapomnieli o rzeczy 
bodaj najważniejszej— o_ na
kreśleniu stosunku górali 
do przemytu. Przemyt to nie 
tylko podstawowy wątek 
filmu, to również problem aż 
nadto znany mieszkańcom 
pasa nadgranicznego. I  oto 
walka WOP (wprawdzie 
składającego się głównie * 
synów góralskich, ale znaj
dujących się jednak w spe
cjalnych warunkach) toczy 
się przy całkowitej obojęt
ności ze strony ludności gó
ralskiej. Przewodnik nie 
przeprowadza przemytników 
przez góry tylko dlatego, że 
bvła ..Dsia pogoda“ i że

przeprawa planowana była 
na Sylwestra; góralka, mat
ka głównego bohatera odra
dza synowi udział w prze
mycie, ale czyni to ze wzglę
dów czysto osobistych, 
„matczynych*.

To jest poważny brak, 
który możnaby bez trudu 
usunąć.

Dużą konsternację wzbu
dziła również scena z hra
bią. Pomijając fakt, że 
kompozycyjnie jest ona ra
czej obca scenerii i nastro
jowi filmu, że się do niej w 
żaden sposób nie wraca, to 
trzeba stwierdzić, że jest 
ona ideologiczne niewyko

rzystana. Robiąc film o 
przemycie albo pokazujemy 
typowe jego drogi i powią
zania i' wtedy, zamiast hra
biego z kameami (co jest 
wypadkiem mniej lub więcej 
sporadycznym) wprowadza
my moment typowy, t. zn. 
przemyt organizowany przez 
kupców ł spekulantów, a 
nie arystokratów, albo 
wprowadzając wypadek 
sporadyczny wyciągamy z 
niego wszystkie konsekwen
cje.

Trzeba zwrócić uwagę na 
bardzo wysokie walory for
malne tego filmu. Jego zdję
cia; szczególnie plenery gór
skie, to jedne z najlepszych 

w polskim filmie powojen
nym. Potwierdziły one je
szcze raz, że Adolf Forbert 
to operator nie małej klasy. 
Reżyseria Polaka — Tadeu
sza Kańskiego (który jest 
również odtwórcą roli W il

czyńskiego) i Włocha — 
Aldo Vergano.

Reasumując, pomimo wy
suniętych wyżej zastrzeżeń, 
„Czarci Żleb“ jest dużym 
krokiem naprzód w porów
naniu z poprzednimi filma
mi o tematyce współczes
nej _  („Skarb“, „Jasne Ła
ny“) gdyż: ...............

po pierwsze: dobitniej niz 
tamte zwrócił się do współ
czesnej tematyki i lepiej 
przeprowadził analizę spo
łeczną przedstawianych na 
filmie wydarzeń, pokazując 
niedwuznacznie dekadencję 
„arystokracji“ : nowe war
tości jakie reprezentują 
kadry wyrosłe z ludu;

po drugie: przedstawił 
pozytywną mocną sylwetkę 
bohatera, który, podobnie 
jak i jego koledzy—WOP-i- 
ści, nie jest postacią papie
rową;

po trzecie: umiejętnie 
wykorzystał piękne tradycje 
polskiego folkloru, wpro
wadził prawdziwą ludo. 
wość na ekran.

po czwarte: posiada wy
sokie walory formalne, ży
wą porywającą akcję, dobrą 
reżyserię i zdjęcia, dobrą 
grę aktorów: w roli Gazdo
nia Tadeusza Schmidta, Ha
nusi —  Aliny Janowskiej, 
Stryjka — Andrzeja Krzep
towskiego, porucznika — 
Stanisława Włodka oraz ku
charza (Skowroński), Kró
tkiego (Lubelski), Wilczyń
skiego (Kański). Przykrym 
zgrzytem jest przeszarżo- 
wana rola Kozłowskiego 
(Wl. Kaczmarski).

K. T. Toeplitz •

Tadeusz Schmidt w roli Jaśka Gazdonia

„MLADA FRONTA“
Wydawnictwo Młodzieży MosMiitj

Jedno z największych wydawnictw Czechosłowacji — M ada 
Fronta —  to wydawnictwo Związku Młodzieży Czechosłowackiej. 
„Mlada Fronta“ posiada pięć księgarni w samej Pradze, a dziesiątki 
na terenie całego kraju.

Nakładem tego wydawnictwa ukazuje się rok rocznie około 150 
pozycji. Naczelny redaktor wydawnictwa kol. Jarosław Boucek po
informował naszego korespondenta o planach „Mladej Fronty“.



W OJCIECH PO MYK AŁŁO

SPRAWY ASYSTENCKIE
( A rtyku ł dyskusyjny)

Publikując poniższą wypowiedź, poświęconą zagadnieniu młod
szych pracowników naukowych, redakcja „Po prostu“ pragnie rozpo
cząć szeroką dyskusję o tak ważnym dla życia gospodarczego i kultu
ralnego naszego kraju problemie.
, . , dyskusji winni się wypowiedzieć młodsi pracownicy naukowi 
ZAMP-owcy i nie ZAMP-owcy, oraz studenci wszystkich lat studiów.

Dyskusja winna pomóc naszym władzom oświatowym, organi
zacjom studenckim, w ostatecznym uregulowaniu spraw asystenckich

N ie  można nauk i traktow ać w  
izo la c ji od ca łokszta łtu  w a lk i k la 
sowej. Na osta tn im  plenum  PZPR, 
tow. B ie ru t podsumował dotychcza
sowe polityczne i  gospodarcze suk
cesy w  ska li m iędzynarodowej i  
wewnętrznej. P rzem iany gospodar
cze i  społeczne nie zna jdu ją  pełne
go odbicia w  świadomości poszcze
gólnych pracow ników  nauki różnych 
szczebli. Często z ka tedr na w y 
kładach, sem inariach, prosem ina
r ia ch  i  ćw iczeniach padają au to ry ta 
ty w n e  w ypow iedzi, zupełn ie sprzecz-

cy wychowawczej. Trzeba zdać so
bie sprawę z trudności w  k w a li f i 
ka c ji do poszczególnych grup i  do
łożyć wszelkich starań, aby rozp ra 
cować spraw y indyw idualne. W  dz i
siejszej sy tua c ji nie można u tracić 
żadnej dobrej s iły  naukowej, i  w y 
chowawczej, należy jednak p rzy  oce
nie  ludzi zachować ostrą czujność 
rew olucyjną.

by łaby sparaliżowana, gdyby nadal 
na stanow isko asystenta pow o ływ a ł 
sam k ie row n ik  ka tedry , z w yb ra 
nych przez siebie kandydatów. T rze
ba w yraźnie stw ie rdz ić ,, że aby p ro
wadzić ofensywę, należy:

1. zmienić sposób powoływania 
asystentów,

2. zmienić wysokość uposażeń.

ZNACZENIE DZIAŁALNOŚCI 
KADR ASYSTENCKICH

. - W ykonanie p lanu 6-cioletniego
ne z k ie ru n k ie m  przem ian społecz- je s t niem ożliwe bez dostatecznej ilo -

f ł  k a d r . in te lig e n c ji o w ysokich 
kw a lifika c ja ch  zafyodowych i  wy'Sprawa m łodszych pracowników 

naukowych wym aga ja k  najszybsze
go rozw iązania. Obecny stan zmusza 
nas do szybkie j in te rw enc ji.

N a ogólną liczbę 2500 m łodszych 
pracow ników  naukowych 300 należy 
do ZA M P -u, a 150-ciu do P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej 
(obliczenia dokonano na początku 
bieżącego roku  akadem ickiego). Je
szcze gorzej przedstaw ia się po
chodzenie socjalne obecnego persone
lu  naukowego. 80 proc. je s t pocho
dzenia in te ligenckiego, 15 chłopskie
go i  5 robotniczego. N ie liczny  p ro 
cent pracow ników  na uk i pochodze
nia chłopskiego i  robotniczego ule
ga w yraźnem u w p ływ o w i burżua i  
obszarnika, k tó ry  w  w ie lu  w ypad
kach k ry je  się pod „in te lig en ck im  
pochodzeniem“ .

Systematyczne sukcesy ofensywy 
klasow ej p ro le ta ria tu  zna jdu ją  swo
je  odbicie na wyższych uczelniach. 
W ró g  k lasow y rezygnu je  z jaw n ie  
reakcy jnych  w ypow iedzi. S tara broń 
sta je  się wobec w zrostu  au to ry te tu  
m arksizm u, zwłaszcza wśród słucha
czy p ierw szych la t  s tud iów , stop
niowo bezużyteczna. Następuje więc 
zm iana ta k ty k i,  na jba rdz ie j re a kcy j
ną treść obleka się w  m arks is tow 
ską s ia tkę  term inologiczną. N a po
czątku wypow iedzi cy tu je  się M a r
ksa lub Lenina, w  środku pakuje 
np. reakcyjną socjologię Znanieckie
go i  zakańcza się wypow iedź zno
wu cyta tem  z M arksa.

W  w ie lu  wypadkach pracownicy 
naukow i przechodzą ewolucję i  zb li
żają się do nas. Trzeba jednak 
umieć odróżnić, te  dw ie g rupy p ra 
cowników naukowych. Pierwsza 
z n ich pod naporem  naszych suk
cesów, nie mogąc zrezygnować z 
reakcy jnych  treśc i swoich te o rii, 
s ta ra  się zamaskować je  m a rk s i
stowską te rm ino log ią . D ruga g rupa  
to  ludzie, k tó rz y  się do nas z b li
ża ją  i  m a ją  rze te lną  chęć zrozu
m ienia nas. W  odniesieniu do tych 
dwóch grup m usim y prowadzić zu 
pełn ie różną po litykę . Pierwsza g ru 
pa m usi wcześniej, czy później opu
ścić m ury  wyższych uczelni. D ruga 
grupa powinna nam  pomóc w  pra -

kry ista lizow anym  obliczu po litycz 
nym . P ierw szym  w arunkiem  speł
n ien ia  zadań wychowawczych je s t 
wprowadzenie na uczelnie s ta ra n n ie _ 
wg. k lasowych k ry te r ió w  dobranej 
m łodzieży. D la  osiągnięcia pożąda
nego celu m usim y wypełn ić d ru g i 
warunek —  a m ianow icie stworzyć 
apara t wychowawczy, * pracujący 
zgodnie z in teresam i k lasy rob o tn i
czej. W  ty m  aparacie kadra asy
stencka, k tó ra  ma na jb liższy kon
ta k t  ze słuchaczami poprzez obo
w iązkowe sem inaria, prosem inaria 
i  ćwiczenia za jm uje poważne m ie j
sce. W  p rodukc ji in te lig en c ji zawo
dowej złe funkcjonowanie apara tu 
asystenckiego może spowodować po
ważne zaburzenia. Znaczenie w y 
chowawcze w  p racy m łodszych asy
stentów, je s t bardzo poważne i  
trzeba się koniecznie postarać o 
w łaściw ych ideologicznie ludz i na 
etatach asystenckich.

Z d ru g ie j s trony  należy pamiętać, 
że obecna kadra  asystencka —  to 
p rzysz li profesorow ie. Sprawa je s t 
ty m  aktua ln ie jsza, że w  n iek tó rych  
dyscyplinach trzeba dłuższej p ra k 
t y k i w  ram ach określonej ka tedry , 
aby zdobyć k w a lif ik a c ję  na p ro fe 
sora.

O Z M IA N Ę  SYSTEM U 
N O M IN A C J I AS Y S TE N TÓ W  

A b y  kad ry  m łodych pracow ników  
gw aran tow a ły  nam  rzetelność, p rzy 
szłe j p racy naukowej, zm ienić na- 

• leży system -ich powoływania . W  
określonym  czasie każdy student po? 
cząwszy od drugiego roku  studiów, 
pow inien m ieć możliwość zapisania 
się na kandydata na zastępcę asy
stenta i  każdy student począwszy 
od trzeciego roku  stud iów  na m łod
szego asystenta. L is ty  kandydatów 
b y łyb y  wywieszone, a kandydatów 
obow iązywałby egzamin z danego 
przedm iotu, w  oznaczonym czasie, 
przed kom is ją  k w a lifika cy jn ą . K o 
m is ja  na podstaw ie ustnego egzami
nu kandydata rozstrzygn ie  według 
k ry te r ió w  naukowych i  klasowych.

W  skład ko m is ji egzam inacyjnej 
p rzy  poszczególnych katedrach 
wchodzić - w in n i: K ie row n ik  katedry, 
delegat ko ła  naukowego, delegat ZZ 
i  p a r t i i po lityczne j, dz ia ła jące j na 
teren ie uczelni, delegat ZA M P -u.

ko lektyw na praca w zespołach nau
kowych. Przed zespołami naukowy
m i należy postaw ić ' zadanie p rz y 
śpieszonego sam okształcenia się, 
ta k , aby członkowie, zespołu m og li 
zdawać egzam iny asystenckie w 
czerwcu 1950 r . N ie znaczy to, aby 
zespoły m ia ły  przerwać pracę na 
teren ie k ó ł naukowych, zaniechać 
w a lk i ideologicznej na poszczegól
nych sem inariach. Oba te  odcinki 
p racy  zupełnie się ze sobą łączą. 
T rudno sobie w yobrazić naukowca- 
m arksistę , w  zupełnym  oderwaniu 
od życia, pracującego nad zagad
n ien iam i teore tycznym i. Oczywiście, 
sprawą niezbędną je s t zapewnienie 
kandydatom  na asystentów należy
tych  środków m ateria lnych.

Należy całą organizację Z A M P - 
owską m obilizować do w a lk i o k a 
d ry  asystenckie. N a specjalnych 
konferencjach należy staw iać spra
wę kadr asystenckich. Zespoły nau
kowe ZA M P -u, ich treść i  zadania 
muszą być znane w szystk im  człon
kom  naszej o rgan izacji.

Nowe dzieło
E I N S T E I N A

ZESPO ŁY N A U K O W E
W prowadzenie w łaściw ych ludzi 

na e ta ty  asystenckie nie oznacza 
ohniżania poziomu nauk i na posz
czególnych uczelniach. Ludzie w pro
wadzeni na e ta ty  asystenskie m u
szą posiadać odpowiedni poziom na
u k o w y ,. a, powiedzm y szczerze, nie 
ma w ie lu  ludz i, k tó rz y  posiadając 
poziom naukowy, m ie lib y  jednocze
śnie k w a lif ik a c je  polityczne. M usi
m y w ięc stworzyć m etody p racy i  w  
na jb liższym  okresie czasu p rzygoto
wać w łaściwych pod względem po
litycznym  ludzi do pracy naukowej. 
W ydaje się, że jedyną m etodą jest

W przyszłym  miesiącu opubli
kowana zostanie nowa praca A l
berta Einsteina pt. „Uogólniona 
teoria g ra w ita c ji“ , będąca owo
cem 30 la t badań. Jakko lw iek nie 
wiadomo jeszcze co praca ta za
wiera, wypow iedzi w ie lu  autory
tetów  naukowych świadczą, że 
uczeni przyw iązują do n ie j o l
brzym ią wagę. Tw ierdzi się, że 
praca Einsteina przyniesie roz
wiązanie istniejącego od 30 paru 
la t zasadniczego problemu pogo
dzenia te o rii względności z teorią 
kwantów.

KADRA
PFOFESORSKO -  ASYSTENCKA
Czy po lityczne oblicze kad ry  p ro 

feso rsk ie j un iem ożliw ia  ofensywę na 
odcinku asystenckim  ? Uważam, że 
ty lk o  poważnie u trudn ia  pracę. 
Sprawa jednak przedstaw ia się róż
nie, zależnie od w ydzia łów . N a hu
m anistyce, w  n iektó rych  wypadkach 
stanowisko pro fesora un iem ożliw ia  
współpracę z n im  postępowego asy
stenta, na tom iast na w ydzia łach 
m atem atyczno -  przyrodniczych, me
dycznych i  technicznych sytuacja 
je s t odmienna. W spółpraca postępo
wego, dobrze w ykw a lifikow anego 
asystenta z wstecznym  profesorem  
je s t ła tw ie jsza.

Dotychczasowy sposób m ianowa
n ia  asystentów b y ł niedostatecznie 
przem yślany.

Ofensywa na odcinku asystenckim

REORGANIZACJA
wydziału prawa U. Ł. .

Studia k ie runku  adm in istracyjnego 
prowadzone dotychczas na W ydzia le 
P rawa U n iw e rsy te tu  Łódzkiego ule
ga ją  stopniowej lik w id a c ji w  ten 
sposób, że w  r . akad. 1949 —  50 zw i
ja  się I, I I  i  I I I  ro k  stud iów , zaś 
w  roku  1950— 51 —  IV  ro k  studiów.

Studenci, k tó rz y  w  ciągu czterech 
la t stud iów  k ie runku  adm in is tra
cyjnego w ys łucha li i  odbyli obowią
zujące w yk łady  i  ćwiczenia oraz zło
ż y li egzaminy z przedm iotów obo
w iązujących, o trzym u ją  dyplom  u- 
kończenia czteroletn ich studiów k ie 
run ku  adm in istracyjnego na W y 
dziale Prawa. Dyp lom  ten jes t do
wodem ukończenia studiów  wyższych 
i  up raw nia  do ubiegania się o sto
pień m ag is tra  nauk politycznych.

W arunkiem  uzyskania stopnia m a
g is tra  nauk po litycznych je s t: odby
cie i  zaliczenie specjalnego rocznego 
sem inarium  m agisterskiego w  za
kresie jednego z następujących 
przedm iotów: nauki adm in is trac ji i 
praw a adm in istracyjnego, skarbo- 
wości i  praw a skarbowego lub p ra 
wa _ pracy i  p o lity k i społecznej, z ło
żenie pisemnej p racy m ag istersk ie j 
oraz złożenie egzaminu ustnego.

Pracę m ag isterską w inien absol
went napisać na tem at wchodzący 
w  zakres/jednego z w yżej w ym ienio
nych przedm iotów. U s tny  egzamin 
m ag istersk i obejm uje: przedm iot, 
którego dotyczy tem at pracy m ag i
sterskie j oraz jeden z dwóch nastę
pujących przedm iotów: naukę o pań
stw ie lub ekonomię.

P o ls k ie  p r a i r o  
p a ń s t i r o iu e

Z  naszej s k ro m n e j.. lite ra tu ry
praw n icze j, poświęconej zagadnie
n iom  naukow ym  •wymienić należy 
ja ko  wartościową pozycję, pracę 
p ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
d r. S tefana Rozm aryna p. t. Polskie 
P raw o Państwow e“ , k tó ra  n iedaw 
no ukazała się na ry n k u  księgar
skim .*) .

N azw isko A u to ra  znane jes t w  
szczególności' czy te ln ikom  czaso
p ism  praw niczych, w  k tó rych  uka
zyw a ły  się jego liczne rozpraw y, 
poświęcone zagadnieniom  na u k i o 
państw ie i  prawa państwowego.

Przytoczone względy —  wyda]«
m i isię —  pozw a la ją  uznać książkę 
prof.. Rozm aryna za podręczn ik po i 
skieąo p raw a  państwowego. S tu
denci w yd z ia łó w  p ra w n ych  będą 
chę tn ie  ko rzys ta li . z opracowania 
praw a państwowego przez p ro f. 
Rozmaryna, n ie  ty lk o , by  przygoto
wać się do egzaminów, lecz także 
by ząpbznać się lu b  pogłębić zna
jomość m etody m arks is tow sk ie j, 
zastosowanej do konkretnego 
przedm iotu.

A r ty k u ły  .profesora .. Rozm aryna 
cha rakteryzow ała  poza bardzo sta
rannym  opracowaniem fak tów , kon
sekw entn ie  stosowana metoda m a r
ksistow ska, co w  naszym piśm ien
n ic tw ie  naukow ym  by ło  szczególnie 
cennym  novum . O bserw ujem y bo
w iem  do dz is ia j, ja k  n iechętnie i  
ja k  „ostrożn ie“  podchodzą n iektó rzy  
przedstaw iciele po lsk ie j nauki do 
m etody socja lizm u naukowego.

Z  ty m  w iększym  w i^c  zadowole
n iem  należy pow itać  pracę p ro f. 
Rozmaryna, dotyczy ona bow iem  
dziedziny, k tó ra  w  Polsce n ie  prze
sta je  być przedm iotem  fó rm a lno - 
dogm atycznych rozważań zaciera
jących k lasow y sens państwa i  
prawa.

„P o lsk ie  P raw o Państwow e“ , 
w ed ług  określen ia  autora, jes t t y l 
ko  zarysem. P ro f. Rozm aryn św ia 
dom ie ogranicza się przeto do w y 
k ła d u  p raw a  państwowego, pom i
ja ją c  poglądy, z  k tó ry m i się nie 
zgadza i  po lem ikę z n im i, ponadto 
zaś pewne s fo rm u łow an ia  podaje 
w  ostatecznej postaci, bez poprze
dzania ic h  uzasadnia jącym  w yw o 
dem. Ten cha rak te r ks iążk i spowo
dow a ł rów nież zdaniem  autora, po 
m in ięc ie  b ib lio g ra f ii przedm iotu. 
W  k o n k lu z ji tych  w y jaśn ień  p ro f. 
Rozm aryn odm aw ia swej p racy 
cha rak te ru  podręcznika.

Ze strony autora obserw ujem y tu, 
rzec można, zby tn ią  skromność, 
książka bow iem , aczko lw iek rze
czyw iście n ie  obe jm u je , „ro z w in ię 
tych  rozważań teo re tycznych“ , da
je  czy te ln iko w i obraz in s ty tu c ji po
lityczn ych  państwa polskiego, opar
ty  na szeroko po trak tow ane j odbu
dow ie  u s tro ju  społeczno-gospodar
czego, a poprzedzony rysem  h is to 
rycznym  polskiego p raw a państwo 
wego w  okresie 1918— 1939 i  w  o- 
kres ie  K ra jo w e j Rady Narodow ej. 
Ponadto au tor, m ając zapewne , na 
uwadze cele dydaktyczne, n ie  o- 
mieszfcał rozpocząć swej p racy 
n ie  ty lk o  od w y jaśn ień  pojęcia 
praw a państwowego i  rozgranicze
n ia  dyscyp liny , k tó rą  za jm u je  się 
¡nauka p raw a  państwowego, od . in 
nych dziedzin na uk i prawa, lecz 
także pam ię ta ł, by  w y jaśn ić  czy
te ln ik o w i te rm in y  używane w  toku 
w yk ładu , oraz w prow adzić  go w  
podstawowe zagadnienia m etodolo
giczne m arks izm u - len in izm u w 
odniesieniu do omawianego przed
m io tu  i  przedstaw ić klasową is to 
tę państwa w  ogóle w raz  z k lu 
czow ym  zagadnieniem  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu .

Jak ju ż  wspom niano w yże j, au
to r  zgodnie z założeniem że pań
stw o i  p raw o  są z ja w iska m i h i
storycznym i, społecznymi oraz fo r-  
mą nadbudow y nad całokszta łtem  
stosunków  p ro du kcy jnych  — przed 
staw ia n a jp ie rw  k ró tk o  rozw ój 
praw a państwowego,, ja ko  fo rm ę 
obszarm czo-kapita lis tycznej treśc i 
u s tro ju  la t  1918 — 1939 r., następ
nie  za jm u je  się pow stan iem  w ładzy 
ludow e j w  Polsce Odrodzonej czy
l i  okresem  K R N -u, aż do zwołan ia 
Sejm u Ustawodawczego i p ra w n y 
m i^ ź ród łam i pozytywnego p raw a  
państwowego, wreszcie opracow uje 
zagadnienie dem okrac ji ludow e j.

W d ru g ie j części ks iążk i au tor 
za jm u je  się poszczególnymi in s ty 
tu c ja m i w  ko n s ty tu c ji po lityczne j 
om aw ia jąc kolej'no: pojęcie Rze
czypospolite j, S e jm  Ustawodawczy, 
in s ty tu c ję  Prezydenta Rzeczypospo 
l i te j,  Radę Państwa, Rząd, pod
stawowe obow iązk i i  p raw a  oby
w ate lskie , kons ty tu cy jne  podstaw y 
w y m ia ru  spraw ied liw ości i  k o n tro li 
państwowej, wreszcie konieczność 
uchw a len ia now e j kon s ty tu c ji.

Is to tną  cechą książk i, w y p ły w a 
jącą z pos ług iw an ia  się przez au to 
ra  m etodą m arks izm u-len in izm u , 
je s t w ydobyc ie  treśc i k lasow e j z 
op isyw anych in s ty tu c ji i  podkre 
ślen ie  d y n a m ik i u s tro ju  ludowego.

W yżej w ym ien ione  w a lo ry  „P o l
skiego P raw a Państwowego“ , w y 
n ik a ją  n ie  ty lk o  z w łaśc iw e j me
todologiczn ie oceny z ja w isk  u k ła 
du treśc i lecz rów n ież  dz ięk i i lu 
s trow an iu  w yw odów  odpow iedn im i 
cy ta tam i, .n,p. z  zasadniczych re fe 
ra tó w  wygłoszonych na Kongresie 
Jedności Robotn iczej.

Książka p ro f. Rozm aryna, tak  że 
w zg lędu na sw ój przedm iot, ja k  i  
ze w zględu na m etodę badania 
okaże się n ie w ą tp liw ie  bardzo po
żyteczną n ie  ty lk o  d la  pracow n i
k ó w  lecz d la  każdego, kogo in te 
resu ją zagadnienia ustro jow e i  po
lityczne.

W artość ks iążk i podnosi obok 
m a te ria łu  „ ilu s tra cy jn e g o “  w po
staci cy ta tów , n iezw yk le  sk rup u 
la tn e  w skazyw an ie  przęz autora
o d p o w ie d in ic h  a k tó w  u s ta w o d a w 
czych p rzy  om aw ian iu  poszczegól
nych kw estii.

Jerzy S tem brow icz

*) S tefan Rozm aryn „P o lsk ie  P ra 
wo P aństwow e“  Książka i W eJ-a 
W arszawa 1949, B ib lio teka  Zrze
szenia P ra w n ikó w  Dem okratów, 
s tr. 448 Cena zł. 540.

W SŁUŻBIE PRZEMYSŁU

Przy aparacie do destylacji

(Przemysł Chem iczny je s t d ru g im  
przem ysłem  na rodow ym  P olski. 1

W  G liw icach  zna jdu je  się C entra l
n y  Zarząd Przem ysłu Chemicznego, 
k tó ry  korzysta  n ie je dn okro tn ie  
z w spó łp racy s ił naukow ych P o li
te c h n ik i Ś ląskie j. Z ak ła d y  Badawcze 
W ydz ia łu  Chemicznego p racu ją  b a r
dzo in te nsyw n ie  i  osiągnęły znaczne 
sukcesy w  dziedzin ie ra c jo n a liza c ji 
pracy.

ZAKŁAD C H EM II 
NIEORGANICZNEJ

Chemia nieorgan iczna jest ogromu 
ną dz iedziną w iedzy, je s t; nauką 
obejm ującą w szystk ie  p ie rw ia s tk i, 
z k tó rych  składa się o taczający nas 
św ia t. O panowanie chem ii s tanow i 
d la  studenta poważne trudności, w y 
maga d ług ich  godzin p racy labo ra 
to ry jn e j i  w yko nyw a n ia  szeregu roz
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m aitych  analiz. T rzeba m ieć dużo 
c ie rp liw ośc i, aby pracować w  labo
ra to r iu m  chem icznym , dlatego wśród 
studentów  w yd z ia łu  chemicznego 
spotyka się w ie le  koleżanek, procent 
k tó rych  w  innych  dziedzinach tech
n ik i  -jest zn ikom y.

Z ak ład  C hem ii N ieorganicznej 
i  Z ak ła d  E le k tro liz y  prow adz i prof. 
dr. Jakób. Z ak ła d  w spó łp racu je  z In 
s ty tu te m  C hem ii P rzem ysłowej. 
W c h w ili bieżącej opracow uje się 
szybkie m etody ezia lizy węgla, p ro 
blem  bardzo poważny, szczególnie na 
Ś ląsku; wzrasta jące w c iąż  w ydoby
cie węgla zmusza przem ysł do zasto
sowania odpow iedn io  ̂ szybkich  me
tod badania. N a ty m  po lu  naukow cy 
nasi muszą dotrzym ać k ro k u  przo
d o w n ikom  p racy w  gó rn ic tw ie .

Zdarza się n ie jednokro tn ie , że 
sk ład chem iczny jakiegoś zw iązku  
jes t ta k  skom p likow any, że analizę 
przeprowadzać muszą naukowcy. 
Z ak ład  w yko n u je  w ięc  dorywcze 
ana lizy, przesyłane bezpośrednio 
przez la bo ra to ria  fabryczne lu b  
zjednoczenia przem ysłowe.

E le k tro liza  polega na o trzym yw a 
n iu  p ie rw ia s tkó w  chem icznych p rzy  
pom ocy dz ia ła n ia  p rą du  e lek trycz
nego. T eoria  jes t dość skom p liko w a 
na, w  p ra k tyce  osiąga się na te j 
drodze chem icznie ozyste p ie rw ia s t
k i  pozbaw ione w sze lk ich  domieszek.

P row adzony przez p ro f. Jakóba 
zakład e le k tro liz y  w spó łp racu je  z 
B iu re m  Sprzedaży O dczynników , 
p ro d u ku je  w e w łasnym  zakresie 
chem ika lia d la  przem ysłu h u tn i
czego.

P rz y  zakładzie  prowadzone jest 
la b o ra to riu m  d la  studentów , k tó rzy  
spędzają tu  całe d n i —  od rana do 
późnego wieczora. Podobno ogrom  
p racy  w  la b o ra to riu m  ana litycznym  
zrozum ieć i  ocenić może ty lk o  che
m ik . Z da je  m i się, że to w yp o w ie 
dziane przez chem ika zdanie k ry je  
w  sobie dużo słuszności,

ZAK ŁAD Y C II EMU ORGANICZNEJ
Z ak ła d  C hem ii O rganicznej i  Z a

k ła d  Techno log ii Chem icznej zna j
d u ją  się pod opieką w yb itne go  spe

c ja lis ty  prof. dr. Wacława Leśniań- 
skiego. Na chem ii organicznej opar
ta je s t w  przem yśle p rodukc ja  tłusz
czu, celulozy, mas p lastycznych i 

b a rw n ikó w , technolog ia w łó k ie n  i  
garbarstwo,- m etody syntezy orga
niczne j kauczuku d benzyny. Z a k ła 
d y  w spó łp racu ją  z Ins ty tu te m  M e
ta lu rg ii i  O dlew n ictw a, Ins ty tu te m  
C hem ii P rzem ysłowej i  w ie lom a za
k ła d a m i chem icznym i na Śląsku.

Jako zakład badawczy P o lite ch n i
k i  Ś ląskie j, k tó ra  p ierwsza z rea lizo 
w a ła  opiekę naukow ców  nad rac jo 

na liza to ram i pracy, zakład techno
lo g ii chem icznej op ieku je  się k lu 
bem  rac jon a liza to rsk im  w  Zabrzu 
p rzy  Zak ładz ie  Koksochem icznym  
N r  2.

Rów nież i  przem ysł e lek tro tech
n iczny zwraca się do chem ików  o 
poradę. Jeden z ad iu nk tów  zakładu 
zbadał w  fabryce M-53 m a te ria ły  na 
koszu lk i i  taśm y izo lacy jne i  nauczył 
p racow n ików , ja k ie  w ym agania  n a 
leży postaw ić fab ryko m  teks ty lnym  
w  dziedzin ie  p ro d u k c ji m a te ria łów  
izo lacy jnych.

A bso lw enci w yd z ia łu  chemicznego 
prowadzą w  Z ak ładzie  C hem ii O rga
n iczne j prace dyplom owe. Kol. Gosz
czyński pracu je  nad m etodą w iąza

n ia  sm aru przez pow ie rzchn ie  m eta
liczne. Praca jego przyczyn i się n ie 
w ą tp liw ie  do znacznych oszczędności 
w  dziedzin ie gospodarki sm aram i, 
sm ary bow iem  sp łuk iw ane są często 
przez wodę. Znane są . pewne sub
stancje, k tó re  pow odują, że smar 
trzym a się s iln ie j m etalu. Na pod
staw ie danych lite ra tu ry  św ia tow e j 
kol'. Goszczyński opracow uje m etody 
p rodukcy jne  d la  przem ysłu p o l
skiego.

Z  m yślą o systemie „O “  p racu je  
rów nież kol. Pęksa, k tó ry  w yp ow ie 
dz ia ł w a lkę  ko ro z ji (a w ięc  niszcze
n iu  m e ta li) i  stara się zabezpieczyć 
żelazo drogą tra w ie n ia  przed ko ro 
du jącym  dz ia łan iem  atm osfery.

ZAKŁAD C H EM II FIZYCZNEJ
P ro f. d r Sm ia łow ski, k ie ro w n ik  

Zakładu C hem ii F izycznej, prow adzi 
poważne prace badawcze dla In s ty 
tu tu  M e ta lu rg ii Im . Staszica w  G li
w icach.

W  Zakładzie  C hem ii F izycznej 
rozpa tru je  się zagadnienie f lo ta c ji. 
Ten n iezrozum ia ły  d la  la ik a  te rm in  
oznacza wzbogacenie ubogich rud  
k ra jo w ych  przez w yko rzystan ie  od
padków.

W hałdach leżących dokoła w ie l

k ic h  h u t śląskich spoczywa k ilkase t 
ton cennych surowców : żelazo i  cynk. 
Zagadn ien ie to w  ska li św iatow e j 
n ie  zostało jeszcze n igdzie  rozw ią 
zane. T ym  większe w ięc  znaczenie 
ma praca zakładu, to ru ją c  drogę 
nauce po lsk ie j i  naszej socja lis tycz
ne j gospodarce.

W  dziele rac jon a lizac ji p racy za
k ła d  op racow uje  m etody k o n tro li 
p rodukc ji dla fa b ry k i chemicznej. 
Wśród przyrządów  w łasne j p ro
dukc ji, apara tów  pom iarowych i  
szkła labo ra tory jnego ćw iczą ró w 
n ież studenci w yd z ia łu  chemicznego 
w  toku  norm alnych zajęć p ra k tycz 
nych.

ZAKŁAD TECHNOLOGII NAFTY  
I  PALIW  PŁYNNYCH

Jednym  z zadań Z ak ładu  jest 
współpraca z przem ysłem  w  dziedzi
n ie  rac jo n a liza c ji gospodarki sm aro
w e j i  pa liw o w e j. M ożliwość opraco
w ania  tych  zagadnień na naukow ych 
podstawach ma duże znaczenie za
rów no d la  przem ysłu ja k  i  dla uczel
n i. P rzem ysł stale zwraca się do pe r
sonelu zakładu o w ykonan ie  eksper
tyz  i  ana liz  p a liw  i smarów.

K a ted ra  Technolog ii N a fty  i  Pa
l iw  P łynnych  w yda je  op in ie  i  pora

dy  w  sprawach zużycia i  zastosowa
n ia  tych produktów . M ożliwości K a 
ted ry  zostały obecnie rozszerzone 
dz ięk i ukończeniu przebudowy labo
ra to rium .

P racow n ia  zakładu — to m in ia tu ra  
ra f in e r ii.  W idz im y tu  p rzyrządy do 
frakc jonow ane j desty lac ji, u m o ż li
w ia jące  obserwację poszczególnych 
faz procesu p rze rób k i ropy n a fto 
w e j —  najbogatszego surowca, o po
siadanie k tórego toczy się w  św iecie 
kap ita lis tycznym  nieubłagana w alka.

Zakład zbudował we w łasnym  za
kresie  dw a p recyzyjne m o to ry  do ba
dania w łasności p rzec iw stukow ych  
p a liw  p łynnych  d la  w szystk ich  ra f i
n e r ii.  W ciągu ostatniego ro ku  w y 
konane zostały 24 ekspertyzy d la  14 
zakładów  przem ysłow ych (nadm ienić 
trzeba, że przeprowadzenie każdej 
ekspertyzy wym aga długiego ozasu 
i  ogrom nej pracy).

Starszy asystent K a te d ry , toż. 
F rank i, op ieku je  się k lubem  rac jo 
na liza to rów  p rzy  Zakładach Kokso
chemicznych N r 8. K lu b  rozpraco
w u je  pod k ie ru n k ie m  specja listów  
P o lite c h n ik i pa tenty sadzowe do
tychczas nieznane i  niedostępne oraz 
zasady des ty lac ji ru row o-w ieżow e j 
m azi pogazowej.

K ra j nasz jest ubogi w  ropę n a f
tową, dlatego też sprawa p ro d u kc ji 
p a liw  syntetycznych stanow i u  nas 
„pa lą cy “  prob lem . -

W ycinek tego zagadnienia, a m ia 
now ic ie  odsiarczanie gazu do synte
zy benzyny stanow i pracę dyplom o
w ą ko l. S tan is ław a M irow skiego . 
W te j samej dz iedzin ie  p ra c u je .k o l. 
B ąk Józef. Tem atem  jego p racy d y 
p lom ow ej, k tó rą  w yko nu je  w  K a te 
drze Technologii N a fty , jest badanie 
aktyw nośc i ka ta liza to rów  (czynn ik i 
przyśpieszające procesy chemiczne) 
do syntezy c iśn ien iow e j pa liw a  p ły n 
nego.

Opuszczając gmach W ydzia łu  Che
micznego oddycham y nareszcie św ie 
żym  pow ietrzem . O statn ie podm uchy 
s ia rkow odoru i  am oniaku są coraz 
słabsze. D opraw dy dz iw ię  się ko le 
żankom  i  kolegom  z w yd z ia łu  che
micznego, że rozróżn ia ją  jeszcze in 
ne zapachy. Po w izyc ie  nab ieram  
przeświadczenia, że jednak  chemia 
techniczna je s t jedną z na jpow aż
nie jszych dziedzin naszego przem y
słu. Teraz rozumiem, dlaczego prze
mysł chemiczny nazywa się dumnie 
— drugim przemysłem narodowym 
P olski.

Bolesław GliksmanWśród probówek i odczynników



WYBRANO NAJLEPSZYCH
„K on fe renc ja  nie zaczęła się dziś, 

a  t r z y  tygodnie przed konferencją 
i  ob ję ła  nie ty lk o  ZAM P-owców ale 
i  niezrzeszonych“  —  stw ie rdz ił, za
b ie ra jąc  głos w  dyskusji kol. Sowa.

I  to  je s t prawda. W ysta rczy ło  
prze jść się po uczelni i  wejść do 
lo ka lu  Zarządu Uczelnianego na pa
rę  dn i przed konferencją, żeby to 
z' ła tw ością stw ierdzić. Stołówka,

w szystkich wahających się i  wska
żemy im  w łaściwą i  jedynie słuszną 
drogę. Pociągniemy całą młodzież 
akademicką dla rea liza c ji i  budow
nic tw a socjalizm u w Polsce“ .

Z ryw a ją  się d ługo trw a łe  oklaski. 
Zebrani skandują „S .ta -lin , B ie -ru t, 
S ta -lin , B ie -ru t“ . Z oczu wszystkich 
b ije entuzjazm  i radość.

Po referacie  kol. L ibennan

św ietlica , zakłady naukowe —  
wiszystko odświętnie ubrane, na 
ścianach hasła w ita jące I  K on fe 
rencję ZAM P. W  loka lu  organiza
c y jn y m  gw ar i  ruch.

„Koleżanko proszę o koszulę. Czy 
jeszcze k raw a ty?  Koleżanko 

chciałem opłacić sk ła dk i!“  —  Takie 
i  ty m  podobne zdania k rzyżu ją  się 
w  pow ie trzu. Koleżanka Nowakow
ska s ta ra  się ja k  może. A le  ludzi 
z  różnym i sprawam i nie ubywa.

Z trudnością  udaje się złapać na 
chw ilę  kol. Kępę, przewodniczącego 
Zarządu Uczelnianego.

„Członkow ie nie mogą doczekać 
się dnia kon fe renc ji —  m ów i kol. 
Kępa. Okres przedkonferencyjny 
p rzyn ió s ł w ie lk ie  ożyw ienie pracy 
na wszystk ich odcinkach. W  w y n i
k u  akc ji przygotowawczej, w stąp iło  
do ZA M P -u 25 nowych członków 
spośród m łodzieży robotniczej i  
chłopskie j. Dalszych kilkanaście 
osób w yra z iło  chęć wstąp ien ia“  —  
kon tynuu je  m ój rozmówca.

A le  nie ty lk o  w  loka lu  Zarządu 
Uczelnianego panuje ruch. N ie 
mniejsze zainteresowanie kon feren
c ją  widać w  loka lu  K U  FPOS. O 
tym  zainteresowaniu m łodzieży nie- 
zrzeszonej m ów iła  kol. K ub iak I re 
na, w ita jąc  w  im ien iu  Federacji 
konferencję.

A le  wróćm y do przebiegu kon ie -* 
renc ji.

Rozśpiewana m łodzież w  organ i- 
' zacyjnych stro jach w ype łn ia  

w szystkie  m iejsca w  pięknie ude
korow anej sali. Jedynie pierwsze 
dwa rzędy krzeseł przeznaczone dla 
pro fesorów  nie są w pe łn i w yko rzy 
stane —  połowa zaproszonych p ro
fesorów  nie p rzyby ła  na kon feren
cję.

Nagle wszystko ucicha. Z try b u 
n y  padają słowa kol. Kępy, sk ła 
dającego sprawozdanie z pó łto ra 
rocznej p racy Zarządu Uczelniane
go.

„Reasumując w y n ik i naszej p ra 
cy trzeba podkreślić, że organ iza
c ja  nasza w okresie sprawozdaw
czym wzrosła liczebnie i  okrzepła 
ideologicznie, że w toku pó łto ra 
rocznej pracy scementowaliśmy je d 
ność“ .

„Sprawozdanie swoje kończy kol. 
Kępa  ̂ s łowam i: „P rzełam iem y
wszystkie uprzedzenia, przekonamy

Kongres
młodzieży v etnaiiiskiej

W  lu ty m  odbędzie się pierwszy 
kongres Zw iązku M łodzieży V ie t- 
nam skie j. Podano obecnie do w ia 
domości, że kongres ten „p rzyczyn i 
* ię  wydatn ie  do m ob ilizac ji, zjed 
moczenia i  zorganizowania m łodzie
ży viet,namskiej oraz do zm obilizo
wania całego narodu V ietnam u do 
ko n tro fe n s y w y “ .

Generalny sekretarz Zw iązku 
M łodzieży V ietnam skie j, Hoang 
Menh Chinh poprosił św iatow ą Fe
derację M łodzieży Dem okratycznej, 
oraz młodzieżowe organizacje 
Zw iązku Radzieckiego, k ra jów  de
m okra c ji ludow ej,-C h in  i  F ra n c ji o 
przysłan ie  delegatów na Kongres.

Studenci leningradzcy —  
robotnikom

M iędzy studentam i I-szego L e n in - 
gradzk itgo  In s ty tu tu  Pedagogicznego 
Języków Obcych i  uczniam i szkoły 
m łodzieży robotniczej sm olnińskiego 
re jo n u  została zadzie rign ię ta  ścisła 
łączność. S tućonci okazują pomoc 
m łodym  robo tn ikom  w  uczeniu się 
języków : niem ieckiego, angielskiego 
i  francuskiego.

Z  in ic ja ty w y  o rgan izac ji kom so- 
m o lsk ie j pierwszego Len ingradzk ie - 
go In s ty tu tu  Pedagogicznego Języ
kó w  Obcych, oko ło 30 studentów  
pomaga uczniom szkół w ieczoro
wych.

„W p ły w  nauki radzieckie j na 
kszta łtow anie się nowego człow ie
ka“  w yw iąza ła  się dyskusja nad 
sprawozdaniem i  re fera tem .

W  toku dyskusji p rzybyw a ją  na 
salę delegacje ZSN-ów i  kó ł ZAM P 
z m eldunkam i o wykonaniu zobo
wiązań przedkonferencyjnych. Z du
mą w głosie m elduje kol. S ikora 
M aria  o w ykonaniu zobowiązań 
przedkonferencyjnych. Tę samą 
dum ę w idać u  (kol. kol. Ja- 
głińskiego, Chudego, Muzga, B a 
rańskiego gdy m ów ią, że k o lo k 

w iu m  zdano w  p ierw szym  te rm in ie  z w y n i
k iem  dobrym , że przerobiono dodatkową 
le k tu rę  zakreśloną zobowiązaniem, że zebra
l i  na CD M  28.000 zł.

W dysku s ji poruszono zagadnienia zw ią 
zane z życiem  o rgan izac ji i  uczelni. P odkre 
ślono w zrost au to ry te tu  Z A M P -u , koniecz
ność ściślejszego pow iązan ia z m asam i p ra 
cu jącym i, ro lę  i  zadania nauczycie li w  P o l
sce Ludow e j, m ów iono o p ra 
cy K ó ł N aukow ych, K ó ł Z A M P u, 
o zagadnieniu czujności.

A le  na jw ięce j uw ag i poświęcono i 
pracy ZS N -ów  i  zagadnieniu nauki, i

„U  nas na S tud ium  W stępnym, 
przed stworzeniem  ZS N -ów  —  m ó
w iła  ko l. S taw iarska na 27 osób 
piszących prace, było  raz 13, d ru 
g i raz 19 niedostatecznych. Po 
k ró tk ie j p racy w  ZSN-ach na tę sa
mą iiosć piszących b y ły  już ty lk o  
2 niedostateczne. Obecnie b ijem y 
się o to, by nie było  ocen dosta
tecznych“ .

O ściślejszym  pow iązaniu p ro fe 
su ry  z m łodzieżą —  m ów iła  dzie
kan wydz. m at.-fizycznego p ro f. 
d r Szmuszkowicz, wskazując na 
w k ład  postępowej profesury^ w 
ukszta łtow anie  właściwego św iato
poglądu m łodzieży, w podnoszeniu 
się poziomu naukowego m łodzieży 
PWSP.

To b y ły  dobre strony dyskusji.
O złych je j stronach m ów ił w 

podsumowaniu kol. Salwa, przewod
niczący ZO. Dyskusja by ła  za mało 
jeszcze robocza, poziom ideologicz
ny  członków jeszcze zby t słaby, co 
nakłada obowiązek in tensyw nie jsze
go szkolenia. P odkreślił również 
m a ły  udz ia ł koleżanek w  dyskusji.

Po złożeniu sprawozdania przez 
K om isję  R ew izy jną i  udzie leniu ab 
so lu tórium  ustępującemu Zarządo
w i, przystąp iono do wyborów.

Do Zarządu, na którego czele sta
ną ł kol. Zdancewicz A ndrze j w yb ra 
no na jaktyw n ie jszych , na jbardzie j 
w yb ija jących  się w  pracy i  w yróż
nia jących się postępami w 
ZAMP-owców.

30.000.000 M A R E K
na stypendia

W  B erlin ie  odbyła się konferen
c ja  delegatów Zw iązku „W o lne j 
M łodzieży N iem ieck ie j“  szkół w yż 
szych i  un iw ersyte tów  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej.

Członek k ie row n ic tw a S ocja li
stycznej P a r t i i Jedności (S E D ) —

Elsner w yg ło s ił re fe ra t, w k tó rym  
wskazał, że 30 proc. studentów N ie 
m ieckie j R epub lik i Dem okratycz
nej —  to  dzieci robotników  i  chło
pów. Rząd postanow ił asygnować 
w  tym  roku  około 30 m iin . m arek 
na stypendia dla uczącej się m ło 
dzieży.

STWORZYLI NAPRAWDĘ DOBRY KOLEKTYW
Od dnia 24 grudn ia do dn. 8 stycznia b r. t rw a ł kurs  szkolenia 

politycznego ZA M P  przy Szkole G łównej P lanowania i  S ta tys tyk i 
w  W arszawie. K u rs  zosta ł zorganizowany w Borowicach pow. Je
lenia Góra przez Zarząd Uczelniany ZAM P.

Z. S.
ł

Pierwsze dwa rzędy krzeseł przeznaczone dla 
w  pe łn i wykorzystane...

profesorów n ie  są

N A J D U J E M Y  się sv 
ośrodku „B liź n ia k i“  w  
Borowicach. Odbywa się 
tu  ku rs  szkoleniowy, 
zorganizow any przez ZU 
ZA M P  Szikoły G łównej 

Planowania i  S ta ty s ty k i w  W arsza
wie. Ośrodek położony je s t w  m a
lownicze j oko licy , w o kó ł doskonałe 
tereny na rc ia rsk ie . W  budynkach 
panuje cisza. Jest w  te j c h w ili go
dzina przeznaczona regulam inem  na 
naukę w łasną tan. na przygotow a
nie się d,o ko llokw iów .

Spośród 70 osób —  uczestników 
kursu  w y łon ion o  siedem zespołów, 
k tórych zadaniem je s t wykazanie 
wyższości ko lek tyw ne j nauki. W  po
szczególnych zespołach zgrupow ani 
sią słuchacze tych  samych w ydz ia 
łów.

O wyższości fo rm y  kolektyw nego 
uczenia się świadczy ilość prze
robionego m a te ria łu . Już po 10 
dniach, ku rs iśc i p rzekroczy li zakre
ślone przez siebie p lany pracy. Te 
zespoły, k tó re  początkowo p rz y ję ły  
fo rm ę nauk i indyw idua lne j, po pod
sum owaniu p ierw szych osiągnięć 
przeszły na tychm ias t na ko le k tyw 
ny  system pracy.

K o n tra s t m iędzy p ierw szym  a 
osta tn im  dniem ku rsu  b y ł o lb rzy
m i. Zniknęło z języka obozowego 
słowo „ko lego“ , ku rs iśc i s tanow ili 
zw artą  grupę, zgraną w  p racy i  
organizowanych akcjach. K o le k tyw 
na praca, bezpośrednia k ry ty k a  i  
sam okrytyka , scem entowały nasz 
aktyw .

Ile  c iężk ie j p racy w ym aga dobra
nie ko lektyw u , k tó ry  ca łkow icie  bę
dzie oddany o rgan izac ji, spe łn i po
łożone nań zadania, ubo jow i i  uak
ty w n i w szystk ich  członków o rg an i
zacji, wiedzą ci, k tó rzy  p racu ją  w  
Zarządach Uczelnianych.

Możemy śm iało powiedzieć: ta k i 
k o le k tyw  stw orzy liśm y.

*  AA
W ie lką  pomocą w  .szkoleniu b y ł 

ruch “ współzawodnictwa, k tó ry  ob ją ł 
oprócz szkolenia także inne dzie
dz iny naszego życia obozowego: 
apele, spo rt i  pracę społeczną.

Doskonałe w y n ik i uała również 
dwurodzajowość dyskusji. Zaraz po 
w ykładzie  . odbywała się ogólna dy
skusja, k tó re j celem b y ło : rozsze

rzyć  i  ewentualn ie wnieść popraw
k i  do omówionego m ateria łu . W  
p ierwszych dniach zab ie ra li głos 
„ż e lłz n i dyskutanci“ , przodownicy 
nauki i  szkolenia ko l. ko l. Latom -

ski, K oz ińsk i i  inn i. Po trzecim  w y 
k ładzie  do dyskusji zgłaszało się 
stale ponad 20-tu dyskutantów .

Po dyskus ji ogólnej, zespoły uda
w a ły  się na sem inaria, k tó re  b y ły  
zasadniczo kon tynuacją  dyskus ji 
ogólnej. W  m ałych grupach każdy 
m óg ł zabrać głos. I  ko rzys ta ł z te 
go.

Dochodziło n ieraz do gw a łto w 
nych, świadczących o zainteresowa
n iu  tem atem  szkolenia - dyskusji, 
często „rozg ram ianych“  dopiero póź
no w  nocy przez komendę kursu. 

*  *  *
K u rs  da ł możność poznania i  skie

row ania odpowiednich ludz i na da
ny odcinek pracy. T ak im  p rz y k ła 
dem będzie w ysunię ty na k ie row n i

Jeszeze jedną zdobyczą naszego 
kursu je s t wypracowanie nowych 
metod pracy św ietlicowej. W szyscy 
w  zespołach św ietlicowych! —  Oto 
nasze hasło.

K o lektyw na praca by ła  podstawą 
powodzenia i  w artości urządzanych 
akc ji a rtys tycznych  i masowych. 
Z rozum ie li to  uczestnicy kursu, to  
też n ik t  nie s tro n ił od życia ś w ie tli
cowego.

P raw dziw ą przyjem nością b y ły  
t rz y  godziny przeznaczone na w y 
chowanie fizyczne. Każdy m ógł, za
leżnie od zainteresowań i  um ie ję t
ności, udać się na wycieczkę n a rc ia r
ską, na naukę jazdy na „oś lą  łącz
kę“ , czy wreszcie na salę p ing-pon- 
gową.

Liczne wycieczki z ffin ; jo m iły  nas 
z pięknem Karkonoszy.

*  *  *
Osobne słowa uznania należą stę 

komendzie obozu: kol. kol. Konow i 
Romanowi, Szm itow i W łodkow i i  J. 
Lenartow i, za ich pracę p rzy  orga
nizowaniu kursu i  szkolenia. Często 
do godziny 2 —  3-ciej w  nocy pa
li ło  się św ia tło  w  kance larii, gdzie 
pracowała komenda. D zięk i ich sta
ran iom  w  obozie panowała p rz y ja 
cielska i  serdeczna atm osfera.

» *  *
Na zakończenie kursu nagrodze

n i zosta li przodownicy szkolenia i  
pracy społecznej: kol. kol. Pieso- 
wicz W isia , M uszkie t Z iu ta , Rem i
szewski M ietek.

Sumując osiągnięcia kursu  Romek 
K on pow iedzia ł: „...spe łn iliśm y po
łożony na nas obowiązek, s tw orzy
liśm y  ko lek tyw  i  nowy system p ra 
cy na naszym terenie. Naszym  za
daniem je s t przenieść te zdobycze

w ■% w  w -w

To nie była młodzieńczość poczynań
(dokończenie ze str.

W *

1)
bardzie j n iepokojącym . Oskarżony 
jest przedstaw icie lem  pokolenia w y 
rastającego w  la tach okupacji. 
W m om encie d rukow ania  swoich 
„w ie rszy “  w  szm atławcu w ile ń s k im  
m ia ł 17 la t. To chyba je d yn y  po w o j
n ie  w ypadek „m łodoc iane j“  ko la 
boracji, z ja ką  spotkała się nasza 
p ro ku ra tu ra . Jakże odmieńmy b y ł 
s ta rt życ iow y Grabowskiego od roz
poczęcia świadomego życia przez tę 
młodzież polską, k tó ra  w a lczy ła  
z okupantem  i  g inę ła  w  szeregach 
organ izacji bo jow ych. N ie  przypad
kowa też jes t odmienność szlaków 
ideologicznych, k tó ry m i zdążali oni 
po wyzwoleniu.

P rzypa trzm y się z b liska  spraw ie. 
„G oniec Codzienny“  redagowany 
jest przez paczkę cynicznych sprze
dawczyków. K om p le t g łów ny to: A n - 
cerew iez (zastrzelony w  r. 1943 z w y 
ro ku  P olsk i Podziemnej), Łebkow sk i 
oraz os ław iony Józef M ackiew icz, 
b ra t n ie  m n ie j sławnego Cata-M ac- 
k iew icza  (jednego z na jw iększych 
stzczekaezy reakcy jnych  na em igra 
c ji) —  f i la r  zespołu, specja lis ta  od 
a rty k u łó w  zasadniczych i  od tzw . 
w iększej p u b lic y s ty k i, a w ięc g łó w 
ny pa jac w ileńskiego. „P ropaganda 
A b te ilu n g “ . Oto „só l“  zespołu redak
cyjnego. G rabow ski p racu je  w  ad
m in is tra c ji pism a jako a k w iz y to r i  
rob i. na ty m  kokosy. P ięć tys ięcy 
m arek m iesięcznie, to  przecie p ra 
w ie  fo rtun a , zważywszy, że przecię t- 
n e rob o tn ik -P o la k  zarab ia ł 40 do 
80 m arek na miesiąc.. P ieniądze to 
jednak n ie  wszj’stko. M łody  cz łow iek 
;est żądny sławy, bo przecie pisze 
w iersze. I  n ie  z przypadku decyduje 
się na d rukow an ie  ich  w  m ie jsco
w ym  szmatławcu.

W iersze G rabowskiego b y ły  dosyć 
odmienne od tzw. w ierszy p rogram o
wych, gdzie w prost wynoszono, pod 
niebo ,.naród panów “ i  opiewano w  
stro fach „zw yc ięsk ie  marsze“  
„W eh rm a ch tu “ . N ie b y ły  to spisane 
w ierszem  .„B e rich te  des O berkom 
mandos“ . O kupant m ia ł dosyć sp ry tu  
na to, żeby rozum ieć, że ta k ie  „poe
z je“  n ie  będą b ra ły , nikogo, dlatego 
też przem ycał swe „ id e e “  w  innych  
form ach, nie tak  o tw a rtych , bf rdz ie j 
zata jonych i  dlatego bardzie j zd ra 

dzieckich. Podaw ał je  często w  za
w artośc i tzw. w ie rszy re lig ijn y c h . 
Co m ó w iły  te wiersze? O to m ów iły , 
że „na z ie m i pokój ludz iom  dobre j 
w o li“ . Id ó w iły  tak  w tedy, gdy szalała 
na ca łym  św iecie  na jstrasznie jsza 
w ojna, k ie d y  g in ę ły  m asakrowane . 
całe narody. K to  n iós ł wówczas po
k ó j1? Czyż c i, z k tó rych  rą k  g inę ły  
całe m ilio n y , czy też cl, z w yw o ła 
niem  Im ien ia  k tó rych  ko ja rzy  się 
nam na jstrasznie jsza zbrodn ia i kosz
m ar? —  W iersze te n ie  b y ły  pisane 
k u  pokrzep ien iu  w ie rnych . Ic h  is to t
ną fu n k c ją  było m askowanie o ku 
panta.

T a k  m a się rzecz przedstaw iona 
w  o lb rzym im  skrócie.

W  czasie przewodu dowodowego 
oskarżony m ów i, że n ie  zdawał so
b ie  spraw y z m oż liw ych  konsekw en
c j i  swojego czynu. A le  przecież n ie  
uśw iadam ia sobie rów n ież dziś ca
łe j przestępczości swego postępowa
nia. Chyba od osoby 24-le tn ie j moż
na żądać ju ż  pe łne j św iadom ości n ie  
p rzyk ry w a ją c  je j zdan iam i o  „m ło 
dzieńczości poczynań“ . Na pytan ie  
p roku ra to ra , ja k  oskarżony sam oce
n ia  swoje postępowanie odpowiada, 
że „b y ło  to  św ińs tw o“ . Na uwagę 
p roku ra to ra , że w  te rm in o lo g ii p ra w 
n icze j n ie  is tn ie je  słowo „ś w iń s tw o “ 
ty lk o  przestępstwo lu b  n ie  — odpo
w iada , że „m aże by ło  to w ykrocze
niem , a le  w  każdym  razie n ie  zbrod
n ią “ .

N ie  by ło  to  „św ińs tw em “ , an i „ w y 
kroczeniem “ , ty lk o  po prostu  prze
stępstwem , k tó re  z b liska  i  po im ie 
n iu  nazyw a się zdradą narodu.

I  tacy to  ludzie  z ta k im  „św iadec
tw em  m ora lności“  okupacy jne j zna j
dowali miejsce w  k ie row n ic tw ie  „C a
r ita su “ ; w „C aritas ie* b y ły  w spół
pracow nik h itle row sk ie j gadzinówki 
w yrósł na męża praw ie opatrzno
ściowego.

G rabow ski będąc ja k  na jda lszy od 
obozu postępu i  dem okrac ji w  la tach 
oku pa c ji zachował w yraźną konse
kw encję  ideologiczną rów nież i po 
w yzw o len iu . Na teren ie studenckim  
b y ł reprezentantem  zdecydowanie 
rea kcy jn e j części m łodzieży akade

m ic k ie j, co w ięce j, b y ł je j duszą i  
trybunem . On to w łaśn ie  występo
w a ł o tw a rc ie  p rzec iw  na jb a rdz ie j 
postępowej ideo log ii m arks is tow sk ie j 
na zjeździe po lon is tów  w  Łodzi 
w  1948 r. krzycząc na sali, że , m a rk 
sizm  to  szatan, k tó ry  opętał duszę 
współczesnego cz łow ieka“ . Nada l 
w ięc p rz y k ry w a ł G rabow ski swe 
is to tne oblicze sym bolam i w ia ry  i  re- 
l ig i i .  Nada l u p ra w ia ł na jbardz ie j 
p rzew rotną, na jb a rdz ie j w rogą na ro 
dow i po lsk iem u działalność.

W yro k  skazujący Tadeusza G ra
bowskiego na 3 i  pó l roku  w ięz ien ia  
uważam y za na jzupe łn ie j sp raw ie 
d liw y , a może naw e t za nieco po
b łaż liw y .

W. K .

ka W ydzia łu  K u ltu ra ln o  - Propa
gandowego ko l. Paw łow ski A ndrze j, 
na re fe ren ta  Pracy K ó ł —  kol. 
C hw ieduk Roman, na re fe ren ta  Szko
lenia Politycznego —  kol. Latom - 
sk i Ju lian .

na teren naszej uczelnianej o rgan i
zacji, nadać je j tak ie  fo rm y  pracy, 
ja k ie  wypracowaliśm y, uczynić 
ZA M P  p rzy  SGPiS przodującą orga
n izacją  uczelnianą na teren ie W ar
szawy. C zarski A nd rze j

Wypocząć -  by lepiej sią uczyć
fdoAoiiczenle ze sir. 3/

obok zasadniczej p racy ideow o-w y- 
chowawczej — ważńą fo rm ą oddzia
ły w a n ia  ideologicznego - na zb ioro
wość studencką, e lim in u ją  one zło- 
tomłodzieżowe, kosm opolityczne, bez- 
ideowe zabawy — wsze lk iego rodza
ju , tworząc now y s ty l życia studenc
kiego.
Śpiew zb iorow y, inscenizacje u tw o 

ró w  lite ra ck ich , nauka tańców  ludo
wych i  a rtystycznych, dyskusje  o l i -

28-letniemu asp irantow i przyzna
no stopień kandydata nauk.

Z życia naukowego ZSRR
N a w ie lu  wyższych uczelniach 

M oskwy, m łodzi uczeni i  specja liści 
przed łożyli na specjalnych zebra
niach swoje prace naukowe.

A sp ira n t M oskiewskiego In s ty tu 
tu  Pedagogicznego, W . N . Bogo- 
s ław sk ij zdemaskował w swej pracy 
metody działa lności am erykańskie j 
o liga rch ii finansowej. W  dyskusji 
nad tą  pracą wzię ło udzia ł w ie lu  
profesorów —  p ro f. Samary, do
cent A rtam onow , docent Czyrkow 
i inn i.

Studenci Inżyn ie ry jn o  - Budow la
nego In s ty tu tu  w K ijo w ie  z powo
dzeniem zdają egzaminy.

...Czwarty kurs. Egzam inuje k ie 
row n ik  ka tedry m etalowych i  drew
nianych ko n s tru kc ji M ik o ła j żudin. 
Za stołem studentka —  przodowni
ca komsomołka A n ton ina  Polesz- 
czuk pewnie odpowiada na zadane 
je j py tan ia . W ykładowca wysoko 
ocenia wiadomości przyszłego inży
niera.

teraturze, sztuce, f ilm ie , o sprawach 
zw iązanych z poszczególnymi k ie 
ru n k a m i stud iów  — oto szeroki, by 
n a jm n ie j n iepe łny  w ach la rz fo rm  
pracy k u ltu ra ln e j, a ileż jeszcze każ
da z n ich  może dostarczyć w a ria n 
tów, ja k  c iekaw ie i  różnorako można 
każdą z n ich  opracować!

K ażdy z uczestn ików  wczasów m o
że znaleźć według swych chęci 
i  uzdoln ień po le do popisu —  um a- 
sow ienia pracy k u ltu ra ln e j wśród 
rzesz studenckich, bo przecież w ła 
śnie o ten m asowy cha rakte r im prez 
k u ltu ra ln y c h  nam  chodzi.

O dpow iednio przeprowadzona p ra
ca i de c w o - wychowawcza i  imprez®- 
w o -k u ltu ra ln a  pow inna  przyczynie 
się da dalszego zacieśnienia demo., 
kratyoznego fro n tu  studentów  po l
sk ich ; trzeba w  tym  m ie jscu w ysu
nąć postu la t pod adresem k ie ro w n ic 
tw a  i  p re legentów : p re le k je  (5 
w  czasie turnusu) po w in ny  być m oż
l iw ie  k ró tk ie , treściwe, s taw ia jące 
ty lk o  zasadnicze tezy om awianego 
tem atu ; większość czasu, p rzew idz ia 
nego na pracę ideowo-w ychow aw czą 
należy pośw ięcić dyskus ji, do k tó re j 
wciągnąć należy ja k  na jw iększą 
ńość uczestn ików ; m usim y pam ię
tać, że szeroka dyskusja, wspólne 
om aw ian ie  aktua lnych , in te resu ją 
cych nas w szystk ich  zagadnień p rz y 
czynia się do zacieśnienia naszych 
szeregów studenckich w  pracy i  nau
ce dla  Ludow e j Polski.

Przez p u nk tua ln e  s taw ien n ic tw o  
w  domach w ypoczynkow ych, prze
strzegając regu lam inu , b iorąc ak 
ty w n y  udz ia ł w  pracach obozu, ra 
c jo na ln ie  w ypoczyw ając — w ykó rzy - 
stam y w  pe łn i pobyt na wczasach, 
u m o ż liw io ny  nam dz ięk i tro sk liw e j 
opiece w ładzy  ludow e j nad s tu d iu ją 
cą m łodzieżą, (ar)

P O  P R O S T U



A to m o w a propaganda
przed  i po...

PRZED „REWELACJĄ" 
TRUMANA...

,(Bomba atomowa jest podstawo
wym  czynnikiem obecnej równowagi 
sił... Groźba bomby atomowej jest 
dziś najmocniejszą podstawą naszej 
dyplomacji...“

(New York Herald Tribume", 6.X. 
1948 r.)

„Nie chcę przed wami ukrywać 
prawdy. Pewne jest, że Europa by
łaby skomunizowana, a Londyn 
zbombardowany, gdyby USA nie po
siadały tajemnicy bomby atomowej“ .

(Przemówienie Churchilla w Bo
stonie 31 marca 1949 r.).

Astoria i Josie Astoria. Wchodzą 
one w  skład grupy tancerzy Abedeou 
N ‘Diaye, prowadzonej przez studen
ta prawa uniwersytetu paryskiego. 
Ich program — to tańce murzyńskie, 
oryginalne tańce Senegalu.

Członkowie grupy — Murzyni — 
zostali umieszczeni w trzeciorzęd-

Kto podn ies ie  
że lazna kurtynę?

Pan Thomas Watson z „Interna
tional Business Corporation“ ufun
dował mały klasztor w górach sta
nu Conecticut.

Rzecz oczywista, nie niszczy on 
zelówek udając się tam osobiście. 
Jednak podczas gdy przewodniczy 
poczynaniom Wall-Street, czuwa 
równocześnie nad utrzymaniem swe
go klasztoru i „misjonarzy“, któ
rych zebrał.

Ciekawi misjonarze! Ich zada
niem jest niesienie „słowa Chry
stusowego“ poza „żelazną kurty
nę“. Ośmiu kapłanów „katolików 
obrządku wschodniego“, uczęszczana 
wykłady historii, geografii, języ
ków wschodnio-europejskich i rzecz 
oczywista antykomunizmu.

PO „REWELACJI".»
„Naród amerykański powinien za

chować pełny spokój. Przewidzieliś
my ten fakt (odkrycie przez ZSRR 
energii atomowej) już od czterech 
lat i nie zmienia on niczego w pod
stawowych planach naszej obrony..."

(Przemówienie gen. Bradleya  —  

szefa sztabu USA z dn. SS.X.19Jf9 r.)
„Wiadomość ta nie ma specjalnej

nych hotelach, podczas gdy biali 
w pierwszorzędnych. Tłumaczy się 
to obawą właścicieli owych pierw
szorzędnych hoteli przed urażeniem 
najlepiej płacących i zapełniających 
te hotele gości amerykańskich.

Rzecz dzieje się we Włoszech. Dość 
szybko za planem Marshalla przybył 
do Włoch Ku Klux Klan!

Pewien dziennikarz odwiedził 
tych nowego gatunku Benedykty
nów i zapytał superiora, w jaki spo
sób zamierzają oni dostać się do 
krajów, które przeznaczają na teren 
swojej działalności religijnej.

Superior odpowiedział z pełnym 
namaszczenia gestem dłoni: „Kie
dy Bóg podniesie żelazną kurtynę, 
my się tam znajdziemy“...

doniosłości politycznej“.
(Deklaracja Achesona z 23.XĄ9r.) 
To się nazywa „dialektyka“ an

glosaskich mężów stanu.
Wszystko się zmienia. Świadomość 

kapłanów trzeciej wojny również.

Od Laokoona do Ilzjj Koch

Do ,,ludzi id fu te ra le “
O trzym aliśm y od ZO ZAM P 

Poznań notatkę, k tó rą  niżej za
mieszczamy:

W k tó rym  roku żyje adm in i
stracja miesięcznika „Gospodarka 
Planowa“  w  W -w ie, k tó ra  adre
suje pisma do ZU ZAM P przy 
Akadem ii Handlowej w  Poznaniu 
w  ten sposób:

„Zw iązek Niezależnej M łodzie
ży Socjalistycznej —  Akademia 
Handlowa w  Poznaniu“ .

Donosimy uprzejm ie adm in i
stracji cennego skądinąd w y 
dawnictwa, że dnia 17 lipca u- 
bięgłego roku  dokopało się zjed
noczenie akademickich organiza
c ji ideowo -  wychowawczych w 
Związek Akadem ickiej Młodzieży 
Polskiej.

Może wreszcie dotrze teraz ta 
wiadomość do tego typu  ludzi, 
k tó rych  Czechow nazwał „ lu dź 
mi w  fu tera le“ .

Lepiej późno, n iż nigdy!

H u-K ?ux-K lan  
uj M e d io 'a n ie

Te uśmiechnięte dziewczęta na 
dworcu centralnym w Mediolanie 
nazywają się Luce Madine, Daniele

Biblioteka Stanu New York zorga
nizowała wialką wystawę pod. dziw* 
nym tytułem ■ „20.000 lat fumetti“*). 
„Fumetti“ określa nową „sztukę“ 
amerykańską, która stanowi czołową 
produkcję wielkich monopoli i tru
stów prasy Stanów Zjednoczonych. 
Dla usprawiedliwienia tych niepraw-

*) Fumetti jest to szeroko w pra
sie amerykańskiej stosowany rodzaj 
ilustrowanych opowiadań. Przedsta
wione na szeregu rysunków postaci 
prowadzą ze sobą dialogi za pomocą 
słów wpisanych w jakgdyby wycho
dzący z ich ust dymek.

dopodobnyćh mistyfikacji cytuje się 
nazwiska psaudonauko*’cóWii profe
sorów jako jej współtwórców, a wy
stawa stara się odkryć genealogię tej 
degeneracji sztuki literackiej i pla
stycznej.

Nie warto się zatrzymywać w tym 
miejscu nad rozstrząsaniem funkcji 
„fumetti“, który poprzez tygodniki, 
albumy i dzienniki wychowuje mło
dzież na zamachach na banki, strze
laninach i innych tego rodzaju mi
łych akcjach. Dla przykładu przyto
czymy pismo People‘s world, które 
informuje o aktualnej serii „comies“

—  fumetti, pt. „Ilza Koch dla ucz
niów“. Jest to ilustracja przygód i 
awantur smutnej sławy sadystki z 
Buchenwaldu. Tym razem, dla od
miany Ilza Koch poświęca się lyn
chowi Murzynów. Jeśli kogokolwiek 
oburzyłaby podobna „sztuka“ to wy
stawa wyżej wspomniana jest goto
wa usprawiedliwić „historycznie“ fu 
metti.

Fotografia przedstawia gablotkę, 
w której obok siebie ułożono repro
dukcję słynnej rzeźby greckiej Lao
koona i okładkę tygodnika —  „fu
metti“. Widzicie — zdaje się mówić—  
motywy natchnienia sztuki klasycz
nej są identyczne z naszymi. Idiotyzm 
podobnego odkrycia nie wymaga ko 
mentarzy. A również nie wymaga 
tłumaczenia sens tej pseudo-kultury, 
która podobnymi fałszerstwami sta
ra się nadać wartość „dziełom“, wy
twarzanym dla usypiania i niszcze
nia zdrowego rozsądku

O peiunjjm  balu
„Am erykańscy „nadludzie“  sta

ra ją  się zaszczepić jad swojego 
sty lu  życia w krew innych naro
dów... Im perialistyczni mocodaw
cy i  „ teoretycy“  sztuki staczają  ¿ 

kulturę na dno zgnilizny... Poezja, 
lite ra tura, malarstwo, film , kino, 
śpiew, taniec ■—  w szponach do
lara... Zwyrodnienie sztuki będą
cej na usługach imperializmu... 
Boogie-Woogie, Coca-Cola —  po- ( 
karm duchowy, zatruwający świa■ ( 
domość ludzi“ .

(Z PRASY POLSKIEJ) 
Baba-riba, baba-riba!! Hej ho, 

Hej ho!! wyżej nogę, kółko w le 
wo, obrót w prawo, jeszcze raz 
Hej siup! Boogie-woogie jeszcze 
raz.

f  ?—. -  -- _ i

Obrzydliwe, ohydne podskoki 
niczym przedśmiertne drgawki, 
zadzieranie spódnic, rozwydrzone 
spojrzenia i gesty, powietrze 
przesycone mdłym erotyzmem. 
Szał ciał pod dźwięk amerykań
skich melodii, twarz śpiewaka, 
w ykrzyw iająca się dziko w ta k t 
reprodukowanej, szmirowatej pio
senki, śpiewanej, rzecz jasna 

j  (obowiązkowo) —  w języku an- 
i  gielskim.

>

ł

(BŁYSKAW IC ZNY REPORTAŻ 
Z B ALU  D ZIEN N IKAR ZY) 
Dalsze komentarze zbyteczne.

„WOLNOŚĆ“
w Afryce południowej
N a jb a rd z ie j popu lar

ny  je s t napis „ Europę- 
ans O nly“  ( „ ty lk o  dla 
Europe jczyków “ ). W  po
ciągach, tram w ajach, 
tro lle jbusach, res tau ra
cjach, k inach teatrach, 
parkach, ogrodach, wszę
dzie spotykam y ten na
pis.

Zdjęcie przedstaw ia  
ścianę gmachu końcowej 
s ta c ji tram w a jow e j, o- 
czywiście z napisem „ fo r  
Europeans O nly".

r

ms HFTISFORfUPOPfis nWY
SERVICE UFT IS PROVI DED FOR TRADESMEN 

NOff-EüROPEÄNS, PRAMS & DOGS

NO HAWKERS ALLOWED.

Ludzkie „bydło" ocze
kuje pociągu. Stacja nie 
posiada ani dachu ani 
ławek, służba kolejowa 
jest niewystarczająca i  
nieodpowiednia. Marzną 
i  mokną na deszczu. 
Dwunasto godzinna nie
raz praca w straszli
wych warunkach i  wie
logodzinne oczekiwanie 
pociągu by dostać się do 
pracy i  oczekiwanie po 
raz drugi by wrócić do 
domu, nie pozostawiają 
chw ili czasu na wypo
czynek.

Znacznie ponad milion 
dzieci afrykańskich, to 
jes'  71 procent dzieci w 
wieku szkolnym nie cho
dzi do szkól. 90 procent 
Afrykańczyków oraz 80 
procent Hindusów i  ko
lorowych żyje w ja k  na j
gorszych warunkach i  
jest analfabetami. Zdję
cie pokazuje „szkolę" 
zorganizowaną przez ro
dziców w mieście, zabu
dowanym chatami,

M rs. A . S. Chari, se
k re ta rz  W ysokie j Kom i
s j i  do spraw  In d ii w A f 
ryce Południowej, powie
dział, że nie może p rz y j
mować H indusów, swo
ich gości w hotelu, w  któ
rym  mieszka.

W  SPRAW IE F IN A N S O W A N IA  
K Ó Ł  N A U K O W Y C H

Otrzymaliśmy list od kol. Jana Da
neckiego z Poznania, poruszający 
sprawę finansowania Kół Nauko
wych.

Kol. Danecki pisze m. in.
Rok akademicki 1949/50 zaczęli

śmy pod hasłem wielkiej ofensywy 
na odcinku naukowym. Hasło to mu
simy zrealizować. Musimy prowa
dzić szeroką, odważną politykę nau
kową — podnosić produkcyjność stu
diów, walczyć o postępową treść nau
ki, pogłębiać zainteresowania nauko
we ogółu studentów, tworzyć nowe 
kadry naukowe. To wszystko zreali- 
zować —  to przede wszystkim zada
nie kół naukowych.

Skończył się rok 1949. Jest właśnie 
odpowiedni czas na to, aby ocenić 
pracę naszego poznańskiego środowi
ska na odcinku Kół Naukowych i 
wskazać przeszkody, na jakie stale 
natrafiamy w naszej pracy.

Trzeba stwierdzić, że tylko nie
wielka część zadań została wykona
na. Stworzyliśmy ZSN-y. W  niektó
rych Kołach zorganizowane zostały 
ZAMP-owskie zespoły Naukowe. W  
większości — prowadzona jest akcja 
odczytów i wieczorów dyskusyjnych.

Ale to przecież jeszcze nie jest 
wielka akcja na terenie naukowym. 
Myśmy tę akcję wyobrażali sobie 
inaczej. Akcja ta została przez Ko
ła Naukowe zaplanowana z począt
kiem roku akademickiego — i plany 
nie zostały wykonane.

Jakie są tego przyczyny?
Przyczyną zasadniczą był brak 

funduszów. Jasne, że wszystkiego na 
to zwalać nie można, że należy się 
ustosunkować do naszej pracy samo-

krytycznie — w niektórych Kolach 
zdarzały się także wypadki opiesza
łej pracy Zarządów. Trzeba jednak 
stwierdzić obiektywnie, że w ogrom
nej większości Kół Naukowych zapał 
do pracy był i to, co było możliwe — 
zostało wykonane. Ale bez fundu
szów wielka ofensywa na froncie 
naukowym udać się nie może. Trze
ba zakupić przynajmniej najbardziej 
niezbędne książki, trzeba zaprenu
merować czasopisma -— zwłaszcza 
radzieckie, trzeba przeprowadzić ma
sową akcję korepetycyjną, dostarczyć 
ZSiN-om odpowiedniej ilości podręcz
ników, prowadzić prace naukowo - 
badawcze, wyświetlać filmy, organi
zować wycieczki naukowe, rozpisy
wać konkursy. A na to wszystko po
trzeba pieniędzy.

Obiecano nam subwencje z Mini
sterstwa Oświaty. Pod koniec paź
dziernika sporządziliśmy prelimina
rze na rok 1949. Od tego czasu kil
kanaście razy poznański KS FPOS 
interweniował w Warszawie. Inter
weniowali też nasi koledzy, którzy 
w różnych sprawach przyjeżdżali do 
Zarządu Głównego.

Wreszcie fundusze nadeszły... 
1.1.1950!

Byłoby jeszcze pół biedy, możnaby 
nadrobić teraz stracony czas. Ale 
Ministerstwo nadesłało równocześnie 
zarządzenie, że fundusze należy roz
chodować natychmiast. W  kilkuna- 
stodniowym terminie (do 20.1.). Zro
zumiałe, że w ten sposób o planowej 
robocie • nie może być nawet mowy. 
Możnaby co najwyżej zakupić te 
książki, które są na składzie w 
poznańskich księgarniach. A  i tych 
jest mało. Inne trzeba zamówić. Za
mówić też trzeba czasopisma. A na 
to nie ma już czasu; należy przed

stawić rachunki. Zupełnie wykluczo
na jest masowa, rozplanowana akcja 
korepetycji, niemożliwa jest realiza
cja planów naukowych, wycieczek, 
prac badawczych, konkursów. Cała 
robota zostaje sparaliżowana do cza
su nadesłania subwencji na rok 1950. 
A jeżeli wszystko pójdzie normal
nym, dotychczasowym trybem, otrzy
mamy tę subwencję za trzy miesią
ce — pod koniec roku akademickie
go!“

Sytuacja nie jest bez wyjścia. Moż
na ją naprawić w dwojaki sposób:

1. przedłużyć termin rozchodowa
nia przynajmniej o jeden miesiąc,

2. o ile zaś okaże się to niemożli
we, przysłać w jak najszybszym ter
minie subwencje na rok 1950. .

Nasze zadania na wyższych uczel
niach są sprawą zbyt poważną, aby 
mogły być hamowane przez formali- 
listyczny i opieszały styl pracy nie
których pracowników Ministerstwa 
Oświaty. v

Ministerstwo Oświaty powin
no wziąć pod uwagę trudności, 
na jakie napotykają Koła w 
w swej zaplanowanej pracy — 
otrzymując zbyt późno fundusze. 
Trzeba również, aby Kola i Śro
dowiskowe Komitety FPOS na 
czas przygotowywały należycie 
opracowane preliminarze budże
towe, oo nie zawsze jeszcze ma 
miejsce.

Terminy rozchodowania przy
dzielonych subwencji muszą być 
uzgadniane z terminami zam
knięć rachunków okresów bud
żetowych, ale najważniejsze by
łoby punktualne wypłacanie 
kwartalnych funduszów, umoż
liwiające Kołom planowe, bez 
zbytniego pośpiechu, rozchodo- 
dowanie otrzymanych pieniędzy.

(red.)
W SPRAWIE ZADAŃ STOJĄCYCH

PRZED STUDENCKIM I
ZESPOŁAMI ŚW IETLICO W YM I
W 1-ym tegorocznym numerze 

„Po prostu“ Redakcja zwróciła się 
do studenckich zespołów kultural
no - świetlicowych z prośbą o nad

syłanie wiadomości ze swego tere
nu pracy.

Otrzymaliśmy właśnie list od 
„Starego terenowca“ kol. Grzego
rza Piepiińskiego, działającego w 
powiatach woj. warszawskiego.

„...Marazm kulturalny trwa, szcze
gólnie w odległych osiedlach woj. 
warszawskiego. A chłopi czekają, 
robotnicy cukrowni, hut szklanych... 
czekają! Przecież nie mają prawie 
żadnych rozrywek kulturalnych, 
przeżyć artystycznych! — A szcze
gólnie młodzież wiejska i dzieci „aż 
piszczą“ za kinem i teatrem! „Do
my ludowe są b. zaniedbane: roz
walone, bez okien, szyb, drzwi, ła
wek, sceny. — W Wiśniewie, Pod- 
cierniu, Stanisławowie, Rudzienku k. 
Dobrego, Rębkowie, Wildze, Kło
czewie, Baranowie, Nowodworze, Gó
rznie... Niech każdy student zaopie
kuje się życiem własnej wsi czy 
miasteczka... Niech będzie najlep
szym organizatorem, inicjatorem...“

Niewątpliwie cytowany list trafia  
w palącą sprawę polityki kultural
nej państwa. Rozpoczęte już na 
wielką skalę akcje kulturalno-oświa
towe w okresie planu 6-letniego do
trą także do tych zapadłych zakąt
ków, wymienionych w liście. Pier
wsze miesiące planowych akcji 
przyniosły już wiele sukcesów. Zda
jemy sobie sprawę, że ZAMP-ow
skie zespoły kulturalno - oświatowe 
winny tu wypełnić odpowiednie za
dania.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
KOL. SILBERBACH JERZY, 

stud. U. Ł. zapytuje nas w nastę
pującej sprawie:

„W n-rze 34 „Po prostu“ ukazał 
się komunikat Min. Kultury i Sztu
ki:“ W sprawie utworzenia kursu 
dla dyrygentów zespołów świetlico
wych“... Chciałbym prowadzić chór 
na terenie świetlicy robotniczej, 
zwłaszcza, że jestem studentem 
Studium Nauk Społecznych i po je
go ukończeniu chciałbym się poświę
cić pracy kulturalno - oświatowej. 
Niestety ze względu na zajęcia 
uniwersyteckie — nie mogę uczest

niczyć w wyż. wym. kursie. Jak 
rozwiązać tę sprzeczność? Może 
istnieje jakaś możliwość wzięta pod 
uwagę przez redakcję?... Jeżeli nie
— po co ludziom na nerwach 
grać?“

Przypuszczamy, że w wypadku 
Waszym godziny kursu muszą bar
dzo kolidować z godzinami zajęć 
uniwersyteckich. Wobec takiej ewen
tualności zwrócimy się z prośbą do 
Min. Kultury i Sztuki o uwzględ
nienie w programie zajęć kursu — 
wolnego czasu studentów. Poza tym 
bowiem uważamy, że jeżeli nie ma
cie innych obowiązków poza uni
wersyteckimi — obie prace można 
równolegle wypełniać, wykorzystu
jąc czas i mnożąc wysiłek. A  to —- 
„trzeba i warto“ — jak powiadacie.

KOL. W ITOLD MAŃCZAK — 
(Kraków). Z artykułu waszego o 
miliardowych oszczędnościach, mo
żliwych przy zmianie pisowni, po
legającej na pisaniu wyłącznie du
żymi literami — N IE  SKORZY
STAMY.

Ale zwróćcie uwagę, że zdanie — 
„NIE SKORZYSTAMY“ zajm rje  
tyleż miejsca, co identyczne (pisane 
dotychczasową pisownią) w następ
nej odpowiedzi redakcji.

KOL. HENRYK BIAŁAS (Kra
ków). Nie skorzystamy. Do./cip o 
Faradayu doskonały. Artykuł — 
nie. Albowiem: 1) fizyka nie jest 
matką (ani ojcem) techniki, 2) Zw. 
Radziecki zawdzięcza rozwój prze
mysłu nie tylko istnieniu labor- - 
riów, 3) ludzie (przynajmniej w 
niektórych krajach) mają pojęcie
0 pokojowym zastosowaniu wojen
nych wynalazków, 4) nale nie
stety przejmować się tzw. apolity
czną postawą niektórych uczonych, 
ponieważ „apolityczność“ ta ma z 
gruntu polityczny charakter, 5)
1 tak dalej — i tak dalej. Mamy 
wrażenie, że artykuł (po pewnych 
przeróbkach) mógłby być wyko
rzystany w „Problemach“.

KOL. GRZEGORZ PIEPLIŃSK I
— dziękujemy za Wasz glos „Sta

rego terenowca“. List przesłaliśmy 
do „Artosu“ dla wysnucia wnio
sków. Fragment drukujemy w „Po 
prostu“.

KOL. W ŁO DZIM IERZ KOW AL
SKI, Inowrocław — dziękuje
my za list i życzenia. Wiersz: „Ży
czenie noworoczne“ —  w pierwszej 
części dobry, nie rozumiemy nato
miast ostatniej zwrotki. Wiersz sa-i 
tyryczny —  gorszy. Stwarza wra
żenie „rymowania na siłę“.

P rosim y o dalszą współpracę.

KOL. JAN NASIŁOW SKI (Zako
pane). Zatrzymujemy w tece do 
ewent. wykorzystania t/ przyszło
ści.

KOL. PRZEMYSŁAW BY
STRZYCKI — z przesianego przez 
Was materiału nie skorzystamy. 
Dział recenzji chętnie nawiąże z 
Wami współpracę. Podajemy tytu
ły: Stanisław Kowalewski: „Niedo
statecznie“, Babajewski: „Kawaler 
Złotej Gwiazdy“. Propozycję trak
tujemy jako próbę, zastrzegając so
bie prawo nieskorzystania z recen
zji. Przyślijcie też omówienia ży
cia studenckiego w Waszym ośrod
ku.

WYDAWCA: Zarząd Główny 
Związku Akademickiej Młodzie
ży Polskiej 1 Spółdzielnia Wy
dawnicza „Czytelnik“ Adres Re
dakcji, Warszawa, Dworkowa i 
tel. 451-80 i 412-53 Reklamac/e 
kierować na adres administracji 
Warszawa, ul. Daszyńskiego 10. 
Prenumerata miesięczna 35 zł. 
kwartalna 100 zl. półroczna 200 
zł. Konto czekowe PKO 1-8003. 
Drukowane w Zakład? 5ra- 
ficznych „Czytelnik“, Warsza
wa, ul. Marszałkowska 3/5. Re
daguje zespół. B-96859


